Cena numeru 3 zk 


Fo) 


ORGAN ŁK i WK POLSKIEJ ZJE 


P' 


u 3 
DN 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
Ez yy o 


Mltaguwa 


OCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


„NIEDZIELA 13 LUTEGO 1949 ROKU 


Nr. 43 (1344) 


Nowy ambasador 
Rumunii w Polsce 


BUKARESZT. (PAP). Ge- 
maralny sekretarz Minister- 
stwa Spraw. Zagranicznych 
Rumuńskiej Republiki Ludo 
wej, Atanase Joja został mia 
nowańny ambasadorem w 
Warszawie, 

Botychczsowego ambasa- 
dora Rumunii w Polsce Rai- 
ciu powołano na stanowisko 
sędziego Sądu Najwyższego 
w Bukareszcie, 


Rocznica utworzenia 
Kareańskie; A'mi! Ludowe: 


MOSKWA (PAP). Radio 
Penjan donosi, że w mieście 
tym odbyło się uroczyste po 
sadzenie z okazji norw” 
rocznicy utworzenia koreań- 
skiej armii ludowej. 

Na posiedzenie przybyli 
przedstawiciele rządu z pre- 
mierem  Kim-lr-Senem na 
czśle, 


Ofensywa 
greckich wojsk 
ludowych 

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera cytując oficjalny 
komunikat rządowy donosi 
z Aten, że oddziały grec- 
*kiej armii demokratycznej 
zaatakowały Florinę w pół- 
nocro-zachodniej Macedonii. 


[wolności 


Wojska Ludowe. Ghin 
oczyszczają północny brzeg 


rzeki Jang-Ise-Kiang 


LONDYN (PAP). 
sja Reutera donosi 


Nadeszła Armia Ludowa. Wyb. ła godzina 


Agen- |kinu, że wojska ludowe uto- nocne wybrzeże rzeki Jang- 
z Nan-|rowały sobie drogę na pół-| se-Kiang w pobliżu portu 


Szansi, gdzie toczą się jesz- 
cze zaciekłe walki, 

Na wschód od Nankinu 
wojska Kuomintangu i woj- 
ska ludowe walczaąynma pe- 
ryfóriach miasta Nantung, 
które jest kluczowym punk- 
tem wybrzeża  północnugo, 
apewniającym kontrolę że- 
giugi rzecznej między Nan- 
kinem a Szanghajem. 

Dowództwo Armii Ludo- 
wej kiernje na ten odcinek 
dalsze siły. 

Przeszło 60 tysięcy żnłnie 
rzy Armii Ludowej, wspie- 
ranych  przoa miejscowych 
powstańców, skonc"rnwa- 


„ło się w Wuhu na noladnio- 


wy zachód od Nankinu, 
przygotowując się do rforso 
wania >stosfink>"vo waskiero 
w tv miejseu biegu rzeki 


„Ludność Pekinu wita wybawiciej;| zn4-Tse-Kianr. 


Zdradziecka polityka kliki Tito 


wyklocza możliwość udziału Jugosławii w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 


Wymiana not między Rządami Polski i Jugosławii 
Nota Polski 


W ODPOWIEDZI NA NO-| Jugosławii nie ma podstaw do 
<TĘ JUGOSŁOWIAŃSKĄ AM, wyrażania zdziwienia z powo- 


BASADOR R. P. W BELGRA 
DZIE JAN KAROL WENDE 
ZŁOŻYŁ NOTĘ RZĄDU POL 
SKIEGO O NASTĘPUJĄ- 
CYM BRZMIENIU; 

Rząd Polski rozważył notę 
Rządu Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii z dnia 
1 lutego 1949 r., która wyraża 
„zdziwienie“: z powodu nie 
zaproszenia Jugosławii do u- 
działu w Naradzie Gospodar- 
czej przedstawicieli ZSRR, 
Polski, Bułgarii, Czechosłowa 
cji. Rumunii i Węgier, odby- 
tej w styczniu roku bieżącego 
w Moskwie, oraz zawiera 
twierdzenie, że wskutek tego 
popełniono w stosunku do Ju 
gosławii „akt dyskryminacji‘, 
sprzeczny „z istniejącymi u- 
kładami, zawartymi przez Ju- 
gosławię z ZSRR, Polską i z 
innymi krajami — uczestni- 
kami wspomnianej narady". 

Rząd Polski uważa, że zacy 
tówane -wyżej twierdzenie 
Rządu Jugosławii jest pozba- 
wione podstaw, albowiem wła 
śnie Rząd Jugosławii zająwszy 
wrogie stanowisko wobec 
ZSRR i krajów demokracji lu 
dowej, uniemożliwił udział Ju 
gosławii w naradzie moskiew- 
skiej. 

Rząd Polski uważa za ko- 
nieczne podkreślić, że to wro- 
gie stanowisko Rządu Jugo- 
sławii w stosunku do Polski 
pozostaje w całkowitej sprze- 
czności z polsko-jugosłowiań- 
xkim układem o przyjaźni i 
wzajemiiej pomocy, oraz tymi 
zobowiązaniami, które wyni- 
kają dla Jugosławii z tego u- 
kłada. 

W łych okolicznościach Rząd 


du niezaproszenia przedstawi- 
cieli jugosłowiańskich na wy- 
mienioną wyżej naradę w Mo 
skwie, a równocześnie nie ma 
też podstaw do mówienia o ja 
kiejkolwiek bądź dyskrymina- 
cji. $ 

Co się tyczy zagadnienia 
„równości* i „pełnego równo- 
uprawnienia" wszystkich U- 
czestników Rady, o których 
mowa w nocie Rządu Jugo- 
sławii, to powyższa zasada 
zawsze leżała u podstaw po- 
lityki ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. 

Właśnie polityka Rządu Ju- 
gosławii narusza tę zasadę, u- 
siłowanie zaś przedstawienia 
tej zasady, jako czegoś nowe” 
go w polityce ZSRR i krajów 
demokracji ludowej jest tyl- 
ko jeszcze jednym dowodem 


dwulicowości Rządu Jugosła- 
wii. 
Rząd Jugosławii wysuwa 


dwa warunki swego przystą- 
pienia do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej: 

Po pierwsze, Rząd Jugosła- 
wii żąda przywrócenia działa- 
nia istniejących układów z Ju 
gosławią o wzajemnej pomocy 
i przyjażni, naruszonych jako 
by przez Związek Radziecki i 
kraje demokracji ludowej. 

Ta pretensja Rządu Jugo- 
sławii jest na wskroś obłudna 
i obliczona na to, aby wpro- 
wadzić w błąd naród jugosto- 
wiański. 

W rzeczywistości to nikt in- 
ny. a właśnie Rząd Jugosła- 
wii naruszył te układy i zobo- 
wiązania, zastępując dawną 
poliiykę przyjaźni z Polska — 
polityką wrogości. 


Po wtóre, Rząd Jugosławii |dzą żadnej kampanii przeciw- 


domaga się zaprzestania kam- 
panii, prowadzonej rzekómo 
przeciwko Jugosławii. Ta: pre 
tensja jest również na wskroś 
obłudna i obliczona na to, aby 
wprowadzić w błąd naród ju- 
gosłowiański. 

Rząd Jugosłowiański nie mo 
że nie wiedzieć, że ani Zwią- 
zek Radziecki, ani kraje de- 
mokracji ludowej nie prowa- 


ko Jugosławii, stosują zaś je- 
dynie krytykę, wrogiej, w sto 
sunku do ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej, polityki 
Rządu Jugosławii. 

Nie jest dla nikogo tajem- 
nicą, że Rząd Jugosławii sto- 
suje masowe represje i aresz- 
towania wobec cbywateli ju- 
gosłowiańskich, stojących na 

(Dalsży ciąg na str. 2-ej) 


Nota Rządu Jugosławii 


WARSZAWA (PAP). Mini- 
sterstwo Spraw  Zagranicz- 
nych Jugosławii skierowało 


w dniu 1. 2. rb. do ambasady 
R. P. w. Belgradzie notę w 
sprawie narady gospodarczej 
przedstawicieli ZSRR, Polski, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Ru- 
munii i Węgier, odbytej w 
Moskwie w styczniu 1949 r., 
oraz w sprawie powołania do 
życia Rady Wzajemnej Pomo 
cy Gospodarczej tych krajów. 

Rząd jugosłowiański wyra- 
ża w nocie swej zdziwienie z 
powodu tego, że nie zaproszo- 
no Jugosławii na wspomnia- 
ną wyżej naradę. Rząd Jugo- 
sławii oświadcza, że niezapro 
szenie Jugosławii oznacza akt 
dyskryminacji, który jest 
sprzeczny z układami, jakie 
Jugosławia zawarła z państwa 
mi, uczestniczacymi w. nara- 
dzie. 

Nota stwierdza, że uchwa- 
ły powzięte na tej naradzie, 
a w Szczególności ustalenie za 
sady równości i pełnego ró- 
wnouprawnienia ' wszystkich 
państw, należących do wspo- 


mnianej Rady, odpowiadają 
poglądom rządu jugosłowiań- 
skiego. 


Rząd jugosłowiański wyraża 
opinie. że wobec tego mógłby 


Ra- 
Go- 


również uczestniczyć w 
dzie Wzajemnej Pompcy 
spodarczej. 

Rząd jugosłowiański wysu- 
wa przy tym, jako warunek 
swego udziału w Radzie Wza 
jemnej Pomocy Gospodarczej 
— żądanie niezwłocznego przy 
stąpienia do realizacji wszy- 
stkich zobowiązań, wynikają- 
cych z układów, zawartych z 
Jugosławią oraz położenie 
kresu kampanii skierowanej 
rzekomo przeciwko  Jugosła- 
wii. 


* = 
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Noty o identycznym brzmie 
niu skierował rząd jugosło- 
wiański również do ambasad 
Zw. Radzieckiego, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Rumunii i 
Węgier. 


Nowy premier 


demokratycznego rządu Grecji 


TOW. 
JOANNIS JOANNIDES 


WYZWOLEŃCZEJ WALKI 


STANAŁ NA CZELE 


NARODU GRECKIEGO 


Międzynarodowa akcja 


w obronie marynarzy greckich 


skazanych na śmierć przez rząd ateński 


Lake Success (PAP)— Nowó?- 
jorski przedstawicie! Związku 
marynarzy greckich złożył na 
ręce sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie memoran- 
dum, domagające się inter- 
wencji Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w sprawie 10 
przywódców związku zawodo 
wego marynarzy greckich, 
których ponowny proces odby 
wa się obecnie w Grecji. 
Uprzednio. Sekretariat ONZ 
wezwany. zastał. „do..ińlerwen. 
cji w tej sprawie przeż przed 
stawicieli' Polski. Czechosłowa 
cii i Jugosławii w ONZ. 
Greckich. działaczy, związką 
wyah którzy, jak wiadomo, 
Skazani zostali na śmierć w 
listopadzie „ub. roku przez 
rząd monarchistyczny, ocaliła 
jedynie potężna fala prote- 
stów 
całym Świecie. 
Obecnie oddani 


jaka podniosła się na,jTzasowo, 


zostali on; |ndziału w pracach 


rzutem nielegalnej działalnoa 
ści związkowej, przynależno» 
ścj do Partii Komunistycznej. 
i tp 


Reimann zwolniony 


BERLIN. (PAP) Pod na- 
ciskiem opinii publicznej, 
która ostru protestowała 
przeciwko skazaniu przywód 
cy Komunistycznej Partii 
Niemiec'Zachodnich Reiman 
na na 3 miesiące więzienia 
za krytykę uchwał londyń- 
skich, gubernator brytyj= 
skiej strefy okupacyjnej gen, 
tobertson podpisał rozkaz w 

rawie jego zwolnien'a. 

Reimann został 
Władze 
umożliwić 


zwolniony 
angielskie 
wzięcia 

Rady 


chcą mu 


tzw. 


pod sąd po raz druqi pod za-| Parlamentarnej w Bonn, 


Wallace broni praw Murzynów 


Waszyngton (PAP) — Ame- 


rykański związek walki o pra| Part 


w Waszyngtonie wielki wiec, 
na którym wystąpił Wallace: 

Poruszył on w przemówie- 
niu sprawę ucisku mniejszo- 
ści narodowych w Stanach 
Zjednoczonych, stwierdzając, 
żę ucisk ten jest nierozerwał 
nie związany z reakcyiną za” 
graniczną politykę rządu Tru- 
mana. 

Wallace oświadczył 
merykańska polityka dyskry= 
minacji w odniesieniu do 
Murzynów dószła do takich 
rozmiarów, że stała się hańbą 
narodową 

Mówca zapowiędział w kon 
kluzji wzmocnienie walki 
Postępowej o pełne po 


że as 


wa obywatelskie zorganizówa! | szanowanie praw Murzynów. 


Kompromitacja francuskiego ministra 


Ustąpienie Andre Marie? 


PARYŻ 
działek 


czajne 


(PAP), — 


odbędzie się 


W ponie- 
nadzwy- 


posiedzenie francuskiej 


rady ministrów, na którym bę 


dzie rozpatrywana sprawa ew. 


dymisji ministra sprawiedliwoś 


ci Andre Marie. Jak wiadomo 


Ludność w wal 


ce z bandytami 


Likwidacja bandy NSZ w woj. warszawskim 


WARSZAWA (PAP), Orga- 
na bezpieczeństwa przeprowa 
dzi”* energiczną akcję w celu 
zlikwidowania resztek elaman 
tów bandyckich na terenie kil 
ku powiatów województwa 
warszawskiego. 

W akcii w dniu 11 bm. gru 


pa operacyjna organów bez- 
pieczeństwa przy wydatnej 
pomocy ludności miejscowej 
ntoczyła pod Bodzanowem ze 
branych . w lesie 9% bandytów 
— niedobitki bandy NSZ-ow- 
skiej — stoczyła z nimi wal- 
kę, w której zabito 5 bandy- 
tów, zaś 4 pozostałych mietn. 


minister Marie został skomproa 
mitowany umorzeniem dochodzą 
nia przeciwko firmie Sainrapt 
et Brice, która w czasie okupa 
cji osiągnęła olbrzymie zyski, 
Poza 


tym minister Marie wysłał okól 


handłując z Niemcami. 


nik do sędziów sądów apeltyja 


nych, zalecając zatwierdzania 
wszystkich wyroków, wydanych 
górnikom, którzy 
brali udział w strajku. Okólnik 
ten wywołał burzę i dzienniki 
lewicowe podkreślają, że stano 
wi on dowód niedopuszezalnej 
presji władz administracyj: 
nych na sądy. 

Jako następcę ministra - Ma- 
rie wymienia się deputowanego 
Lęcourt'a, 


przeciwko 


z PR" WW R IE Ta | MCZ PT" II mS 


Nr.43 


Prasa zagraniczna 
o sukcesach Polski 


Dzienńfk radzieckich zwłąZ-. 
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Wymiana not 
m ętdzy rząttam. 
Polski i Jugosławii 


— 


Jak anglosaska „maszyna do głosowania” 


» a 4 P. |” 
i ; l | ków zawóddowych „Trud w 
Posmen) stęrpedowała pokojową rezolucję radziecką pzss=3E: 
ydy R Warszawy pióra kołaja 
1 krajami demokracji Ilvdowej. : i z . bake . h y AENA Ao 4, 1 
Tych masowych represji i Nacisk USA ma delegatów bloku immperialistycznego w Radzie Bezpieczeństwa Smirnowa varanda je Pol 


aresztowań nie można kwali- 
fikować inaczej, niż. jako prze 
jaw wrogiej polityki w sto= 
sunku do ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej. 


wysuwa się zdolnych i przodu 
jących robotników na kierow 
nicze stanowiska. 

„Trud* wskazuje również 
na ogromną rolę polskich ro- 


NOWY JORK (PAP), — Proamerykańska 
Rady Bezpieczeństwa storpedowała nową radziecką rezolu- 
cję rozbrojeniową, zaaprobowała natomiast ogólnikową re- 
zolucję, uchwaloną przez większość Zgromadzenia — rów- 
nieg w myśl wskazówek USA — 19 listopada 1948 r. Oto, 


czył, że ze względu na to, iż! veto", powstrzymując się od 
głosowania i tym samym od- 
rzncając wnidsek, 

Z kolei Rada przeszła do 


większość aaa: ZSRR Malik ośwład|kański zastosował „ukryte 


członkowie Rady Bezpieczeń- 
stwa uchylają się od omawia- 
nią rezolucji radzieckiej, de- 


Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej została utwo- 
rzona nie dla zwykłej współ- 
-pracy gospodarczej, jaka ist- 
nieje na przykład między 
ZSRR a Belgią, czy Holandią 
w «dziedzinie handlu. 

Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej jest utworzona 
dla szerokiej współpracy gò- 
spodarczej krajów, które sto- 
sują wzajemnie uczciwą i przy 
jazną politykę, 

Rząd Polski ęltważa za po- 
żadany udział Jugosławii w 
Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. 

Ale udział Jugosławii w Ra 
dzie Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej możliwy jest tylko 
w tym wypadku, jeżeli Rząd 
Jugosławii wyrzeknie sie wro 
giej polityki wobec ZSRR i 
krajów demokracji ludowej i 
powróci do dawnej polityki 
przyjaźni. 

Rząd Polski nie waipi, że 
tylko zdecydowane zerwanie 
z polityką wrogości i przejście 
na drógę polityki przyjaźni 
może odpowiadać najistotniej- 
szym interesom narodów Ju- 
gosławii, interesom ich roz- 
kwitn gospodarczego i nieza- 
wisłości Jugosławii. 

. = LJ 


Odpowiedź 0 identycznej 
treści złożył charge dAffaires 
ZSRR w Jugosławii, Smin- 


jak większość Rady zamanifestowała swe negatywne stano» 


wisko wobec propozycji 


Na wstępie posiedzenia de- 
legat amerykański Warren 
Austin dał do zrozumienia, 
że liczy na to, iż dyskusji na 
temat propozycji radzieckich 
nie będzie i że Rada natych- 
miast zaaprobuje rezolucję 
Generalnego Zgromadzenia, 
odrzuci zaś propozycję radziec 
ką. 

Delegat Kanady — poparł 
skwapliwie ten apel do zor- 
ganizowania „spisku milcze- 
nia“ w stosunku da propozy- 
cji ZSRR. 

Inni delegaci, należący do 
większości uległejj USA, w o- 
góle- nie zabrali głosu. 

DELEGAT RADZIECKI 
MALIK wygłosił przemówie- 
nie. wyjaśniające istotę no- 
wych propozycji radzieckich. 

Przypomniał on, że Zwią- 
zek Radziecki, w myśl podsta 
wowych zasad swej polityki 
walki o pokój, czynił od daw 
ną starania na forum ONZ, 
by wprowadzono w życie n- 
chwałę Generalnego Zgroma- 
dzenia z 1946 r., przewidująca 
ogólną redukcję zbrojeń i sił 
zbrojnych, oraz zakaz energii 
atomowej. 

Wysiłki te spotykały się je- 
dnak wciąż z oporem ze stro- 
ny delegacji bloku anglo- 


kow w dniu 11 lutego 1949 r.amerykańskiego. zwłaszcza zaś 


Centrala Mięsna wydaje zezwolenia 


na zakup żywca ubojowego w Gminnych Spółdzielniach 
„Samopomoc Chlopska“ 


W związku z zarządzeniem 
Wojewody Łódzkiego w spra- 
wie handlu. żywceńń ubojas 
wym Centrala Mięsna w Eo- 
dzi zawiadamia, że tylko rzeź 
nicy zaopatrzeni w odpowie- 
dnie skierowania— będą mieli 
prawo nabywania żywca Tzeź- 
nego w Gminnych  Spółdziel. 
niach „Samopomoc Chiopska* 

Niżej podajemy adresy po- 
wiatowych Delegatów Centra. 
li Mięsnej którzy wydawać bę 
dą wspomniane wyżej skiero- 
wania Ula reemiosła rzożnicze 
gö. poszczególnych powiatów 
już od dnia 13 hm, 

Durski Franciszek delegat 
na pow. Brzeziny Zarząd Gmi 
ny Ujazd ul. Kościelna %1 Tel 
nr. 1, Tomczsk Bolesław dele- 
gát na pow, Kutno Zarzad 
Gminy Kutno nl. Sienkiewicza 
1 tel. 241. Jurkiewicz Adam 
delegat na powiat Końskie Za 
rzad Gminy Końskie ul. Spół 


łęsiewicz Henryk delegat na 
pow. Łódź, Wydział Organiza. 
cji i Ochrony Rynku, Łódź 
Inżynierska 1 tel. 160.70, Kali 
stak Fan' detczat na pow. Eo- 
wioz, Łowicz, ul. Bieruta 2 
tel, 230. Wiśniewski Stanisław 
delegat na pow. Łask, Pabiant 
ce, m. Lulomierska Ne 1 w 
Łasku tel. nr; 9. Grynkiewicz 
Alfred delegat na pow. Łęczy 
ca, Łęczyca. ul. Żymierskiego 
nr, 43 tel. 96, Ciszewski Ste- 
fan delegat na pów. Opóczno, 
Opoczno ul. Starowiejska nr. 
51 tel. 59 Wólełak Antoni dele 
gat na pow, Piotrków, Piotr- 


radzieckiej: 


delegacji USA i Wielkiej Bry 
tanii, aż wreszcie osiągnęły 
tyle, że Gengralne Zśroma- 
dzenie uchwaliło wygodna dla 
nich rezolucję, nie zawierają- 
cą konkretnych propozycji 

Delegat radziecki szczegóło- 
wo omówił nowe propozycje 
ZSRR, stwierdzając, że prze- 
widują one podjęcie konkret- 
nych kroków w dziedzinie roz 
brojenia i ustalenie ścisłych 
terminów, a ponadło zawie- 
rają projekt rychłego wpro- 
wadzenia w życie konwencji 
a zakazie hroni atomowej i o 
kontroli nad enerzią atomo- 
wą. 

Mówca podkreślił, że w 
myśl art. 26 Karty ONZ, Rada 
Bezpieczeństwa nie może u- 
chylać się od obowiązku usta- 
lenia planów uregulowania 
problemu zbrojeń it przedsta- 
wienia tych planów członkom 
ONZ. 

Toteż Rada nie powinna qpze 
kazywać mechanicznie nowej 
rezolucji rądzieckiej do komi- 
sji tzw. zbrojeń konwencjona! 
nych. 

Nastepnie przemawiał dele- 
gat Ukrainy Tarasenko, po- 
pierając stanowisko delegata 
ZSRR i zbijajac: obiekcje de- 
legata amerykańskiego. 

Przed głosowaniem  przed- 


ków nl. Marsz. Stalina nr 63, 
tel 12.26, Kucharski Józef de 
legat na pow. Radomsko, Ras 
domsko ni. Marsz. Żymierskie 
go 28, tel. 3 lub 16, Piotrowski 
Stanisław del. na pow. Rawa 
Mazowiecka ul. Mostowa 14 
tel. nr. 7. Marzentowicz Lech 
delegat na pow. Sieradz, Sie 
radz Starostwo powiatowe po 
kój lekarza weterynarii. Kru- 
piński Stanisław delezat na 
now. Skierniewice, Rynek 22 
Spółdzielnia Zbytu tel. 4. 
Terczyński Jan delegat na po 
wiat Wielnń. Wielnń nb Ogro 
dowa 5 tel. 128, 


Milion zł. na budowę Domu 
KC PZPR 


Zebrana w latach 1946, 
47 i 48 przez wielu ofiar- 
nych łodzian, partyjnych 
jak również bezpartyj- 


złożona w KKO na budo 
wę Domu b. KC PPR, 
zostala ohecnie przekaza 
na na fundusz budowy 


legacja domaga się, by rezo- 
lucję tę przekazano razem z 
rezolucją Generalnego Zgro- 
madzenia do komisji zbrojeń 
konwencjonalnych í równo- 
cześnie do komisji atomowej. 


Większością głosów Rada 
Bezpieczeństwa ograniczyła 
się do tego, że przekazała do 
wspomnianych komisji jedy- 
nie rezolucję Generalnego 
Zgromadzenia z 19 listopada 
ub. roku. 

GDY PODDANO POD GEQ 
SOWANIE WNIOSEK DELE- 
GACJI RADZIECKIEJ Q 
PRZEKAZANIE DO TYCH 
KOMISYJ RÓWNIEŻ NO- 
WYCH PROPOZYCJI ZSRR, 
NIE PADŁ WPRAWDZIE 
ANI JEDEN GŁOS PRZECIW 
KO WNIOSROWI, a trzy de- 
lezacje (Związek Radziecki, 
Ukreina I Egipt) wypowiedzia 
lë się za wnioskiem, jednak- 
że wniosek nie został przyję- 
ty, gdyż blok anglo-amery- 


głosowania nad meritum pro- 
pozycji radzieckich. 

NIET 7 CZŁONKÓW RA- 
DY NIE ODWAŻYŁ SIĘ GŁO 
BOWAĆ PRZECIWKO TYM 
PROPOZYCJOM. 

I w tym jednak wypadku, 
odpowiednio do wskazówek, 
delegacji USA, zastosowano 
tę samą taktykę. 

9 członków Rady powsfrzy 
mało się od głosowania i ra- 
dziecki projekt rezolucji u- 
padł. 

Przedstawiciel ZSRR Malik 
oświadęzył, że delegacją ra- 
dziecka rezerwuje sobie jed- 
nak prawo wniesienia swych 
propozycji do komisji zbrojeń 
konwencjonalnych i do komt- 
sji atomowej ONZ, 

W ten sposób większość an= 
glo - amerykańska w Radzie 
Bezpieczeństwa _ urzeczywist- 
niła swój „spisek milczenia”, 
by storpedować pronozycję ra 
dziecka, | 


botników budowlanych w dzie 
le odbudowy Warszawy. 

Warszawa — pisze „Trud“ 
— przekształca się w wielki 
ośrodek twórczej pracy. 

Nowa Warszawa będzie mia 
stem pięknej przyszłości POl- 
ski, miastem młodości narodu 
polskiego, który wkroczył na 
drogę budowy Soóciatiamu. 

= 


Organ związków zawodo. 
wych „Vita Sindicala" w Bu- 
karoszcte w artykule zatytuło 
wanym „Masy pracujące Pol 
ski przekroczyły plañ gospo- 
darczy na rok 1048* przytaczą 
szereg cyfr o wzroście pro- 
dukcji we wszystkich dzia- 


łach przemysłu polskiego i 
podkreśla, 


że dzięki ofiarnej 
pracy polskiej klasy robotni- 
czej oraz pomocy 1 doświad. 
czeniu Związku Radzieckiego, 
plan gospodarczy na rok 1948 
"został zrealizowany | przekro 
czony. 


Wielki wiec Komunistycznej Partii Finlandii 


Finowie domagają się ustąpienia reakcyjnego rządu 


Helsinki (PAP) — W jednej 
z największych sal w Helsin- 
kach odbył się zorganizowany 
przez Komunistyczną Partię 
Finjandij wiec, na który przy 
było ponad 8 tys. osób, Wlec 
przeszedł pod hasłem koniecz 
ności zmiany polityki fińskiej. 

Przemówienia wygłosili: ge 
neralny sekretarz KP Finjan- 
dil Pessi oraz posłowie z ra- 
mienia Demokratycznego Zwią 
zktr Narodu Fińskiego — KU- 
m i Ryemia, 

Pessi podkreślił że dotych: 
czasowa działalność rządu Fa 
gerholma wywołuje coraz wie 
ksze niezadowolenie w społe 
czeństwie, 

Mówca zwrócił uwagę na 
szczególne poparcie, jakim cie 
szą się będący u władzy 60- 
cjal.demokracj ze strony ka- 
pitalistów. 

Okazało się, iż rząd obecny 
idale iak najbardziej na reke 
kapitalistom w Ich walee 
przeciwko robotnikom, 

Ograniczanie demokratycz- 
nych praw oraz pogarszanie 
się sytuacji materialnej pracu 
jących upoważnia do postā- 
wienia pod adresem rządu 
ciężkich zarzutów. 

Rządowa polityka gospodar 
cza doprowadziła do zmniej. 


oraz silniejszego związania 
Finlandii s krajami zachodni 


mi, 
Pessi oświadczył, że należy li 
czyć się z dalszym ogranicza- 
niem produkcii na skutek u- 
zależniania eksportu od poli- 
tyki zachodnich kapitalistów. 
W zakończeniu przemówie- 
nią Pessi stwierdził, że naród 


Oświadczenie  przewodmczac 


fiński domaga się prowadze» 
nia takiej polityki gospodar- 
czej, która by zapewnu%a 


wzrost produkcji į polepszenie 
bytu pracujących. 

Ale dokonanie tak zasadni- 
czej przemiany w polityce go 
spodarczej jest wykluczone 
bez przeprowadzenia zmiany 
lw łonie qabinetu. 


edo KP Austrii: 


Naród austriacki walczy o niepodległość 


wbrew ang'o-amerykańskim próbom włączenia go io. 


kloka moiżogā 


Wiedeń. (PAP) — 1i lutego 
odbyło się posiedzenie sekre- 
tariatu politycznego Komite. 
tu Centralnegn Komunistycz- 
mej Partii Austrii, na którym 
przewodniczący Partlj posel 
Kopienig złożył doniosłe 0 
świadczenie. 


Nikt nie ma wątpliwości 
co do tego że komuniści au- 
striaccy nie myślą n żadnym 
zamachu stanu, ani żaden 2 
sąsiadów Austrii nie zagraża 
jej niepodległości. 


Prawdziwym powodem chęci 
niedopuszczenia do zawarcia 
traktatu pokojowego ješt nba 
wa Amerykanów, że obecny 
rząd austriacki bez obecności 
w kraju obcych wojsk nie bę 
dzie dość silny, by stworzyć 
z Austrii mocny człon w R- 


czy wojennych go 
amerykańskim w Europie. 
Anglo-Amerykanom znane 
jest pokojowe nastawienie lu 
du austriackiego, który nie 
będzie cierpliwie przyglądał 


się próbom włączenia go 
przez „pakt zachodni" lub 
„pakt atlantycki“ do bloku 
wojennego. 


To jest główna przyczyna, 
dla kłórej mocarstwa zachod- 
nie nie życzą sobie traktatu 
pokojowego, a przeciwnie, 
wzmocnienia swoich sił okn- 
pacyjnych w Austrii. 

Komuniści uważają za swój 
obowiązek podać te zbrodni- 
cze plany dó publicznej wia- 
domośti. Naród austriacki mu 
st być gotów do użyćła wszy- 
stkich swoich sił w walce o 
niepodległość i jedność Au- 
strii" — zakończył poseł Ko. 


wz EK EPA A MA | 


dzielcza 12 tel, 10 lub 11. Wa nych, suma zł. 1.093,604 


Domu KC PZPR. szenia produkcji į bezrobocia 


gresywnym systemie anglo-!plening swoję oświadczenie. 


W. Ażciew 74 


Daleko od Moskwy 


— Więc według was Topolow pracuje dużo i sumien- 
nie? — krzyknał Beridze. — Stary sabotażysta! 

— To w każdym razie nie jest ogólne oskarżenie. Ale 
z Topolowym nie moge nie zrozumieć, zresztą powta- 
rzałem to wam już kilka razy. 

— Nie ma poco kilka razy rozmawiać ze mną o jed- 
nym zwariowanym starcu. Proszę sobie samemu dawać 
radę ze swoimi podwładnymi. Jeśli nie możecie mieć 
z niego pożytku — proszę go odesłać do oddziału kadr 
— i niechaj go zwolnią na podstawie jakiegoś artykułu 
„g“ bez odprawy. Tutaj nie jest internat dla starych 
próżniaków. 

Aleksy milczał, gdyż rozumiał, że wszelkie odpowiedzi 
w tej chwili na nic się nie zdadzą. Oczywiście sędziwe- 
go inżyniera nie można było odesłać do oddziału kadr, 
a tym bardziej zwolnić, 

— Proszę sobie wyobrazić co z tego wszystkiego wy- 
nika! — nadal oburzał się główny inżynier. — Projekt 
zatrzymuje całą budowę, a w tym czasie naczelnik wy- 
działu produkcyjnego zajmuje się pobocznymi sprawami 
i jeszcze kryje swego zastępcę. 

— Ja nie zajmuję się ubocznymi sprawami i wcale 
nie bronię Topolowa. 

— Wstąpiłem do was o wpół do dziewiątej, ale nie 
byto śladu po was. Przychodzicie jak urzędnik — biu- 
rokrata co do minuty we wskazanym czasie! 

— Byłem na przeszkoleniu wojskówym i przyszedłem 
do pracy pięć przed dziewiątą. 
tm Właśnia a to chodzi. że macie różne zajecia, które 


nie mają żadnego związku z pracą. Mogę was od tych 
zajęć zwolnić. 

— Dlaczego? Czy jestem gorszy lub lepszy od innych? 
A przeszkolenie wojskowe nie jest przeszkodą w pracy. 

— Żywą przeszkoda siedzi w waszym gabinecie. Kie- 

y zacząłem z Topolowym rozmowę, zorientowałem się 
odrazu, że nie jest zupełnie au courant waszych spraw. 
Nie wciągacie go po prostu do pracy. 

Kowszow przeczekał nowy wybuch i powiedział: 

— Topolow zasługuje na specjalne podejście. Wszyscy 
jesteśmy nim zainteresowani, ale nie mamy do niego 
podejścia. Nie możemy zapominać, że człowiek ma sześć- 
dziesiąt lat. 

— Panienka w sukni tiulowej. Należy mieć specjalne 
podejście ażeby nie nastąpić na tren — szydził Jerzy 
Dawidowicz, 

— W stosunku do niego fHopuściliście się całego sze- 
regu nietaktów —— kontynuował Kowszow. — Zrobiliście 
mu wymówke już w czasie pierwszej znajomości. Po- 
tem ustanowiliście go moim zastępcą nie pomówiwszy 
uprzednio z nim. — Następnie posadziłem go w swoim 
gabinecie, gdzie siedzi jak chłopiec, naprzeciwko mnie. 
Obrazili go również w gazetce ściennej.. Prawdę mó- 
wiąc obecnie, gdyby go zabrali ode mnie — nie opono- 
wzełbym. On mnie krępuje. Hypnotyzuje złymi ocza- 
mi, wącha zieloną tabakę i milczy jak kamień. Próbo= 
wałóm z nim mówić powaźnie — ale nic nie wyszło, 
przerwał mi i osadził słowami „Ja swój plan już w ży- 
ciu wykonałem. Zobaczymy jaki bedzie wasz wskaźnik... 

— nie chcę o nim więcej słyszeć — powiedział Beri- 
dze. — Możecie go wsadzić pod Klosz, jako rzadki okaz 
kaktusa. Zawezwałem was zresztą nie z jego powodu. 

W czasie rozmowy główny inżynier dotykał papiero- 
wych arkuszy, które były przypięte szpilkami do dużej 
schematyczne mapy budowy. To była kartoteka jego 


pomysłu, którą sporządził dla pamięci. Na arkuszach 
zapisywało się najważniejsze kwestie. Ten lub inny 
arkusik tak długo był przymocowany do mapy, póki 
oznaczona na nim kwestia nie była rozwiązana lub za- 
kończona. Aleksy przypomniał sobie, jaka awantura 
miała w ostatnim tygodniu miejsce z winy nowej sprzą- 
taczki, która wrzuciła kilka arkusików jako śmiecie do 
kbszą. 

Jerzy Dawidowicz uchwycił w oczach Aleksego u- 
śmiech i powiedział nieprzyjaźnie: 

— Należy jak najszybciej kończyć prace nad projek- 
tem. Załkind mnie uprzedził dziś, że mamy przed sobą 
walke z Grubskim, 4 to wobec kierownictwa krajowe- 
go, Mam zamiar osobiście sprawdzić nasze zasadni- 
cze supozycje i w. ciągu najbliższych dni wyjadę na 
trasę. Cały wątpliwy odcinek na kontynencie zamie- 
rzam przejść na nartach, cały lewy odcinek na 
końtynencie zamierzam przejść na nartach, zbadam ca- 
ły lewy brzeg. Lepiej będzie jeśli pójdziecie ze mną, ale 
mogę oczywiście obejść się bez was. 

Spojrzał pytająco na Aleksego. W tej chwili zadzwo- 
nit telefon, tax że Aleksy nie odpowiedział. 

=— Jest tutaj u mnie — powiedział Beridze i wręczył 
Kowszowowi słuchawkę. 

— Witam cię młody człowieku, winszuję z okazji świę- 
tal — dał się słyszeć głuchawy głos Załkinda i Aleksy 
niechcący pómyślał sobie © tym ile dobroci kryje się 
w głosie partorga. — Czy bardzo jesteś zajęty? 

— Jąk zwykle! Nie bardzo. 

— Czy będziesz mógł wstąpić? 

— Zaraz przyjdę. 

Położył słuchawkę i czekał dalszego ciągu rozmowy 
z Beridze: Aleksy czuł, że Jerzy Dawidowicz chce mu 
zakomunikować eaś ważnego, 

dan 


OSIĄGNIĘCIA I NIEDOCIĄGNIĘCIA| —. : swo | 


współzawodnictwa zespołowego w PZPB Nr 3 


Osiągnięcia są poważne — 
temu nikt nie zaprzeczy, Wy 
starczy porównać dwie cyfry 
— pięćdziesiąt kilka zespo- 
łów w grudniu ubiegłego ro- 
ku, a 269 zespołów w chwili 
obecnej, Wprawdzie wiele ze- 
społów po ich zorganizowa- 
niu pozostawiono własnemu 
losowi, o czym pisała kilka 
dni temu w „Głosie“ tkaczka, 
przodownica tow. Szumska, 
lecz faktem jest, że aktyw 
fabryczny „trójki* zabrał się 
ostatnio energicznie do pracy, 
by zły naprawić a teren dzia 
łania i jego możliwości będą 
towarzysze mieli ogromne, 

Wszakże przeszło 2 tysiące 
esib, czyli czwarta część za- 
lgi ujęta jest już w ramy 
współzawodnictwa zespołowe- 
Bo, a cyfra ta podnosi się z 
każdym dniem, gdyż do od- 
dzałowych komitetów współ 
zawodnictwą napływają ciągle 
nowe zgłoszenia, 

Towarzysze będą mieli spo 
To pracy nie tylko z powodu 
pokaźnej liczby uczestników 
współzawodnietwa, ale rów- 
nież z tego powodu. że za 
wzrostem wszerz n.e nadążył 
rozrost „w głąb”, 2 

Zespoły nie stały się dotych 
czas tym, czym być powinny. 
Na razie zespołowość ich po- 
lega w najlepszym wypadku 
na pewnych formach wzaje- 
mnej pomocy, a rolą przodów 
nika pracy-kierownika ogra- 
nicza się przeważnie do inter 
wencji u majstra lub salowe- 
g0 o usunięcie braków takich 
czy owakich ij do przypomi- 
nania swym  współpracowni- 
kom. że nie należy dać się 
prześcignąć. 

O dzieleniu się doświadcze 


"niem, o przejmowaniu przez 


słabej wykwalifikowanych To 
botników wyższych metod pra 
«y swego przodownika, © 
tym dotychczas z reguły mo- 
wy nie ma. 

Przepraszam — może się ! 
mówiło, ale w praktyce nie 
znalazło to zastosowania. 


©" Pewnie. Sprawa ta nie jest 


zupełnie prosta. Wszakże czę 
sto przodownik pracy na pod 
stawie wieloletniej rutyny 
pracuje dobrze nie uświada- 


-miając sobie absolutnie tajem 


nicy swych specjalnych cho- 
dów” przy maszynie. O tym 
powinni by pomyśleć majstro 
wie, salowi + wyższy personel 


downika oraz różnice pomię- 
dzy systemem pracy przodow 
nika i mniej wykwalifikowa- 
nego robotnika potrafią i po- 
winni zauważyć. 

, Powinna by o tym pomyśleć 
i Rada Zakładowa, komitet 
współzawodnictwa i fabryczny 
Komitet Partyjny. Wszakże fa 
chowiec określonej specjalno- 
ści, przejąwszy opiekę nad 
poszczególną grupą zspołów i 
obserwując ją równocześnie z 
„boku* mógłby uchwycić róż 
ne ciekawe sposoby i chwyty 
tego lub owego przodownika 
pracy i pomóc temu ostatnie 
mu w przekazaniu ich zespo- 
łowi. 

W trakcie pracy przodow- 
nik nie ma po prostu czasu, 
by swego słabszego współto- 
warzysza pouczyć lub wytłuma 
czyć mu coś. Należałoby wobec 
tego, jak już zresztą podkre- 
ślalśmy przy innej sposobno 
ści — wprowadzić regularne 
narady techniczne zespołów i 
okolicznościowe, w miarę po- 
trzeby króciutkie odprawy 
przed pracą albo po pracy. 

Wreszcie trzeci moment: po 
nieważ głównym zadaniem 
współzawodnictwa zespoło- 
wego jest podciągnięcie wzwyż 
pracówników najmniej wy- 
kwali kowanych przeto zespo 
ły powinny być tak zoręani- 
zowane, by przynajmniej. kil 
ku jego członków rekrutowa- 
ło się właśnie spośród tych 
słąbych 

W większości wypadków w 
„trójce* bawełnianej tak je- 
dnak nie jest. Wiele zespołów 
składa się z samych starszych 
wykwalifikowanych pracowni 
ków . 

Czy to jest wina przodowni 
ków. którzy sobie te zespoly 
zorganizowali? Nie, To raczej 
wina Komitetu Wspólzawod- 
nictwa, który przy organizo- 
waniu zespołów nie dobrał 
ich we właściwy sposób. Za- 
miast sporządzić na „każdym 
oddziale listę najsłabszych i 
naimocniejszych pracowników 
i według tego ustalić siatke 
mających powstać zespołów — 
Komitet Współzawodnictwa 
planował raczej po linii jlo- 
ściowej: „ile zespołów stwo- 
rzymy tu. ile zespołów stwo- 
rzymy tam“. 

Naturalnie wygodniej | ła- 
twiej jest dla  przodownika 
pracy kierować zespołem moc 


techniczny fabryki, którzy rólnym, ale jesteśmy przekona- 
Żnice pomiędzy systemem pra |ni, że przodownicy bawełnia- 
cy jednego a drugiego przo-'nej „trójki“, po uświadomie- 


Krzepną siły demokratyczne świata 


niu sobie istotnego stanu rze|twa, polegającą na 


czy sam. pomogą do przepro- 
wadzenią reorganizacji zespo- 
łów nawet gdyby to było 
związane æ% _ koniecznością 
przejścia tego lub owego z 
nich na inną maszynę. Jedna 
z przodowniczek tow. Szew- 
czykowa, która zresztą samo- 
rzutnie dobrałą sobię zespół 
z młodych tkaczy oświadczy 
ła nam wręcz: jestem gotowa 
przejść na jakiekolwiek inne 
krosna, Powiedzieć tylko na- 
leży, że starych tkaczy nale. 
ży porozrzucać między mło- 
dych niewykwalifikowanych, 
* . 


„Trójka* bawełniana nie ma 
dotychczas absolutnie wykre- 
sów obrazujących osiągnięcia 
dzienne. czy nawet tygodnio- 
we poszczególnych zespołów i 
jego członków. Oczyw ście, że 
taki stan rzeczy nie sprzyja 
należytemu rozwojowi ruchu 
i nie daje jego uczestnikom 
bodźca do  podciągania się 
wzwyż i usuwania dotychcza 
sowych niedociągnięć. Wpro- 
wadzenie wykresów jest więc 
rzeczą pilną i nie cierpiącą 
zwłoki, a co najważniejsze, 
towarzysze powinni pamiętać, 
że uwzględniane powinny byc 
nie tylko osiągnięcia  ilościo- 
we ale wszystkie inne prze- 
widzane w regulaminie współ 
zawodnictwa, jak ilość bra- 


ków, Dszczędność, czystość 
miejsca pracy i tp. 
* * * 

wyciągnęliśmy celowo na 


pierwszy plan szereg braków 
współzawodnictwa zespołowe- 
go w „trójce“, bo jesteśmy 
przekonani, że aktyw tutejszy 
stać na to, by je szybko zli. 
kwidować. 

Gwoli sprawiedliwcści do- 
dać jednak trzeba, że na nie- 
których odcinkach zespoły ma 
ją bardzo poważne ij ciekawe 
osiągnięcia. 

Tak na przykłałł dzieje się 
na- oddziale selfaktorów Ze- 
spół obejmujący dwie maszy- 
ny tak ułożył między sobą 
współpracę, że na przykład, 
obciąganie robią wspólnie, 
przez co skróc:li czas jego 
trwania z 5—6 dg trzech mi- 
nut. Tak samo. czynią przy 
zakładaniu nowego wałka, 
albo gdy na jednym selfakto 
rze oberwą się naraz wszyst- 
kie nici ı tp. 

Osatnio zresztą selb ktory 
rrzeszły na zupełnie nową 
tak zwaną mieszaną lub_pio- 
nową formę współzawodn!'e. 


tym, że 
do zespołu dolączono obsług! 
dwóch zespołów zgrzeblących 
to znaczy dwie zgrzeblaczki 1 
dwóch, ewentualnie trzech 
czyściarzy, Podobnego typu ze 
spoty powstały į na innych 
oddziałach przędzalni. 
Osiągnięcia tych nowego 
typu zespołów, choć nie uję- 
te jeszcze statystycznie, są 
już całkiem widoczne w dzie 
dzinie ilości a przede wszyst 
kim jakości produkcji. Cieka- 
wa i charakterystyczna acz- 
jeszcze nie  „zalegalizowana' 
inowacja zrodziła się żywioło 
wo i w dotychcżasowym współ 
zawodnictwie indywidualnym 
majstrów. Otóż niektórzy z 
nich zawarli umowę ze swy- 
mi zmanowymi o współpracy 
i wzajemnej pomocy. Wydaje 
nam się, że ten dobry pomysł 
„tróżki* należało by odpo 
wiednio zdyskontować, Wszak 
że | wśród majstrów są fa- 
chowcy słabi, mocniejsi i bar 
dzą mocni. I tu więc przyda 
ła by się wzajemna wymiana 
doświadczenia 4 przyswojenie 
sobie metod pracy najbardziej 
wykwalifikowanych  fachow- 
ców. Jednym słowem przyda- 


ło by się współzawodnictwo 
zespołowe, któremu początek 
dalil majstrow'e z bawełnia- 


nej „trójki“. HW. 
WULUUUUWIOULUUU AEEA NIA 


Dobroczyńcy 


Gdyby nagle mieszkaniec księżyca spadł na ziemię 


i znalazł się na sali obrad połączonych komisji zagranicz* 
nych Izby Reprezeniantów į Senatu USA, mógłby przy- 
puszczać. że odbywa się łam zebranie związku amerykań= 
skich fil rntropów. Co drugie bowiem słowo powtarzają się 
„pomoc, 


tam takie wyrazy, jak 
„wsparcie'... 


Tymi irazesami najrozrzutniej 
którzy przed połączonymi komisjami omawiają sprawę „po* 
mocy” amerykańskiej dla Europy, mianowicie pan Ache- 
son, sekretarz stanu oraz pun Harriman, wędrujący amba- 
sadór planu Marshalla. Są oni tak nasyceni filantropiq, że 
wydaje się, iż za chwilę wyrosną im skrzydła i ulecą pro- 


sto do niebios. 


Pan Acheson 
stwierdza tylko, że sytuacja 


szego czasu. 


Pan Harriman jest tak wzruszony amerykańską wspa- 
niałomyślnościa, że rzeczywistość Europy: Zachodniej ma- 
luie pędzelkiem filantropii na różowy kolor i jest bliski 
twierdzenia, że dzięki pianowi Marshalla „za dzień, za 
chwilę” zapanuje tam istny raj, świeżo wyprodukowany 
w fabryce snów w Hollywood. 
jest trochę bardzie rzeczowy. 


poprawiła się znacznie, lecz trzeba być cierpliwym, gdyż 
dojrzewanie owocu amerykańskiej pomocy wymaga dłuż- 


Istotnie owoc dojrzewa, a cierpliwość ludności krajów 
zmarshallizowanych wyczerpuje się. Owoc dojrzewa: we 
Włoszech 3 miliony bezrobotnych, w Belgii 300 tysięcy 
bezrobolnych, we Francji 200 miliardów deficytu 1 puste 
robotnicze żołądki, w Anglii 2 pepierosy dziennie i jedno 
jajko na tydzień, . 

Mieszkaniec księżyca ociera łezkę. Panowie z towa- 
rzystwa filantropów skończyli posiedzenie, Idą teraz na 
Wall Street, by w zaciszu gabinetów omówić — jak jest- 
cze bardziej zacisnać marshallowski stryczek wokół szyi 
zachodnio - europejskich narodów. 


„miłosierdzie, .potrzeba, 


operują dwaf panowie, 


gdyż 
w krajach Europy Zachodniej 


" 


MMM 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


| Nagrodziliśmy zwycięzców 


W piątek 

wręczenie nagród zwycięzcom 
wyścigu pracy — tak indywi. 
dnualnego, jak i zespołowego 


oraz młodzieżowego. We współ. 
zewodnictwie zespołowym bra- 
ło udział 27 zespołów, co sta 
nowi 239 osób, W indywidual 
nym — 12 osób. w  młodzieżo- 
wym — 18 osób, Po obliczenia 
wyników okazało się. że ogólna 
suma premii wyniesie przeszło 
130 tys. złotych. Pierwsze na. 
grody otrzymały zespoły:. przę- 
dzalniczy tow.  Kruszewskiej 
(153  prożent) i tkacki tow. 
Sobierajczyk (181 proc.) W 
młodzieżowym wyścigu pracy 
pierwsze miejsce wzięła kol. 
Tuszczyńska, która na swych 
32 krosnech wyrobiła 176 pro- 
cent normy. 

Kiedy przystąpiliśmy do or- 
gunizowania współzawodnictwa 


odbyło się u nastoparego na nowych 


zasadach, 
napotkaliśmy na wiele trudno- 
ści, Wynikły one z niezrozumie 


nią przez niektórych członków 
załogi znaczenia nowego syste: 


mu współzawodnictwa, z niezro- 
znmienia korzyści, jakie z niego 
wypływają dla uczestników. 

Tym niedowiarkom otworzy- 
ły się oczy podczas uroczyste: 
go zebrania, na którym wręczo- 
no zwycięzcom nagrody, 


Szkoda, że w tym współżzawod 
nietwie nie wykorzystaliśmy 
jeszcze całego funduszu prze- 
znaczonego na premie. Nie wąt- 
pimy jednak, że "w następnym 
etapie zwycięzców będzie wię« 
cej, bo więcej będzie %spółza. 
wodniezących. 

Korespondent fabryczny 


PZPB Nr. 4 
Oddział przy ul. Dowborczy- 
ków Z. Kłodawski, 


| Kłopoty wykończalni | 


Plam produkcyjny wykonuje- 
z tego, 


my znadwyżką. Cóż 
kiedy pod względem żókołri 
zostajemy mocno w tyle. Je- 
dną z przyczym tego jest duża 


ilość błędów tkackich w towa- 
rze. Niech się towarzysze tka- 
cze nie nbrażają, alę tak jest 


w. rzeczywistości. 


Zwiazek Radziecki ma straży pokoju 


Potężna tama woli narodów — odpiera zakusy imperialistów 


Po przeżytych niedawno 
ludzkość jeszcze nie przyszła do siebie, 


okropnościach wojny 
jeszcze nie 


zagoiły się jej ciężkie rany. Toteż gorąco pragnie ona 
pokoju, Ale reakcyjna klika kierująca polityką państw 
kapitalistycznych, nie ma zamiaru liczyć się z prag- 


nieniami i interesami narodów. 
wzmaga się rozniecana sztucznie 


Z każdym dniem 
przez Waszyngton 


1 Londyn gorączka militarystyczna, która przyobleka 
się w formę sojuszów i paktów wojskowych. 


ROKU 1948 utworzono 
tzw. „unię zachodnią”, 
obecnie wodzireje anglo- 
amerykańscy montują pakt 
półlnocno-atlantycki. Co mają 
na ce te pakty i sojusze? 
Jaką przyszłość rokują one 
masom pracującym wszyst- 
kich krajów, ras i narodów? 
Wyczerpującą odpowiedź na 
te pytania dało niedawno Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicz- 
nych ZSRR w swej deklara- 
cji, dotyczącej paktu północ- 
no-atlantyckiego, Deklaracja 
radziecka zdemaskowała dema 
zgogiczne chwyty propagandy 
burżuazyjnej i prawicowo- 
socjalistycznej, jakoby pakt 
brukselski (który zadecydo- 
wał o powstaniu Unii Zachod 
niej) i pakt półmocno-atlan- 
tycki miały rzekomo obronny 
charakter. 

Deklaracja udowodniła, że 
pakty te, jak i inne umowy 
tego typu stanowią jedynie na 
rzędzie agresji. Zdemaskowa- 
ła ona jednocześnie nieczystą 
grę polityków imperialistycz- 
nych. pmierzającą do wpro- 
wadzenia w błąd światowej 
opinii publicznej i do zastra- 
szenia elementów chwiejnych 

NASZ DZISIEJSZY świat 
nie jest już jednak światem, 


odpowiadającym gustom „dżen 
telmanów* ze „szkoły“ Win- 
stona Churchilla. Wojna po- 
ciągnęła za sobą nie tylko nie 
zliczone ofiary i zniszczenia, 
lecz dokonała ogromnego prze 
wrotu w stosuńkach społecz- 
nych, w świadomości ludz- 
kiej, wciągając szerokie masy 
do walki* politycznej. Prosty 
człowiek nie chce już iść na 
pasku przywódców  burżua- 
zyjnych i płacić swą krwią i 
przyszłością swoich dzieci za 
ich machinacje dyplomatycz- 
ne. Pragnie on stać się nie- 
podzielnym panem swych lo- 
sów: 


ZASADNICZĄ SIŁĄ, kie- 
rującą międzynarodowym ru- 
chem demokratycznym, jest 
obecnie wielkie mocarstwo so 
cjalistyczne — Związek Ra- 
dziecki wraz z zespolonymi 
wokół niego młodymi kraja- 
mi demokracji ludowej. Współ 
praca między Związkiem Ra- 
dzieckim i republikami ludo= 
wymi Europy Wschodniej sta 
nowi jaskrawy kontrast z blo 
kami państw  kapitalistycz- 
nych, montowanymi pod egl- 
dą imperialistów anglo-une- 
rykańskich. 

NA WSCHODZIE EUROPY 
współpraca opiera się na za- 


sadach 
wzajemnej pomocy stron, na 
podstawie prawdziwego inter- 
nacjonalizmu. Socjalistyczna 
gospodarka radziecka wyklu- 
cza możliwość _nieuniknio- 
nych w świecie kapitalistycz- 
nym kryzysów i depresji, a 
tym samym stwarza podsta- 
wę dla rozwoju normalnych 
i trwałych stosunków gospo- 
darczych z innymi krajami. 
Jeśli osławiony plan Marshal- 
la stanowi zamaskowaną for- 
mę ekspansji imperialistycz- 
nej Stanów Zjednoczonych, to 
pomoc Związku Radzieckiego 
dla krajów demokracji ludo- 
wej zmierza jedynie do za- 
pewnienia niezawisłości poli- 
tycznej i gospodarczej tych 
krajów, poprzez poparcie ich 
budownictwa socjalistycznego. 

Przyjaźń państw demokra- 
cji ludowej ze Związkiem Rā- 
dzieckim stała się sołą w oku 
imperialistów anglosaskich. 
Chcieliby oni przywrócić w 
krajach Europy Wschodniej 
rządy zbankrutowanej kliki 
burżuazyjno-obszarniczej, 0- 
derwać te kraje od Związku 
Radzieckiego i przywrócić pa 
nowanie kapitału zagranicz- 
nego. i 

ALE POSTĘPOWE KOŁA 
społeczne świata kapitalistycz 
nego zdają sobie sprawę z fak 
tu, że losy światowego ruchu 
demokratycznego pozostają w 
nierozerwalnym związku z lo 
sami Związku Radzieckiego i 
zespolonych wokół niego re- 
publik ludowych. 

Któż bowiem moe poddać 
w wątpliwość fakt, że monto- 


równouprawnienia (| wane przez dyplomację anglo- 


amerykańską bloki mają na 
celu nie tylko wojnę przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej, 
ale również i rozgromienie TU 
chu  robotniczegę w Europie 
Zachodniej i Ame.y zdła- 
wiere walki narodow: wy- 
źwoieńczej w kolynscn i za- 
iez +ch krajach Ws'hadn? 
DLATEGO TEŻ wielomilio- 
nowe masy całego świata po- 
tępiają zdecydowanie propa- 
gandę militarystyczną reak- 
cjonistów burżuazyjnych i two 
rzone przez nich pakty agre- 
sywne. Dlatego też coraz śmie 
lej i zdecydowaniej popierają 
one partie komunistyczne, w 
których nauczyły się widzieć 
najwierniejszych i najkonsek 
wentniejszych orędowników 
pokoju. Gdy najlepsi synowie 
Francji — komuniści oświad- 
czają publicznie, że „naród 
francuski nigdy nie będzie 
walczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu* — nie jest to 
czczy frazes, lecz autorytatyw 
ne oświadczenie partii, cieszę 
cej się poparciem większości 
Francuzów. A co oznacza o0- 
gromny wzrost wpływów so- 
cjalistycznej partii jedności 
Niemiec, nie tylko w strefie 
wschodniej, lecz i w zachod- 
niej? Czemu należy przypisać 
wspaniały sukces Japońskiej 
Partii Komunistycznej w nie- 
dawnych wyborach? Jak moż 
na wytłumaczyć wielkie zwy- 


na 
ce, 


cięstwa ruchu- narodowo- 
wyzwoleńczego w Chinach,ļi 
burzliwy wzrost walki wy- 


zwoleńczej w południowej Ko 


rel, w Indonezji i Vietnamie? 
Q czym świadczą dane staty- 
styczne, według których licz- 
ba członków partii komuni- 
stycznych całego świata (bez 
WKP(b)) wynosi 18 milionów 
osób? 

Koła rządzące Stanów Zjed 
noczonych i Wielkiej Bryta- 
nii nie nadążają za gwałtow- 
nym biegiem wydarzeń j jesz 
cze dziś powodują się skast- 
niałymi poglądami na pasity- 
kę, którą uważają za przywi- 
lej garstki „wybranycn', pra- 
wadzących za sobą b'erne, po 
zbawione głosu masy. Wcześ- 
niej czy później, będą one 
musiały gorzko odvokutowa* 
za swój fatalny błąd 

DEKLARACJA Minister- 
stwa Spraw Zig'anicznyeY 
ZSRR w Sprawe paktu atlan 
„ckiego podkre:l» natomtast 
ogromne znaczenie mas lud>- 
wych w walce o pokoj. słusz- 
nie uważając międzynarodowy 
ruch demokratyczny za jeden 
z najważniejszych czynników 
we współczesnej sytuacji po- 
litycznej. 

Opierając się na niezachwia 
nych zasadach nauki Lenina- 
Stalina, rząd radziecki dekla- 
ruje swą niezłomną wolę 
wzmocnienia walki przeciwko 
polityce agresji i podżegania 
do wojny, w sojuszu ze wsży- 
stkimi miłującymi pokój pań- 
stwami i tymi niezliczonymi 
postęnowymi siłami społacz- 
nymi. które są prawdziwymi 
wyrazjcielami ukrytych dażeń 
uczuć narodów. pragnacsht 
trwałego i sprawiedliwsza yo 
koju demokratycznego, 


Nie tylko to jednak przesz- 
kadza nam w pracy. Nasze wta 
sne wewnętrzno - oddziałowe 
niedomagamia również obniżają 
ilość wykonywanej przez nas 
primy. Mianowicie ostatnio na 
stąpiła organizacia wykończal- 
ni Oddziału „B' t. zn. wykoń- 
czalnię. kolorową przekształco= 
no na wykończalnię białą. Jak 
wiadomo, przy produkcji tka- 
nin białych procent primy by- 
wa zawsze niższy. 

Ponadto wiele trudności przy 
sparza nam bielemie tkanin sze” 
rokich. Nie mamy do nich ad- 
powiednich maszyn, jak magla 
wodnego, dobrej suszarki ra- 
mowej oraz wózków. Na do- 
datek otrzymaliśmy ostatnio do 
wykończenia artykuł, przy 
którym otrzymujemy ‘tylko 50 
procent normalnej wydajności 
pracy; 

A tu dyrekcja Bawełniana 04 
biecuje nam powiększyć jesz- 
sze plan produkcyjny. Trzeba 
będzie rozszerzyć bielnik, a- 
preturę i składalnię, 

Na szczęście prace te nie wy 
magają zbyt wielkich inwes- 
tycji i postaramy się wykonać 
je na czas, a wówczas być mo- 
że, znikną nasze kłopoty i pro- 
dukcja ulegnie poprawie. Niech 
tylko tkalnia się podciągnie a 
my już swoje zrobimy, 


Korespondent fabryczny. PZPB 
Nr. 3 — Oddział „B” 
M. Michalak 


. Przyjęcie 
w ambasadzie RP 


w Moskwie 

W dniu 11 bm. z okazji po. 
bytu w ZSRR śpiewaka polskie 
go Jerzego Gardy, charge d'uf. 
faires ambasady RP w Moskwie 
—lJanusz Zambrowicz wydał w 
salonach ambasady przyjęcie 
na którym obecni byli ` przede 
stawiciele radzieckich kół ofi. 
cjalnych, m. in. sekretarz od. 
pewiedzialny Komitetu Słowiań 
skiego w ZSRR pułkownik Mo- 


czałów, radca Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych — Pawio 
Wie oraz wybitni przedstawi. 
ciele świnta 


b artystycznego: 
Lergiusz Obrazcow, Igor Moja 


„sisjów, Iwan Kozłowski, Rejzgny 
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Wielkie rozczarowanie w Londynie . 


_ Kapitaliści USA chcą zdławić brytyjską gospodarke 


Coraz ostrzejsze sprzeczności anglo-amerykańskie 


Londyn, w lutym 
Przemystowcy brytyjscy 


mają corąz smutniejsze miny. | 


Prasa angielska bije na alarm, ostrzegając prred nie- 


bezpieczeństwem, jakie stanowi dla przemysłu 
skiego wzrastająca konkurencją przemysłu 


niemieckiego i przemysłu 


ukrywają przy tym, że grożba konkurencji 
czy japońskiej jest w gruncie rzeczy ukrytą 
ku, podjęiego przez kapitał amerykański 


brytyj- 
encją zachodnio- 
japońskiego. Liczne „pisma nie 
niemieckiej 
formą ata- 
używającego 


teraz dla zdlawienia gospedarki brytyjskiej opanowane- 


go przez siebie aparatu przemysłowego 


Niemczech. 


w Japonii 1 


jaką przedstawial|— oświadczył przed kilkoma 


f2 
dla Wielkiej Brytanii 


od-|tygodniami „dyktator 


£OSDO" 


budową konkurencyjnego prze |darczy* Wielkiej Brytanii, mi- 
mysłu zachodnio - niemieckie- |nister skarbu Cripps. podając 
go jest tym większa, że w rajdo wiadomości szczegóły swo 


mach realizacji 
shalla* produkcja przemysłu 
zachodnio - niemieckiego ma 
zastąpić i wyprzeć poważną 
część eksportu brytyjskiego 
do krajów  europeisk!ch. 
utracie przez Więlką Brytanię 
w dużej mierze rynków zbytu 
w krajach Dalekiego Wscho- 
du i Ameryki Łacińskiej na 
rzecz monopoli amerykańskich 
i ograniczeniu eksportu brytyj 
skiego do dominiów również na 
skutek wzrastającej konkuren 
cyiności towarów  amerykań- 
skich, ograniczenie europej- 
skich rynków zbytu oznacza 
dla Wielkiej Brytanii znaczne 
pogorszenie perspektywy odbu 
dowy. gospodarczej, 

„Musimy eksportować za 
wszelką cenę, aby odzyskać 
utracone rynki zbytu. Bez 
zwiększenia naszego eksportu 
przynajmniej dwukrotnie w 
stosunku do eksportu przedwo 
jennego niemożliwa jest odbu 
dowa gospodarki brytyjskiej" 
NERZATET "R RA TN TYT aa 


Czlonkowie 


Zw. Gł: Literatów Polskich 


u premiera 


Promier Józef Cyrankiewicz 
przyjął w Prezydium Rady Mi. 
ristrów członków nowoobrane- 
go zarządu głównego Związku 
Zawodowego Literatów Polekich: 
prezesa Deora Kruczkowskiego, 
wiceprezesa Ewe Szelburg = Za. 
rombinę i sekretarza 
rego Leopolda Lewina. 


„planu Mar-| jego 


„planu czteroletniego”. 
Ale podobnie, jak cały plan 
odbudowy gospodarki brytyj- 
skiej, opracowany przez Cripp 
Sa, ma zbyt słabe pokrycie w 


Po|istotnych możliwościach prze- 


mysłu brytyjskiego, podobnie 
też i plany dalszego znączne= 
go zwiększenia exsporiu trak- 
towane są przez trzeźwych e- 
konomistów. 

„Wielka Brytania nie może 
konkurować z przemysłem za- 
chodnio - niemieckim — o- 
świadczył niedawno J. B. C. 
Bailey, jeden z wielkich fabry 
kantów angielskich — dlatego, 
że przemysł niemiecki stoj zna 
cznie wyżej pod względem tė- 
chnicznym od przemysłu bry- 
tyjskiego, a robotnik niemiec- 
ki jest o wiele tańszy od robo 
tnika angielskiego, 

Pan Bailey ma oczywiście 
gotowy plan, aby temu zara- 
dzić, Jest nim obniżenie zarob 
kew robotników angielskich. 
Ale nawet ten plan, gdyby zo 
stał wprowadzony w życie, 
nie potrafi uńowpcześnić prze 
mysłu angielskiego i uczynić 
go zdolnym do konkurencji ze 
zmodernizowanym przemy- 
słem niemieckim. Stany Zje- 
dnoczone, Które opanowały 
przemysł zachodnio = niemiec 
ki, i które łożą w jego mo- 
dernizację połowę wszystkich 
sum. przyznanych na „„odbudo 
wę Europy* w ramach planu 
Marshalla, jednocześńhie wstrzy 
mały Jub poważnie ograniczy= 


general-|ły eksport maszyn | narzędzi 
« Iprzemysłowych, które mogłyby 


posłużyć dla unowocześnienia 
przemysłu brytyjskiego į umo 
żliwienie mu podjęcia walki 
z ekspansią monopoli amery- 
kańskich, 

Anglia jest najsilniejszym 
putnerem wśród państw, uza- 
leżnionych od Ameryki. Ale 
nawet ten najsilniejszy part- 
ner nie jest w stanie skutecz 
nie przeciwstawić się drapież 
nej zachłanności monopgll a- 


merykańskich, które w swym 


dążeniu do panowania nad 
światem, pragną przede 
wszystkim wzmocnić swe 


własne pozycje kosztem wszyst 
kich swych satelitów i wasalt. 
Blok anglo - amerykański jest 
tylko pozornie jednolity. W 
rzeczywistości zaś rozdzierają 
go bardzo istotne sprzeczno” 
ści wewnętrzne. | 
John Edwards, 


Wieczór Julivsza Stowackiego w Ostrawe 


Siaraniem Towarzystwa Przy 
jeźni — Czesko - Polskiej w 
Ostrawie, -zorganizowany Zo- 
stał wieczór poświęcony Milius 
szawi fłowackiemu, Interesuję= 
cy wykład o twórczości Słowac- 


kiego wygłosił dr. Fr. Kral 
prezes Towarzystwa. 

postyckiej „Balladyny'! dokos 
nał we wnikliwym studium 


Antono Rures, dyrektor Państ. 
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wowego Teatru w Ostrawio. 

Wieczór, który był inaugura- 
cip tegorocznych imprez, urzą- 
dzazych przez Towarzystwo 
Przyjaźni Czasko „ Polskiej 


E 
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w |vtworów Chopina odegra 
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Roku Olojuunowskie» 
go nastąpi w dniu 22 bm. tj, w, 
1óvtą rocznicę urodzin Cho 
pina. Uroczystości rozpoczną się 
w domu rodzinnym w Żelazowej 
Woli. Po części oficjalnej kilka 
Hen- 


Otwarcia 


Ostrawie zgromadził liczna rze: |ryk Sztompka. 


see  ostrawskiej publiczności. 
znajomości 
polskiej wśród czeskiego 
czeństwa, 


Tegosamego dnia w sali „Ro 


Analizy | przyczyniając się do pogłębienia ma't w Warszawie odbędzie się 
literatury i poezji | korcert 
społe. | rym 


inauguracyjny, w któ. 
wezmą mdział Zbigniew 
Drzewiecki i Jan Ekier. 


- Rok Chopinowski 


= 


Następnego dnia (23 bmy 
wykónany zostanie pierwszy 
koncert z cyklu pt.: „Żywe Wy“ 
danie Dzieł Fryderyka Chopim 
nat“, Cykl ten obejmuje 14 kom 
certów, a których wykonane 
zostaną przez najlepszych pok 
skich  chopinistów wszystkie 
dzieła Chopina. W dnin tym, w. 
jednej z sal publicznych, odbęu 
dzie się recital fortepianowy 
Henryka  Sztompki, transmito- 
wany przez Polskie Radio. 

W dniu 24 bm. transmitowsm 
na będzie z auli  Konserwńte- 
rium Warszawskiego chopinow 
ska audycja słowno „ muzyczna, 
W dniu 25 bm. w programach 
Filharmonii: w Warszawie, 
towieach, Krakowie, Łodzi, Lu- 
blinie, Poznani4 Bydgoszczy, 
Sopocie i Wrocławiu znajdę się 
utwory Chopina. 

W dnin 27 bm. nastąpi w Mu 
zeum Narodowym otwarcie wy 
stawy pamiątek po Fryderyka 
Ohopinie. Tego samego dnia, w 
ramach „Żywego Wydania 
Dzieł Fr, Chopina‘ odbędzie się 
recital fortepianowy Jana Bes 
reżyńskiego, transmitowany 
przez Polskia Radio. 
aa a aa ian iiaia 


WEGRY NA NOWYM ETAPIE 


Program Niepodległościowego Frontu Ludowego 


w kraj o nowoczesnej socjali» liwości 


W trzecią rocznicę prokln. jdą więc do Frontu takie orga. 


mowania 
skiej nastąpiło utworzenie 
nowego Niopodległościowego 
Frontu Ludowego. Było to 
doniosłe wydarzenie w życiu 
politycznym Węgier, rozpoczy 
nające nowy etap  rozwojo- 
wy na obrańej przez lud wę- 
gierski drodze do socjalizmu. 


Hor Iront — powiedział w 
swym przemówieniu progra 
mowym tow. Rakosi — opiora 
się na dużo szerszej platformie 
aniżeli dawny. Wynika to prze 
de wszystkim z rozwoju demo- 
kracji w kraju i z utworzenia 
wielkich, masowych organizacji, 
które powstały już po utworze 
niu dawnego Frontu Oprócz 
partii politycznych blokn demo 
kratycznogo, a więc Węgier: 
skiej Partii Pracujących, Partii 
Drobnych Posiadaczy oraz Na- 
redowej Partii Chłopskiej wej: 


ZAGAŁA B. — Na przełaj 


przez świat. 
pularno - naukowe, St, 160, 
cena zł 320. Ilustrowana. Dla 
młodzieży. 

Czym byłby świat baz żela- 
za | stali, bez wapna I cemen 
tu, żelazobetonu, szkła, drze- 
wa i korka? Zręcznie skon- 
struowane opowiastki prowa= 
dzą młodego czytelnika od za 
Czątków życia zorganizowane- 

o poprzez wieki wynalaz- 

ów i zdobyczy technicznych, 
aż do radia, promieni X i ra- 
daru. Jest to ciekawa książka 
popularno - naukowa, z któ- 
rej wiele dowiedzieć się mo- 
że nie tylko młodzież, ale i 
dorosły, 


ORZESZKOWA E. — Nis- 


Rozważania pos | ET!5 


LENIN W. — Marks, En=, 
marksizm. (Biblioteka 
klasyków marksizmu), str. 460, 
cena zł 350.—. 

„Marks, Engels, marksizm” 
— ten zbiór artykułów i u- 
rywków z dzieł Lenina sta- 
nowi małą encyklopedię miar- 
ksizmu - lenińizmu. Ułożony 
przez Instytut Marksa-Engel- 
sa-Lenina (MEL) w Moskwie 
ma już za sobą sześc wydań 
w języku rosyjskim, trzy — 
w angielskim, dwa — w nie- 
mieckim oraz szereg wydań 
w innych językach, 

Niniejsze pierwsze wydanie 
polskie stanowi przekład z 0- 
statniego, szóstego wydania 
rosyjskiego z r. 1946. Aby u- 
łatwić czyfelnikowi korzysta- 
nie z materiału, zastosowany 
jest w szeregu wypadków u- 
kład tematyczny, nie zaś ko- 
lejność chronologiczna, jak w 
oryginale rosyjskim. 


Reprementacyjna scena pol- 
ska — Państwowy Teatr Pol- 
ski — ukończyła przygotowania 
do premiery zmakomitej sztuki 


Maksyma Gorkiego „Wrago- 
wie”, która w najbliższych 


dniąch ukaże się w reżyserii 
Karola Borowskiego i w wy” 
konaniu czołowych aktorów 
polskich: Elżbiety Barszerew- 
skiej, Zofii Małynicz, Janiny 
Romanówny, Franciszką Domi- 
niaka, Józefa Godika, Jama Mi- 
ledhiego, Jerzego Pichelskiego 
i Aleksandra Zelwerowicza. 


Maksym Gorkij jest czoło- 


ny. Sztuka w 4-ch odsłonach. | wym pisarzem Rewolucji. Dim- 


Str. 68, cena zł. 120. (Bibliote- 
ka Świetlicowa KCZZ). 
Książka obejmuje życie pa 
robków, proletariatu wiejskie 
go, fornali dworskich, tych 
najbardziej „nizinnych“ sfer 
społeczeństwa piniżalistyczne- 


go 


golemi uczestnik konspiracyj* 
nych działań rewolucyjnych z 
pierwszych lat naszego wieku, 
bliski przyjaciel 1 współpraco- 
wnik. Wielkiego Lenina, wielo- 
krotnie skaamy na więzienia 
| zesłanie. Jast om twórcą re- 
alizmu socjalistycznego, twór- 
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ŚWIERSZCZYŃSKA A. — 
Arkona, gród Świętowita. Po- 
wieść dla młodzieży, str. 236, 
cena zł, 230. Wydanie II, 

Powieść z dziejów słowiań- 
skiej Rugii, czyli Rany. 


Republiki Węgiar- | niżacje 


masowe, jak Krajowy 
Związek Pracujących Rolników 
i habotników Rajnych, Demo. 
kratyczny Związek Kobiet i Lu 
dowy Związek Młodzieży We: 
gierskiej. W ten sposób otwar. 
te zostały drzwi dla wszystkich 
politycznych i społecznych Or- 
ganizacji, które gotowe są sta- 
nąć do pracy w nowym Fron. 
cie, w ten sposób Front stanął 
na szerszej płaszczyźnie, jedno- 
ozas. w sobie wszystkie. postępo- 
we siły Węgier'*. 

Zadanią i cele, jakie wykre. 
élit sobię na przyszłość nowy 
Ludowy Front Niepodległościówy 
są niezwykle odpowiędziałne i 
ud ich spełnienia zależy przysz 
łość Węgier. 

Fietwstym zadaniem Ludowe 
go Frontu Niepodległościowego 
jest dalsze konsekwentna umac- 
nianie władzy ludowej na Wọ- 
grzech. W tym celu Front wziął 
na siebie zadanie opracowania 
nowej konstytucji, która stanie 
się najważniejszym prawem i 
orężem klasy robotniczej w jej 
walce z pozostaościami kapi- 
falizmu. 

Nowa konstytucja musi zm- 
pownić masom prnonjącym takie 
warunki rozwojowe, w których 
będą one mogły budować 50. 
cjalistycznę przyszłość i musi 
zapownić ludowi pracującomu 
silną władzę. 

Drugim niezwykle ważnym 
zadaniem Ludowego Frontu Nie 
podległościowego bedzie mobi. 
lizacja wszystkich sił do reali 
zacji wielkich planów gospo- 
darczych: do przedterminowe. 
go ukończenia planu  trzylet- 
niego (w ciągu 2 i pół roku), 
do przystąpienia do realizacji 
planu pięcioletniego i dziesięm 
coletniego planu elektryfikacji 
i nawodnienia kraju. Zadania ta 
wylaniają jasny cel, którym we 
dług słów tow. Rakosi'ego 
jest „wygranie hitwy o dobro. 

Węgierskie. plany gospodar- 
cze zmierzają bowiem do prze. 
kształcenia kraju zaniedbanego 


z 
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Przed premierą „Wrogów” Gorkiego 


w Państw. Tectrze Polskim w Warszawie 
wolucyjnej. Był on ściśle zwią-| szkodzić ewentualnym demon- 


zany z teatrem, jako współor- 
gamizator najwiękezega teatru 
rosyjskiego MChAT; Jago 
enwiki „Pillietyni' i „Na dnia”, 
wystawione w okresie przedre 
wolucyjnym nie tylko ukacały 
„omłowiedka nowoczesnego”, 5 
którego walczył MCHAT, lecz 
zdecydowania — mimo czujnoś 
ci cenzury carskiej — krytylto 
waty omijący ustrój kapitalis- 
tyczmy i pobudzały do walki o 
lepszą przyszłość _ ezarokich 
mas 

Sztuki Gorkiago choć 
skrzętnie cerzurowana posiada 
ły tak silny wyraz walki kla- 
sowej, że policja camska wysy- 
tala ma każda przedstawienie 
setki tajnych ageńtów, a umun 


cą peirwszych wielkich dzieł| durowarych policjantów sbie: 


"Wiaraturw smialiatywemaj | re-l rała w 


liev teatru, aby prze 


stracjom. 

„Wrogowie” ta sminka wy- 
bitnie rewolucyjna, Napisana 
w 1906 roku pod bezpośrednia 
wpływem rewolucji 1905 r, jest 
pierwszym w literaturze diras 
matem 6 walce proletariatu. 
Wa „Wrogach” dał Gorkij cu. 
downą satyrę na hurżuezję, u= 
kazując wspaniałą qalewe ty; 
pów, zarówno prymitywnych 
„rekinów wyzyskiwaczy”, 
jak 1 maskujących eję rozwa- 
żaniami filozoficznymi libera- 
łów mieszczańskich „Wrogo- 
wie” dzięki niezwykla jasnemu 
rozłożeniu ałkoentów  ukamiją 
cały mechanizm wyżysku w t- 
stroju kapitalistycznym. stawia 
ią zagadnienie walki klas na 
właściwej płaszczyźnie. 

Umimeftnianiem dramatu jest 


stycznej strukturze gospodar- 
czej, zapewniającej ludowi pra- 
cującomu trwałe podstawy ma 
terialnego i kulturalnego dóbro- 
bytu, przez utworzenia ciężkie 
x3 przemysłu, zmodernizowania 
i zmechauizowanie rolnictwa. 
W związku z realizacją pls- 
nów gospodarczych i dalszymi 
przemianami społeczoymi Ludo. 
wy front  Niepolsyłościowy 
czeka wielki wysiłek na odcinku 
wsi, Równolegle z pracą nad 
iaeologicznym zAcieśnieniem so- 
juszu  robotniczo = chłopskiego 
musi on czuwać nad etałym g9- 
spodarczym zbliżeniem miasta do 
wsi przez pomoc moralną i ma- 
terialną dla biednego i średnie. 
go chłopstwa. W ramach planów 
gospodarczych skieruje się wszy 
stkie wysiłki, mżeby istniejące 
możliwości techniczne i nauko. 
wa wykorzystać dla podniesie: 
nia poziomu wsi. Chodzi tu 
przeda wszystkim o przyśpie- 
szenie mechanizacji rolnictwa 
przez zakładania stacji maszy» 
rowych „o elektryfikację wai; 
a modernizację techniki uprawy 
i++ jednocześnie o poprawienie 


komunikacji, stosunków zdro- 
wdtnych i socjalnych. 
Ludowy Front Niepodległo. 


ściowy będzie również regulował 
stopniowa przejście od gospodar 
ki indywidualnej na wyżeczy 
stopień gospodarki spółázisl. 
czej, zwracając hatcznę uwagę 
na barmonijny jej rozwój w 
zależności od istniejących moż 


technicznych, Celem 
tych wysiłków na odcinku życia 
gospodarczego jest przede wszy 


stkim podniesienie  dobrobT*u 
Idzi pracy, stworzenia dia 
mas pracujących  najdogodniej 


szych warunków życiowych, 

Łączy się to z zagadnieniem 
upowszechnienia kultury. Dla- 
tego pragram Frontu przewidnm 
je stałą i konsekwentną 
o rewolucję kulturalną, mającą 
na celu zbliżonie mas do prawa 
dziwych źródeł kultury i utwo= 
rzenia nowych form kultury 
narodowej, złęczonej ściśle z no 
wymi formami społeczno - po 
litycznymi. 

Ludowy Front Niepodległa 
ściowy uznaje całkowitą wols 
rość religii stwierdzając > jed< 
uak, że będzie bezwzględnie 
zwalczał wszelkie próby walki 
z Republiką Ludową, ze strony 
reakcyjnego kleru. 

_ Front potępia wszystkie pra” 
dy  szowinistyczne i nacjonali* 
styczne stwierdzając, że są 01s 
narzędziem imperialistów i głów. 
na przeszkodą w drodza do socia 
lizmu: Dlatego też Niepodległo 
śćpwy Frmt Ludowy stnien 
dza z uacjskiem, ża jest on jed 
nym z ogniw potężnego anty- 
jmperialistycznego í pokojowa 
go obozu, który łączy w sobis 
pod przewodnictwem Zw, Ba- 
dzieckiego kraje demokracji lu 


dowej i milionowe rzesze lndzt' 


pracy na całym świecie, wal- 
czące 6 postęp społeczny i trwa 
ły pokój. A. B. 


klub Międzynarodowej Prasy i Książki 


otwarły został w dniu 


W dniu wczorajszym © 
godz. 5 po poł. w lokalu 
frontowym przy ul. Piotr" 
kowskiej 98 — otwarty zo 
stał uroczyście klub Między” 
narodowej Prasy i Ksiażki. 

Na otwarcie przybyli 
przedstawiciele Zarządu Gł. 
R. S: W. „Prasa* — przed- 


TRZE WERE ETYCE CEE OT UZO ER TIAE TRE OPAT ESET 


napisana w tym okresie mie- 
śmiertelna „Matka w której 
pisarz ukarał wzrost świado» 
mości w masach. Pierwsze Wy- 
danie „Matki” zostaje okaleczo 
na prwez cenzurę, następna są 
konfiskowane. Przeciw Gorkie- 
mu zosląja wszczęta śledztwo, 
Grozi mu katorga. W takich 
warunkach „Wmgowie" nie us 
zyskują zenwólenią cenzury na 
wystawienia. Do r. 1917:do ywy 
cięstwa Wielkiej Rewolucji 
Listopadowej nie ukazują się 
ną żadnej sonig, 

„Wrogowie” należą do tego 
źródła miedzymarodowej sztuki 
rewolucyjnej, z którego dluga 
jeszcze nokołania czerpać będą 
natchnóenia i nauke 

Dlatego gorąco witamy wy: 
stawienie (ej sztuki w Teatrza 
Polskim, wierząc, tè jest to 
krok naprzód w naszej polity- 
ce repertuarowaej i bodsieć dla 
młodych talentów. 


Aleksander Rowiński 


wezorajszym w Łodzi 


stowiciele Wojewódzkiego I 
Łódzkiego Komitetów P. Z. 
P. R., Zarządu Miejskiego, 
łódzkiego świata intelektu- 
alnego i świata pracy. 
Klub zaopatrzony jest ho- 
gato w prasę całego świata. 
Nabyć tu można książki i 
czasopisma w całym szeregu 


muje również prenumeratę 


dyków  radzieckch — ze 
wszystkich dziedzin nank, te 
chniki i sztuki, - 
Na miejscu jest również 
czynna czytelnią pism. 
Miarą popularności tej no 
wej płacówki kulturalnej 
jest wielka frekwemcja — 
jaką w dniu otwarcia zacb= 
serwować było można w klu 


bie. 


Odpowiedzi Redakcji 


TOW J. AUGUSTOWSKI 

Prosimy napisać artykuł o 
pracy w Waszej świetlicy fa- 
brycznej -— o jej brakach i o= 
siągnięciach, z podaniem kon- 
knestnych przykładów. 


obcych języków. Klub przyj ` 


na około 200 gazet i perio- - 


am 
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Í W catym kraju odbywają się powiatowe zjazdy Związku 
Bamopomocy Chłopskiej, na. których dokonuje się wybo- 
ru włądz i delegatów na Zjazd Krajowy. Ostatnio odbył 
się zjazd powiatu warszawskiego, w którym wzięli udział 

przedstawiciele robotników przemysłowych. 
Na zdjęciu z prawej: ob. Popis Józef z gminy Karczew, 
właściciel 4-hektarowego gospodarstwa i ob, St. Rzymski 
ze wsi Zabki gminy Marki, aktywista Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej w rozmowie z delegatem Ursusa tow. 
4. Pepłowskim ślisarzem, zatrudnionym przy produkcji 

traktorów dla wsi, 
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Wyjazd zagranicę to nie tylko przyjemność, to jedno- 
cześnie możliwość poznamia życia innych narodów i wy- 
korzystania ich doświadczeń, Państwa demokracji ludo- 
wej doceniają znaczenie zbliżenia kulturamego między na- 
rodami, Dlatego zawierają specjalne wmowy, które ułat- 
wiają wzajemny kontakt. 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę pracowników Minister- 
stwa Oświaty — pedagogów ze szkół zawodowych, któ- 
rsy wyjechal ostatnio na trzy tygodniową praktykę do 
Czechosłowacji, 


W Budapeszcie zakończył się proces grupy spiskowców 
4 szpiegów. Przywódca tej grupy kardynał Mindszenty 
skazany został na dożywotnie więzienie, 


W wielu miejscowościich kuracyjnych leczą się kobiety- 


żony mało i średniorolnych chłopów. Zdjęcie nasze przed. 
stawia kuracjuszki g Solic-Zdroju. Pierwsza od lewej ob, 
Pławełka Katarzyna ze wsi Makowice koło Limanowej, 
właścicielka 1-morgowego gospodarstwa, druga — ob. 
Szymańska Maria ze wsi Krzesinki koło Poznania, akty- 
wistka ZSCh, właścicielka 2-hektarowego gospodarstwa, 
trzecia ob.-Chromęga Emilia ze wsi Wojnarowa, koło 
Nowego Bacza, właścicielka półtora hektarowego gospo- 
darstwo 


Dodatek niedzielny 


„GŁOSU" 


Polski węgiel to jedno z największych naszych bogactw. 
Eksport zagramiczny tego cennego surowca umożliwia 
zdobywanie dewiz, za które nabywamy potrzebne nam 
towary. Szwecja należy do największych odbiorców pole 
skiego węgla. Ostatnio w Sztokholmie odbyła się specjal- 
na uroczystość związana z dostawą 25-ciomilionowej 
tony, Na zdjęciu od lewej strony — polski ambasador 
tow. Bobrowski i dyrektor Komisji Węglowej. 
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Robotmoy coraz częściej pomagają małorolnym i średnio- 
rolnym chłopom, 
Na zdjęciu robotnicy Elektrowni Warszawskiej, którzy 
remoniują traktory, ośrodka masztynowo-traktorowego, 
5 gminy Bobaszewo, powiat Płońsk, 


Wiosenna niemal pogora spowodowała, źe kry na Wiśle 
i na innych rzekach ruszyły stosunkowo wcześnie. Kra 
jest zawsze poważnym niebeznieczeństwem dla mostów, 
często powoduje również powodzie. W tym roku niebez- 
pieczeństwo nie jest wielkie, Mimo tego nasi saperzy 
pracują wytrwale, rozsadzając ładunkami: trotylu. wiek- 


sze tajle napływającej kry. s 
. 


Odbudowa Stolicy postępujeszybko naprzód, Ostatnio na 
trasie W — Z uruchomiono koleike elektryczna. która” 
połączy Warszawe z Miłosna 


W czasie Kongresu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 

miczej ze wszystkich niema! fabryk i zakładów pracy nas 

pływały do Prezydium Kongresu specjalne upominki, 

obrazujące osiągnięcia produkcyjne, Obecnie upominki te 

można oglądać na wystawie zorganizowanej w Mużewn 
Narodowym w Warszawie. 


W Szpindlerowym Młynie w Czechosłowacji zorgamiżo= 

wane zostały międzynarodowe akademickie zawody zimo= 

we, Wejście na stadion otwiera sepcjalnie zbudowana 

"brama, na której powiewają flagi wszystkich uczestni- 
"czących w gawodach państw, 


p” 


W dniu wezorajszym w czterech kinach Łodzi odbyła się 
premiera pierwszej po uwjnie komedii filmowej polskiej 
produkcji pt. „SKARB“, 


Na zdjęciu pierwszym para popularnych aktorów łódz- 


kiego Teatru Kameralnego — Danuta 
Duszyński w roli małżonków, poszukujących w Wsrsza” 
wie mieszkania, na zdjęciu drugim — scena z filmu przed- 
stawiająca moment szukania ukrytego skarbu (Jakubiń- 
ska, Jaworski, Dymsza i Semnoliński) i 


Szaflarska i Jerzy 


| 


J. W. Miczurin — uczony i hodowca 


I. W. Miczurin — wielki ho- 
dowca DRZEW owocowych 
i KRZEWÓW 1855—]1935|ku dzikiego, gdyż forma dzi- 
Na rynku owocowym raz|ka utrwaliła się od dawna, 
po raz ukazują się nowe od- odmiana zaś hodowana jest 


miany owoców i A bole ao powstała znacznie 
później od 


dów, a na wystawach kwia- formy dzikiej, 


tów, nawet w kwiaciarniach 
widzimy coraz to nowe od- 
miany roślin ozdobnych. 
Wszyscy znamy niezwykłą 
różnorodność petunij, a ama 
 torzy kwiatów enają horten- 
sje różowe i ciemno-czerwo- 
ne, róże jasno żółte, poma- 
rańczowo- różowe i aksamit- 
ne koloru ciemnego karmi- 
nu, irys tygrysi o płatkach 
szaro-zielonych w czarne pas 
ki i tulipany o barwie tak 
ciemno buraczanej, że nazwa 
ne po francusku czarnym tu- 
lipanem (la tulpe noire). 

Iwan Miczurin nie tylko 
wyhodował przeszło 300 no- 
wych odmian drzew owocó- 
wych i krzewów, które, zna- 
lazły szerokie rozpowszech- 
nienie w Związku Radzie- 
ckim i poza jego granicami, 
ale stworzył nowy kierunek 
w sadownictwie, liczną szko- 
ły praktyków i teoretyków, 
którzy  konutynuują jego 
dzieło. Najznakomitsi agro- 
biologowie sowieccy jak Ły- 
sienko, Głuszczenko, Jakow- 
lew i in. z dumą nazywają 
siebie jego uczniami, 

W 4-ch pokaźnych for- 
mach prac Miczurina znaj- 
dziemy nie tylko mnóstwo 
materiału doświadczalnego, 
dotyczącego hodowli drzew i 
krzewów owocowych, ale 
przede wszystkim tę myśl, 
że natura organizmu roślin- 
nego jest plastyczna, ulega 
ciągłym przekształceniom, 
formuje się w rozwoju ga- 
tunku w rozwoju osobnika i 
co ważniejsze, że tym roz- 
wojem można kierować. 


jest mniej utrwalona i bar- 
dziej podatna na zmianę. Do 
minuje więc gatunek star- 
Szy. 

Ale i wiek osobnika posia 
da duże znaczenie. > 1O 
ślina jest bardziej poćwtna 
na zmiany aniżeli starsza wie 
kiem. Jeśli więc będziemy 
łączyć starszą roślinę odmia 
ny kulturalnej z młodym 
osobnikiem gatunku dzikie- 
go, dominować będą cechy 
odmiany kulturalnej, W pra 
cach Miczurina znajdziemy 
mnóstwo przykładów po- 
twierdzających te tezy. 

Ponadto na wynik krzyżo- 
wania mają wpływ warunki 
hodowli. Miczurin krzyżował 
cziką gruszę Pirus elaeagni- 
folia z odmianą hodowaną 
„Bezsiemianka', Dając sie- 
wom z tego krzyżowania -do 
bre warunki rozwoju, w 


szczególności dobrą. glebę, |. 


otrzymywał dominowanie 
cech formy dzikiej. 
Doświadczenia  Miczurina 
wykazują, że dominowanie 
cechy zależy od warunków, 
w jakich rozwija się orga- 
nizm i od stopnia utrwalenia 
cechy w rozwoju gatunku i 
w rozwoju indywidualnym. 
Wspaniałe wyniki osiągnął 
Miczurin stosując metodę 
zbliżania roślin. Nie wszy- 
stkie gatunki dają się krzy- 
żować. Krzyżują się gatunki 
bardziej do siebie zbliżone, 
gatunki zaś, których natura 
jest bardziej różna przy krzy 
żowaniu, albo wcale nie dają 


na siew, albo dają nasiona o| 


słabej zdolności kiełkowania. 


Miczurin wykazał, że przy|W takich wypadkach Miczu- 
krzyżowaniu gatunku dzikie- |rin szczepił gatunki, które za 
FROST WĄTKOWANY WWOAOACYDONCY TANBEN 


ANNA KAMIŃSKA 


NAUCZYCIELKA 


W czasach, kiedy nie było jeszcze domów, miast — 
ną skrzydłach ważek wielkich jak ptaki, 

w ciałach gąbek, w rybim szkielecie 

czekał na przyszłość człowiek. 


Górmik błyskiem latarki budzi zatopiony niegdyś 


poranek, 
dźwigi podnoszą ciepło, blask dawny w górę. 
Elektrotechnik wspiął się wysoko jak pająk, 
tam szuka iskry, która w płytce żelaza utknęła 

w piasku. 


Nurek zanurza się w morze, przędzie dziewczyna, 

człowiek w kapeluszu chodzi z kluczem botanicznym, 

dziecko stawią pierwszy krok; chwyta strzałkę 
: równowagi, 
matka kocha, robotnik niesie belkę z ża rogu. 


To jest głos czułej Historii Cywilizacji dla dzieoi, 
której spojrzenie znad szkieł zapowiada więcej, 
ponieważ dopiero za rok mówić będzie o sile pieniądza, 
o wojnie i pokoju, o przesądach i wolności, 


I w tej chwili, gdy w ciszy serca 

nawet szept wydałby się za głośny dla jej lęku — 
tłum uczniów uderza w krzykliwego marsza, śpiewa, 
dopominając się o rozsądek i humor. 


go z odmianą hodowaną do- mierzał krzyżować, jeden na 
minować będą cechy gatun-|drugim, biorąc do szczepienia 


zawsze rośliny młode, jedno- 
roczne-dwuletnie siewki, a 
gdy raz i podkładka przy- 
stępowały do kwitnienia, 
krzyżował je. Tą drogą Mi- 
czurin uzyskał mieszańce, ja 
kich przed nim nie można 
było otrzymać, a więc mie- 
szańce wiśni stepowej z cze- 


remchą japońską, śliwy z 
brzoskwinią, gruszy z jarzę- 
biną i wiele innych. 

A przecież łatwość wg. 
trudhości krzyżowania gatun 
tów zależy od ich właściwo- 


ści dziedzicznych. Zatem dro| Wpływ podkładki był 
PETITE TES U TER OEIT JA TIO EESE JT AEK OE OCT OJ PETE WO ARCE. TA EEE 


gą szczepienia można zmie- 
nić strukturę dziedziczną ro- 
śliny. 

Potwierdziły to w sposób 
przekonywujący doświadcze- 
nia zwolenników Miczurina, 
w pierwszym rzędzie Łysien- 
ki i jego współpracowników, 
Awakian i Jastrząb szczepili 
żółty pomidor odmiany „Al- 
bino'* ną czerwony „Meksy- 
kański 358". „Albino“ wydał 
owoce ropnej barwy, a więc 
żółte, właściwe swojej od- 
mianie, czerwone (barwa 
owoców podkładki), różowei 


wątpliwy, Ale ciekawsze jest|rośliny można kształtować 
tg, że wpływ ten okazał się|czy to przez dobór odpowied 
dziedziczny, bowiem gdy wy nich par, czy przez warunki 
siano. nasiona zebrane z owo|hodowli, czy też drogą Szcze 
ców zrazu, wydały one rośli-|pienia. Prace te mają ol- 
ny, które owocowały jak|brzymie znaczenie nie tylkw 
zraz: jedne rośliny miały|praktyczne, ale i teoretyczne. 
owoce czerwone, inne różo-|Zagadnienie zmienności czy 
we, jeszcze inne żółte w czer|też niezmienności cech dzie- 
wone paski lub białe. Zatem |dzicznych należy do najważ- 
cechy nabyte przez Albino|niejszych a zarazem najtrud 
drogą szczepienia  zostałyjniejszych w biologii. Dotych- 
przekazane następnym poko-|czasowi genetycy utrzymy- 
leniom, Miczurinowcy wyko-|wali, że cechy dziedziczne są 
nali wiele takich doświad-|niezmienne, fałszywy pogląd 
czeń. ten został w pracach Miczu- 


żółte w czerwone paski.| Prace Miczurina i jego ucz 
nie-|niów wykazały, że organizm 


rina i Łysienki doszczętnie 
rozbity, 


Zenon Wasilewski — fanatyk filmu kukiełkowego 


1945 pracuje w „Filmie Pol- 
skim“, który dał do dyspozy= 
cji pracownię i środki flnan= 
sowe na produkcję, 


Jedyny w Polsce realizator 
filmów kukiełkowych, Zenon 
Wasilewski, jest przykładem 
typu twórcy - artysty, które- 
mu praca artystyczna nie tyl- 
ko wypełnia życie, ale je omal 
że zastępuje nie pozostawia- 
jąc dosłownie miejsca na rze 
Czy i sprawy nie wiążące się 
heznośrednio z  uprawianą 
dziedziną sztuki. 

Jeśli zastanowimy się nad 
ogromem żmudnego i wymaga 
jącego mrówczej  cierpliwo- 
ści wysiłku, jaki potrzefmy 
jest dla stworzenia krótkiego 
choćby filmu kukiełkowego— 
jasno pojmiemy, że trzeba 
być zdecydowanym  fanaty- 
kiem i entuzjastą tego rodza- 
ju fllmu, by chcieć w ogóle 
zaprzac się w dobrowolnie na 
rzucony sobie kierat skom- 
plikowanej i monotonnej w 
gruncie rzeczy techniki pro- 
dukcyjnej. ) 


Dla przykładu: znana krót- 
kometrażówka o smoku wa- 
welskim składa się z ok. 20 
tys. zdjęć, dokonywanych od 
dzielnie, po każdorazowej dro 
bnej zmianie fazy ruchu wy 
stępujących kukiełek, przed- 
miotów itd. Czynność ta wy- 
maga niesamowitej precyzji i 
nieustannego napięcia uwagi, 
gdyż od tego zależy płynność 
poprawność ruchów ożywa 
jących potem na ekranie po 
staci lalek. 


Zenon Wasilewski sam pl- 
sze scenariusze do swoich fil- 
mów, sam projektuje 1 wy- 
konuje dekoracje i kukiełki, 
wreszcie sam realizuje film, 
korzystając jedynie z współ- 
pracy operatora, kierownika 
organizacyjnego produkcji i 
niewielkiego personelu pomo 
eniczego. 


Mała pracownia 1 znajdają 
ce się obok pokoiki mieszkał 
ne stale są zapełnione i zarzu 
cone lalkami, rysunkami, fra 
gmentami dekoracji i sprzę- 
tem kinotechnicznym. Można 
śmiało powiedzieć, że świat 
bajki powołany do życia fan- 
tazją artysty - filmowca — 
istnieje realnie. Dziesiątki bo 
wiem dziwnych stworów i po 
staci spełniwszy swój obowią 
zek statystowania lub grania 
w filmie, zamieszkuje na pół 
kach i stołach pracowni, wkra 
czając również na teren pry- 
watnych apartamentów. Tak, 
Zenon Wasilewski żyje, my- 
ŝli i tworzy w środowisku wy 
imaginowanej przez siebie rze 
czywistości,  zmaterializowa: 
nej za pomocą farby, papieru, 
drzewa, kleju i drutu. Kiedyś 
w którymś z zamieszczonych 
w prasie reportaży ze Studia 


Filmu Kukiełkowego, porów-|Przerwania studiów polonisty 


nano Z. Wasilewskiego do Gu |CZnYch 
liwera wśród liliputów. Takie|skim. Przez pewien czas jest 


istotnie sprawia wrażenie, 


gdy widzi się go w otoczeniu | ku latach podejmuje znów stu 
kukiełek, pochłoniętego rozmy | dia, na marginesie nauki zaj- 
ślaniami nad nowymi scena-| mując się amatorsko rysywa- 
riuszami, zaprzątniętego po- niem, Próbki rysunków wypa 
mysłami 1 koncepcjami dal- i 
szych filmów i kształtujące- 
go w wyobraźni wizję plasty- 
czną mających pojawić się na 
ekranie tematów. 

Film stał się dla Z, Wasi- 
lewskiego pasją twórczą, no- 
chłaniającą go bez reszty | 
całkowicie. Dla swych kukie- 
łek zrezygnował on z cieka- 
wie zapowiadającej się keria- 
ry grafika | karykaturzysty. 

Gdy zenytałem kiedyś Wa- 
silewskiego o przyczyny. któ- 
re sprawiły, że obrał tę tak 
specjalną dziedzinę twórczo- 
ści — wyjaśnił iż było to 
dziełem przypadku. Lecz gdy 
raz dojrzał tkwiące w ręku|dały pomyślnie I dalszy etap 
współpracy z 
Warszawskim“, 
kształtowania| W tym czasie rozpoczął eks- 
perymentować w zakresie gra 
fiki, stosując w rysunku obok 
kreski — wycinki z gazet, fo- 
tografie, części rozmaitych 
przedmiotów itd. W tym celu 
gromadził Wasilewski w tecz 
kach wszelkiego rodzaju ma- 
teriały ilustracyjne. Szukając 
sposobu uniezależnienia się 
od posiadanych eksponatów, 
wpadł na myśl robienia same 
mu potrzebnych elementów. 
Kupuje aparat fotograficzny, 
plastelinę i od tej pory do fo- 
tomontaży mógł użyć dowol- 
nie przez siebie zaprojekto- 
wane postacie, twarze lub 
części przedmiotów itp. Na- 
stępuje dalszy krok: reprodu 
kowanie w pismach całkowi- 
tych kompozycji plastycznych, 
będących fotografią upozowa- 
nej scenki. Tu Już było blisko 

i do filmu, Po co zdjęcia staty- 
rzeczywistości — twórczość ta |czne? Czy nie leplej „rysua- 
stału się silną namiętnością. |ki* te ożywić? Rozpoczął się 
Film kuklełkowy, w przeci-| okres mobilizowania potrzeb 
wieństwie np. do filmu ry-|nych środków finansowych 1 
sunkowego, stanowiącego tyl- | technicznych. Nawiązuje wre- 
ko wyobrażenie rzeczywisto- 
ści — jest realnym obrazem 
materil świadomie deformo- 
wanej. Otwierają się w ten 
sposób przed artystą - plasty 
kiem całkiem nowe formy wy 
powładania się, możliwe tyl- 
ko do osiągnięcia za pośred- 
nichwem środków sztuki ki- 
nematograficznej. 


Zanim Wasilewski stał się 
filmowcem, a film kukicłko- 
wy jego życiowym „fachem* 
— musiał przejść niespodzie- 
wane i niezamierzone koleje 
losu, 


filmowca - plastyka możliwo|to nawiązanie 
ści ożywiania martwej materii | „Cyrulikiem 
‚ii dowolnego 


szcie Wasilewski kontakt 


swój pierwszy „film* o Mar- 
sjanąch majażdżających na zle 
mię dla kupna losu loteryjne- 
go u Wolanowa, Kukiełki, wy 
konańe z plasteliny, stały nie 
rachomo przymocowane do 
torpedy | ruszały wyłącznie 
tułowiem i kończynami. Dru- 
gi film to reklamówka dla fir 
my kapeluszniczej Młodkow- 
skiego. Tu kukiełki już cho- 
dziły. Te dwie próby utwier- 
dziły ga w przekonaniu, że 
można po ulepszeniach rozpo 
cząć produkcję normalnych 
filmów kukiełkowych. 
Wreszcie rozpoczyna Wasi- 
lewski nakręcanie filmu o 
Krakusie 1 smoku. Wojna 
przerywa pracę. Brakowało 
zaledwie kilku ujęć I podkła- 
du dźwiękowego. Lata wojny 
spędza w ZSRR, nie stykając 
się z kinematografią. Od r. 


zamierzał o- 


Początkowo 
brać zawód pedagoga i w tym 
czasie nie myślał ani o rysun 
ku, ani tym bardziej o filmie. 


Okoliczności zmusiły go do 
na Uniw. Warszaw- 


nauczycielem na wsi Po kil- 


Jak dotąd zrealizował Wasł- 
lewski oprócz drobnych filmi 
ków eksperymentalnych, gro- 


teskę o smoku wawelskim pt. 
„Za króla Krakusa* (całkiem 


nowa wersja w stosunku do 
przedwojennej) 1 bajkę „Lis 1 
bocian*, 

Krótkometrażówka o Kra- 
kusie wyświetlana w całym 
kraju i wielu ośrodkach za- 
granicznych spotkała się wszę 
dzie z b. gorącym przyjęciem. 
Niedawno do pracowni Wasi- 
lewsklego przyjeżdżali nawet 
filmowcy angielscy z propo- 
zycją by nakręcił dla Wiel- 
kiej Brytanii cykl tego rodza 
ju 1 w tym stylu bajek kukieł 
kowych. 

Obecnie Wasilewski pracu- 
je nad filmem pt. „Sen urzę- 
dnika*. Ma to być próba zna 
lezienia nowego stylu, zupeł- 
nie innego od stosowanego w 
filmach poprzednich. 


Na zakończenie pytamy fil- 


maleńką wytwórnią (IIMÓW | mowca - samotnika o dalsze 
reklamowych I tam realiznioj 


plany. 

— Mam zamiar — mówi 
Wasilewski — wykorzysty- 
wać w dużym stopniu polski 
folklor, baśnie, legendy I lu- 
dowe podania, zaś na uboczv 
właściwej produkcji ekspery- 
mentować w zakresie szuka- 
nia nowych form  płastycz- 
nych filmu kukiełkowego. 

Opuszczając pracownię te- 
go jedynego w swoim rouza- 
ju u nas artysty - twórcy, ży 
czymy mu, by na ekranach 
pojawiało się coraz więcej til- 
mów opatrzonych napisem: 

„Produkcja Studia Filmów 
Kukiełkowych”, „Realizacja: 
Zenon Wasilewski”. 


JERZY GIŻYCKI. 


Dokumenty walki o wolność i kawałek chleba 


Pamiętniki robotników z czasów okupacji 


Istnieje wśród części spo- 
łeczeństwa niechęć do wspo- 
minania czasów okupacyj- 
nych, Niezależnie od tego 
czy będzie to pamiętnik, opo 
wiadanie czy dokument hi- 
storyczny — jeżeli jego treść 
wiąże się z doświadczeniami 
okupacyjnymi jest on 
przez pewnych ludzi niemal 
automatycznie odsuwany, 

Zjawisko to można wytłu- 
maczyć pragnieniem rozpo- 
częcia nowego życia, otrząs- 
-nicia się z tragizmu przes- 
smłości, świadomego i celowe 
go odcięcia się od przeżyć, 
które związane są z upodle- 
niem człowieka. Jest ono zro 
zumiałe, a nawet konieczne. 
Ciągłe bowiem rozpamięty- 
wanie przeszłości przekształ- 
clłoby się w stan chorobliwy. 
który obezwładnia energię i 
wolę uczestniczenia w no- 
wym życiu. Ale pamiętać 
przy tym trzeba, że od prze- 
szłości nie možna się odciąć 
mechanicznie, trzeba z nią 
dokonać obrachunku, Każda 
epoka tworzy nowego czło- 
wieka, ale jednocześnie każ- 
da epoka przejmuje dziedzi- 
etwo przeszłości. To dziedzi- 
ctwo trzeba ocenić i właści- 
wie się do niego ustosunko- 
wać; choćby się tego najbar 
dziej pregnęło nie można od 
niego uciec, 

Te ogólne uwagi nasuwają 
się nam w związku z ukaza- 
niem się na półkach księgar- 
skich pierwszego tomu ,Pa- 
miętnika robotników z cza- 
sów okupacji“. Jest to bo- 
wiem książka-dokument, któ 
ra obrazuje życie klasy robot 
niczej w najtragiczniejszym 
okresie historycznym. 

Książka ta mówi o wszyst 
kim, o „żmudnej codziennej 
pracy, pracy podejmowanej 
alıy nie być wywiezionym do 
Niemiec, aby nie zdechnąć z 
głodu, aby móc urodzić dzie- 
cko, aby uratować drogiego 

złowieka”". Mówi również o 
pracy podziemnej „równie 
powszechnej i równie co- 
dziennej, Mówi wreszcie o 
kstowniach, oflagach, tapan- 
kach, wywózkach, obozach, 
gdzie według słów „.ager- 
fuehrera', „jedno jest wyj- 
ście dla. was — brama i jed 
no wyjście — komin krema- 
torium'. l 

Codzienna praca na kawa- 
łek chleba... Tleż słowa te za 
wierają różnorodnej treści, 
którzj dziedzictwo ciąży je- 
szcze na nas do dnia dzisiej- 
szego. 

Sanacyjni władcy nie przy 
gotowali społeczeństwa do 


Wyjątki z pamiętników 


wojny pod żadnym wzglę- 
dem, Pensje były najczęściej 
nie wypłacone, alfo wypłaco 
ne w minimalnych ilościach. 
Robotnicy — niemal wszyscy 
— po zajęciu kraju przez 
okupanta pozostali bez gro- 
sza. Nikt nie spieszył się do 
pracy, pracować przecież trze 
ba było dla wroga. Za pie- 
niądze uzyskane ze sprzeda- 
ży lepszego przyodziewku 
czy sprzętu domowego moż- 
ną było kupić na wsi kilka 
kilogramów żywności, przy- 
wieźć ją do miasta, sprzedać 
i zarobić. Rozpoczęły się ma 
sowe wędrówki między mia- 
stem i wsią. 

Zarazem fundusze topnia- 
ły, wzmagał się zresztą ter- 
ror; konfiskowano nawet kil 
ka kilogramów kartofli, Głód 
zaglądał w oczy, trzeba było 
szukać pracy w fabrykach. 

Instynkt klasowy podpo- 
wiadał: pracuj” wołniej, ha- 
huj produkcję wroga. Płace 
— bódaj że niższe niż robot- 
ników kolonialnych zmuszały 
do szabru fabrycznego, do 
wyrabiania różnych „fuch“, 
które po wyniesieniu za bra- 
mę fabryczną można było 
sprzedać. Toteż w fabrykach 
metalowych wyrasiano zapal 
niczki, części do pistoletów, 
co się zresztą dało, w innych 
fabrykach kombinowano w 
inny sposób. Zawsze jednak 
„£uchy*, szaber, kombinacje 
związane były z „ułatwio- 
nymi“ zyskami. Mówiło się 
— słusznie zresztą — okrada 
my wroga. Ale niezależnie 
od intencji pewna część kla- 
sy robotniczej drobnomie- 
szczaniała, staczała do szere 
gów lumpenproletariatu, 

Wskazuje ną to w przed- 
mowie do  „Pamiętników'* 
tow, W. Sokorski, pisze: 
„Przyszłym zadaniem socjo- 


logów będzie zbadanie w ja- 


kim stopniu 6 lat okupacji, a 
więc 6 lat pośredniego lub 
bezpośredniego szmuglu wy- 
paczało psychikę polskiego 
robotnika. „Pamiętniki“ bę- 
dą dla tych prac poważnym 
przyczynkiem“, 

Robotnicy piszą w swych 
pamiętnikach jednocześnie o 
walce z okupantem, o uczest 
nictwie w organizacjach kon 
spiracyjnych. Z dumą pod- 
kreślają wówczas, że np. 
przynależność do AL przy- 
wracała im samopoczucie i 
godność klasową. Nie wszy- 
scy jednak  pamiętnikarze 
brali udział w ruchu Konsji- 
racyjnym. Jest oczywiste, że 
decydująca zmiana w nasta- 
wieniu. psychicznym w Sposo 
bie oceniania wydarzeń poli- 


Kazimierza Szymczaka 


Dn. 10. 8. 1944. — Stefan 
zrobił wielkie oczy.. jak się 
dowiedział, że jestem w AL. 
Sztab nasz na Żoliborzu stol 
na czwartej kolonii, dowód- 
cą nad oddziałami AL jest ka 
pitan Szaniawski i jego zastę 
pcą, kapitan Zieliński „Ko- 
bra“, mój były nauczyciel, z 
początku mnie nie poznał, Do 
wódcą mojej kompanii jest 
porucznik Witek, morowy 
chłop. Na razie mamy taki 
rozkład; rano śniadanie, mu- 
sztra i wykład polityczny, 0- 
biad — przerwa i wykład o 
bromi, uczymy się rozbierać 
nepesze p. p. 8. i wista, Nie 
raz są wypadki, jak: wczoraj; 
chłopak niechcący pociągnął 
za spust i oddał serię w sufit, 
na szczęście nikogo nie zranił, 
Po kolacji kto nie ma służby 
wartowniczej może iść spać. 
Czasami używają nas do ro- 
bienia umocnień i zabezpie- 
czamia okien. Sami śpimy w 
sześciu w jednym pokoju z je 
dnym oknem bez szyb, Od 
trzech dni dopiero dziś byłem 
w domu. Stasia jakoś daje so- 


obstrzałem z Cytadeli) I przy- 
noszą to trochę kartofli, faso- 
li lub pomidorów 1 jakoś so- 
bie radzą. 
* ię R 
Dn. 30. 9. 1944, — Żolibórz 
skapitulował i mamy iść do 
niewoli, A do tej pory krążyła 
wersja, że Związek Radziecki 
zawarł rozejm z Niemcami — 
(czemu znów przeczyła wspól 
na wymiana strzałów artyle- 
ryjskich) i na tej zasadzie bę- 
dziemy mogli opuścić Warsza 
wę I udać się na Pragę. Inni 
znów twierdzili, że © 10-ej 
wieczorem mamy pod osłoną 
ognia artylerii sowieckiej na 
pozycje niemieckie, forsować 
Wisłę. Siedziałem, głodny í 
zdeterminowany na wszystko, 
Przed dziesiątą rzeczywiście 
artyleria sowiecka rozpoczęła 
huraganowy ogień na szero- 
kości ulicy Bohomorca, którą 
mieliśmy iść ku Wiśle, Żoli- 
borz w kilkunastu miejscach 
płonął. Żołnierze z AK, któ- 
rzy byli początkowo razem z 


tycznych przez klasę robotni 
czą kształtowała się i kształ 
tuje się w pełni dopiero w 
codziennej pracy nad odbudo 
wą własnego przemysłu i 
własnego kraju. 

Pierwszy tom zawiera dwa 
pamiętniki: — robotnika war 
szawskiego Kazimierza Szym 
czaka i robotnicy poznańskiej 
— [Ireny Nieznanicz. Uzyska 
ły one na konkursie rozpisa 
nym przez Komisję Central- 
ną Zw. Zawodowych pierw- 
sze nagrody. W konkursie 
ogółem wzięło udział 115 ro 
botników, z tego 10 z Łodzi 
i województwa (pod tym 
względem jesteśmy na dru- 
gim miejscu po Warszawie). 


Aleksander 


i jego nieśmiertelne dzieło 
W stolicy pięknej Gruzji, |imię wolneści, sprawiedliwo- 


Tbilisi, na zboczu wznoszącej 
się nad miastem góry, stol na 
grobek, na którym wyryte są 
słowa: „Twoja myśl 1 dzieła 
Twoje pozostaną na wieki w 
pamięci Rosjan. Tu spoczywa- 
ją prochy Aleksandra Gribo- 
jedowa (1795-1829) — wielkie 
go pisarza rosyjskiego, nuto- 
ra genialnej komedii „Biada 
temu, kto ma rozum”. 

Tu, w Tbilisi przebywał on 
często, tu pisał swe wspaniałe 
utwory... 

Gribojedow był jednym z 
najbardziej utalentowanych 
i wykształconych ludzi swo- 
jej epoki. 

Przedmiotem jego specjal- 
nych studiów była orientali- 
styka, Uzyskał on rozgłos nie 
tylko jako genialny drama- 
turg I liryk, lecz również jako 
błyskotliwy dyplomata i uta- 
lentowany muzyk. 


Gribojedow gorąco umiło- 
wał swoją ojczyznę, wierzył 
w swój naród i w jego wielką 
przyszłość, Wrodzone umiło- 
wanie wolności oraz wyzna- 
wanie przodujących idei-spo= 
łocznych od wczesnego dzie- 
ciństwa, napawały Gribode- 
jewa wstrętem do uprzywile- 
jowanej kliki, rządzącej Ro- 
sją carską, nienawiścią do 
wszystkich przejawów samo- 
woli 1 pańszczyźnianego uci- 
sku. > 

Najskrytsze myśli Griboje- 
dowa o Rosji, o śmiałych bo- 
jownikach walczących o no- 
we życie znalazły wyraz w nie 
śmiertelnym utworze — szta- 
ce „Biada temu, kto ma ro- 
zum”. 

Sztuka ta łączy w sobie 
cechy satyry politycznej, ko- 
medii obyczajowej oraz wni- 
kliwego dramatu psychologi- 
cznego, Jest ona czymś znacz 
nie więcej niż zwykłym utwo- 
rem literackim. To śmiały a- 
tak społeczno polityczny 
przeciwko siłom absolutyzmu, 
pańszczyzny i ciemnoty — w 
GI BTL NAP „W ip ÓW rw 
czterech wróciło z powrotem 
a dwóch zdołało dopaść do 
wody, a czy przepłynęli, to 
też nie wiadomo. 

(ad samą Wisłą Niemcy u- 
stawili karabiny maszynowe 
i ktokolwiek się zbliżył siekali 
niemiłosiernie, tak że tu też 
była zasadzka i  czyhała 
śmierć. Teraz już całe oddzia 
ły zwarte AK, niektórzy z 
bronią lub bez oddawały się 
w ręce niemieckim zbirom, 
którzy szyderczo uśmiechnię- 
ci czekali na podwórku doinu 
Feniks, pomyśląłem sobie, do 
niewoli to jeszcze 1 jutro zd% 


Szymczak i  Nieznanicz 
ujawnili: w swych pamiętni- 
kach duże umiejętności pi- 
sarskie. Toteż ich pamiętni- 
ki stanowią nie tylko doku- 
menty, ale cenne przyczynki 
samorodnej twórczości litera 
ckiej. Świadczą one o fakcie 
istnienia wśród mas pracuja- 
cych wielu utalentowanych 
ludzi, którzy w sprzyjają- 
cych warunkach moga po- 
ważnie wzbogacić polskie pi 
śmiennictwo. 

Nagrodzone pamiętniki bę 
dą przez Komisję Centr. Zw. 
Zawodowych, wydane w ko- 
lejnie ukazujących się trzech 
tomach. 

Antoni Pokorski. 


Grihojedow 


ści i rozumu, 

Kulminacyjny moment sztu 
ki, dramatyczny konflikt Cza 
ckiego z możnowładztwem a- 
rystokratycznym i urzędni- 
czym, kończy się tym, że nic 
uznany, prześladowany Czac- 
ki, okrzyczany jako obłąka- 
niec, zmuszony jest opuścić 
pole walki. Nie mniej jednak 
komedia ma wydźwięk głębo 
ko optymistyczny, ponieważ 
zwycięzcą moralnym i ideo- 
wym w walce okazuję się Cza 
cki, a nie jego wrogowie. Kró 
lestwo ciemnoty zostało osta- 
tecznie zdemaskowane i pote 
plone, Czytelnik czuje, że przy 
szłość należy do tych, których 
uosabia Czacki. 

W ciągu 125 lat od chwili 
powstania, sztuka „Blada te- 
mu, kto ma rorum“ doczeka” 
ła się 200 wydań i wystawia- 
na była niezliczoną ilość ra- 
zy w teatrach rosyjskich. 

Komedia Gribojedowa uzy- 
skała znaczny rozgłos również 
poza granicami Rosji. Istnie- 
ją cztery przekłady tei sztuki 
na jezyk francuski, kila prze 
kładów na niemiecki, angiel- 
ski, włoski i inne. W roku 
1945 niezwykle uroczyście ob 
chodzono w Związku Radziec 
kim 150-letnią rocznicę uro- 
dzin Gribojedowa. Rocznicę tę 
uczczono nowymi wydaniami 
i inscemizacjami sztuki oraz 
jej przekładem na języki na- 
rodów radzieckich. 

Najwspanialszy jednak po- 
mnik wzniósł sobie już daw- 
no sam pisarz w pamięci na- 
rodu radzieckiego. Jak wielki 
skarb zachowali Indzie radziec 
cy w swych sercach dzieło 
Gribojedowa, jego umiłowa- 
mie wolności, jego wiarę w na 
ukę i postęp, jego szlachetny 
gniew wobec wszystkiego, co 
podłe i ciemne — co skazane 


na zagładę. 
aTa | Basta, 


żebym mógł się przespać. I na 
co ten wysiłek, krew młoda 
przelana i życie tysięcy mło- 
dych istnień, oddane dla cie- 
|bie, panie Komorowski i Mi- 
kołajczyku! Czy Polska ma z 
tego jekiś pożytek? Dokąd że 
Ście nas zaprowadzili. Łzy ma 
tek, żon 1 sióstr i ich przekleń 
stwa niech wam towarzyszą 
do grobu za śmierć tych naj- 
bliższych istot 1 za kalectwo 
i udręki! Kiedyś I ludzie i hi- 
storia was potępi. Od futra 
skończy się dia maie okupa- 


żę | poszedłem najpierw wy-|cja, a zacznie niewola! 
ODB. AE EZ a RER ZZA IZA stwa 


Wyjątki z pamiętników 


ireny WNieznamicz 


„Na „forach* od miesiąca 
już znajduje się mój ojciec. 
Po aresztowaniu i przewiczie 
niu do Poznania, przez ty- 
dzień był przesłuchiwany w 
Domu Żołnierza 1 następnie— 
w Forcie 7. Potem puścili go. 
Był u nas — ogolony I śmier 
dzący lizolem i okropnie po- 
bity, Nie mógł wcale siedzieć, 
i spał leżąc plecami do góry. 


nami zaczęli gdzieś znikać, poj Wyobrażam sobie jego poslad 


Jedyńczo lub grupkami. Dwi- 


bie radę. Igra z Maryśką cho | dziestu dwóch sowietów, któ 
dzą na dzłałki (oczywiście nie rzy poszli na własną rękę na 
na nasze, bo nasza jest podlWisłę, zostali wybici i tylko 


ki. Tak jak wielu innych nie 
wie zą co go wzięli. Kazali 
mu się przyznawać do „zbro= 


dni“, których nawet nie uczy- 


nit. Czyż jest możliwym by 
ktoś nie wiedział, za co po- 
zbawiony jest wolności. Fo 
czterech dniach zabrali go po 
nownie lecz 
rychłego zwolnienia, 


szukać sobie kącika jakiego, |dzinę za jednego. 


już bez nadziei|zapytali o droge do punktów, 
Matka | które mieli oznaczone na ma- 


Borys Asafjew 


twórca baletu radzieckiego 


Po długiej i ciężkiej choro-|nych baletów — z początku nie 


bie zmarł przed kilku dniami 
w Moskwie jedon z najwybit: 
niejszych radziecifich mnzyko- 
logów i kompozytorów, prezos 
Związku Muzyków Radzieckich 
Borys Asnfjew, autor. wićlu 
pras z zakresu krytyki muzyc 
nej połoisywanych przeważnie 
pseudonimem Igor Glebow. 

7 nazwiskiem Asafjewa łączy 
się Ściśle pięcie twórczego 
rozkwitu baletowej sztuki ra- 
dzieckiej, 

Przed wybuchem Rewolucji 
Październikowej, dawny balet 
rosyjski, mający w swóm twór 
czym dorobku wiele znanych 
całemu światu osiągnięć, stoja 
cych na najwyższym poziomie 
artystycznym był jednak 


sztuką. najbardziej może oder. 
waną nd szerokich mas. 


po 
głoboki, 


rewolucji 
we- 


Bezpośrednio 
balòt przeżywał 


wrętrzny kryzys ideowy, ist0- 
tą którego był brak należytych 
torm twórczych,  muzycznyć!: 
oraz scenicznych, bliskich i zro- 
zemiałych dla tych mas, jakie 
przyszły do teatrów, nby . zaspo 
koić swój głód duchowy. Próba 
sztucznego  wtłoczenią nowej 
treści w muzyczne ramy daw 


Występ kurylskiej wieśniacz- 
bi przy akompaniamencie 
narodowej orkiestry. 


eA oa Pa pr 


Ojotec 


ja 


powiodła się. 

Po szeregu prób stnrorzenia 
nówych form twórczych, opóra 
treh na radzieckiej rzeczywi» 
stości, lub odzwierciadlających 
w sposób istotny nastroje inj 
rzeczywistości, w roku 1932 na 
scenie Leningradzkiego Teatra 
Opery i Baletu im. Kirowa wy- 
stawiono po raz pierwszy balet 
Borysa Asaliewa — „Płomień 
Puryża''. Wystawienie tego ha 
lety należy uważać za moment 
przełomowy: 

Kompozytor operował mate 
rinłem historycznie „ dokumen. 
tartym, nadając mu niezwykła 
mocne i jsskrkwe formy Aca- 
niczne. Krytyka radziecka okre 
śliin „Płomień Paryża'', jako 
„twórcze rozpracowanie mü- 
zyczno = historyczno - ideowych 
dokumentów przeszłości, będące 
jodneześnie wyrazem prawdzi. 


Tanico „Plasowaja* w wykonamiu kołchoźnic z Auicio" 
macznej Republiki Czwwaszskiej. 


wie rewolucyjnej  romantyki, 
rcezpalającej ógień walki rewo- 
lucyjnej w sercach mas‘. 

Do najbardziej popularnych 
oraz cenionych w ZSRR należy 
„Fontanna w Bachczesaraju**, 

„Jóniec Kaukaski'* jest awa 
żany przez Krytykę radziecką, 
nurówni z „Fontanną w Bach. 
cząsntajuć, za „najbardziej 
trafne po Czajkowskim odda. 
nie w muzyce liryki puszkinow, 
skiej, a jednocześnie, artystycza 
nę zespolenia tej liryki z dus: 
chem sztuki, istotnie. bliskiej 
najszerszym masom‘. 
Większość tematów do swoich 
kaletów czerpał z utworów li. 
terutury klasycznej. Asnfiew 
potrafił odtworzyć w stentrna 
lizowanej formie muzycznej ta 
nici, jakie wiążą najlepsza 
utwory klasyczne z zasadami 
iówej sztuki socjalistycznego 
realizmu, Do takich jego utwo- 
rów należy balet „Stracone Ziu 
dzenie“ według Balzaka, oraz 
bardzo popularna na scenach 
radzieckich „Noce Wigilijna"! 
| Gogola. 
| Bogaty twórczy dórobek Asa 
diewa w zakresie muzyki bale- 
towej, narówni z baletową twór 
czościęų Prokofiewa, slusznie 
jest uważany za jeden z funda- 
mentów twórczych nowego Di- 
lotu radzieckiego. 

Stanisław Powołockt. 


PERDITAN EE ZI 


le nie jest równoznaczne z po 
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w zeszłym roku skończył we | spolitym poszli k'czortu. Da 


„forach* na zapalenie płuc. 
Koledzy moi Staszek Kwaśnie 
wski i Mąryś Stankowski też 
umarli na zapalenie pius, I 
Kazio Juja również Kazio 
Kwaśniewski miał snehoty, to 
zrozumiałe, ale ci zdrowi i 
silni, — to wprost nie do wia 
ry. Musi tam .kyć przeraźliwie 
zimno i mokróśźw tych lochach 
podziemnych, porosłych na ze 
wnątrz lasem liściastym, któ- 
ry obecnie karczują. 

* s * 

«Do nas siedzących w piw- 
nicy u państwa Tomysów na 
kupach kartofli, wolność przy 
szłą w postaci dwu oficerów. 
Już z dala po dźwiękach mo- 
wy poznaliśmy, że to nie ci w 
białych ochronnych kombine- 
zonąch, co byli tu przed xo- 
dziną. Przyszli i zwyczajnie, 
kryjąc wzruszenie na widok 
naszej przeogromnej radości, 


jego pisząc robila domysły, żel pie. Informacji udzieliłam im 
go zabrali za kontaktowanie |ja w swojej lichej białorusz- 
się z jeńcami sowieckimi. Mo | ezyźnie, a ną zapytanie, gdzie 
że I prawda, ale dlaczego nicisą cywilni Niemcy, powiedzia 
o tym nie mówił? Zabrali w|łam im, że poszli w ki.. Tej 
tym tygodniu również | maikę pogardy jaką ujrzałam w ich 
mojej sąsiadki i rówieśnicy |ezach po wypowiedzeniu te- 
Kazi Witkowskiej — za to tyl|go słowa nie zapomnę nigdy. 
ko, że brat jej został areszto-| Nigdy nie myślałam, że to 
wany. Do kompletu całą ro- 


le tak bardzo 
słowo wyraża co innego I wealto sie iei wówczas zdawało, 


lej nie będę już opisywać na- 
dejścia i triumfu swobody, 
przynajmniej nie w tym zeszy 
cie. Może kiedyś moja córka, 
lgdy przypadkiem wyrośnie na 
poetę napisze o tym poemat, 
a że zapamięta te chwile, to 
wiem. 


* * 


* 


„„Dziś po roku przeglądając 
te notatki dochodzę do wnio- 
sku, że i taki wojenny pamięt 
nik powinien mieć epilog. 
Gdy czytam kartkę po kartce 
te moje żnle, przychodzi mi na 
myśl treść stale powterzają- 
cych się reklam, przedwojen= 
nych firmy „Radion“, On my- 
Ślał, że jego Koszula jest ble- 
ła i dopiero gdy ją porównał 
z koszulą kolegi przekonał się 
itd, To samo z ra0imi wsno- 
mnieniami. Są blade w po- 
równaniu do cierpień innych. 
To cośmy przechodzili, my lu- 
dzie „wolni“, było tak małe w 
porównaniu do innych, 6 któ- 
rych ogromie męki wiedzieli- 
my tylko z półgębkowych 
szeptów. Dziś widzę, że ja na 
leżałam do tych szczęśliwych, 
a pamiętniłc mój, to pamiętnik 
robotnicy, która. doprawdy 
miała szczęście i nie była wca 
nechową, fak' 
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Kiedy to miało miejsce, |F. Matwiejenko 


kiedy żył Budamszu — nikt 
nie wie. Ale wszyscy wie- 
dzą. że Budamszu, nigdy nic 
nie miał. Miał tylko mały 
dywanik, na którym spał, 
szorstki, wełniany tyrlek, któ 
ry nosił, i miał jeszcze spo- 
ry apetyt do jedzenia. 


Tie daleko tego ułusa, w 
którym mieszkał wówczas 
Budamszu, stał bogaty, da- 
cański klasztor. A w da- 
cańskim klasztorze żył słyn- 
ny ze swej mądrości, naj- 
ważniejszy spośród wszyst- 
kich lamów, Bogdo-lama. 
Bogdo-lama zawsze milczał. 
 Bogdo-lama zawsze siedział 
w świątyni nieruchomo na 
swoim dywaniku. Bogdo-la- 
ma zawsze w swoich myślach 
wiódł rozmowy z niebiana- 
"mi. Święty był to człowiek! 

Bogdo-lama nigdy przed 
nikim nie wstawał. Bogdo- 
lama nigdy od nikogo nie 
przyjmował 


żadnego poży-|do 


-O roztropnym Budamszu 


Ilustrował: KAROL BARANIECKI 


strącił rozum z głodu! 


Sły-|Q tym jak Bogdo-Lama od- 


szycie, co on plecie? Nie by-|daje swą miedzianą czapkę 


ło wypadku, żeby Bogdo-la- 
ma nawet przed najznako- 


Kiedy Budamszu po raz o- 


mitszymi noenami wstawał! |statni jadł u noenów pieczeń 


A któż widział, żeby Bogdo- 
Lama od kogokolwiek wziął 
miseczkę z mlekiem? 

Budamszu zatrzymał się 0- 
bok noenów i rzekł: 

— Idę z wami o zakład. 
Jeśli przegram, będę u was 
pracował dziesięć lat. Jeśli 
wygram, będziecie mnie kar 
mić dziesięć miesięcy! 

Noenów ucieszyła myśl o 
łatwym zysku i przystali na 
zakład. 

Budamszu udał się do pa- 
stucha, u którego mieszkał, 
wziął swój dywan i poszedł 
daącańskiego klasztoru, 


wienia. Bogdo-lama nigdy |Wszedł do świątyni, gdzie sie 


przed nikim nie zdejmował |qział 


swej kapłańskiej, 

nej czapki. 

człowiek! 
A Budamszu?... 


tłusty Bogdo-lama i 


miedzia- |czytał nom, postał trochę i 
Surowy był to|rzekł: 


— Prześwietny Bogdo-la- 
mo! Już tak długo siedzisz 


Ho! Budamszu zawsze znaj na swoim dywanie, że nape- 


dowai temat do rozmów, ba,wno mokry jest od potu? 
nawet myślał rozmawiając.|Żebyś się nie przeziębił, za- 
Budamszu zawsze, gdy sie-|czniesz kichać, nie. będziesz 
dział, to tak, jakby nie sie-|mógł się modlić. Podnieś się, 
dział, kręcił się to tąm, to|proszę, a ja podłożę pod cie- 


siam, jakby go naraz trzy- 
dzieści pcheł kąsało i nie da- 
wało mu siedzieć. Budam- 
szu nigdy i przed nikim, na- 
wet w świątyni, nie odkry- 
wał swoich myśli i nikt nie 


bie suchy dywan! 


Ale Bogdo-lama tak się za- 
czytał w nom, że zapomniał 
zupełnie o obyczaju, który 
mówi, że jeżeli się wstaje 
przed wchodzącym, to trze- 


baranią, odezwał się: 

— Jeśli zechcę, Bogdo-la- 
ma odda mi swoją miedzia- 
ną czapkę! 

Tym razem noeni nie wy- 
buchnęli śmiechem, zaledwie 
się uśmiechnęli i pomyśleli: 

— Jak świat światem, Bog 
do-lama nigdy i nikomu nie 
oddawał swej czapki. Bu- 
damszu przechwala się. Te- 
raz nasza wygrana. 

I powiedzieli: 

— Jeśli chcesz, 
się! 

— Załóżmy się! Jeśli prze- 
gram, będę na was praco- 
wał dwadzieścia lat. Jeśli 
wygram, będziecie mnie ży- 
pin przez dwadzieścia miesię 
e 

— Niech będzie! — zgodzi- 
li się noeni i udali się na 
spoczynek. 

A Budamszu wybrał się na 
polowanie. Budamszu zabił 
rosomaka i z jego futra u- 
szył czapkę, Nałożył czapkę 
na głowę i poszedł do dacań- 
skiego klasztoru. 

Budamszu wszedł do świą- 
tyni i zatrzymał się przed 
Bogdo-lamą, Ale czapki 
nie zdjął, Bogdo-lama tym 
razem nie czytał nomu. Spo- 
strzegł Budamszu i przypa- 
trywał się długo jego czapce 
W żaden sposób nie mógł od- 
gadnąć z jakiego futra zro- 


załóżmy 


Przełożył: JAN CZARNY 
I Bogdo-lama oddał swoją | Ludzie sprzeczają się ze mną|kają psy? 


czapkę Budamszu. 


A tymczasem noeni rozpo- |cję? 


wiadali wszem wobec, że wy 
grali zakład z 
Tylko co pochwalili się i u- 
siedli przed swoimi jurtami, 
widzą, drogą idzie Budamszu 
ż miedrianą czapką Bogdo- 
lamy na głowie. 

Naród cieszył się: 

— Sprytny  Budamszu!... 
Roztropny Budamszu!.. Bu- 
damszu znowu wygrał za- 
kład!... 

I musieli noeni przez całe 
dwadzieścia miesięcy karmić 
Budamszu. 


O tym jak święty Bogdo-La- 
ma niby pies szczekał 


Gdy nadszedł wieczór o- 
statniego dnia dwudziestego 
miesiąca Budamszu zapytał 
noenów: 

— Czy Bogdo-lama wstał 
przede mną? 


Ty napewno,” mądry 


chy! 
wiesz jak psy 


Bogdo-lamo, 
szczekają? 

— Wiem wszystko. 

— O brześwietny Bogda- 
lamo! Udziel mi kapkę mą- 
drości! Powiedz jak szcze- 
ASI ; Gdy się dowiem 
i nie wierzą mi. Kto ma ra-|nje będę denerwował. ludzi 
swoimi głupimi bredniami. 
>- Budamszu, owcza gło- Tylko szczekaj głośnn. żebym 


Budamszu. |yo) — rzekł mądry Bogdo- słyszał. 


lama. Wszystkie psy wej — Słuchaj! — rzek! Bog- 


— Wstał! — odpowiadają |wszystkich dolinach szczeka- do-lama i jak tylko mógł 


noeni, 
— Czy Bogdo-lama pił mo 
je mleks? 


ją jednakowo! najgłośniej, zaszczekał: — 
Prześwietny Bogdo-lamal | Auu - auu! 


W tej dolinie, gdzie ja by-|Auu-auu! Hauu-hauul. Sływ 


— Pił! — odpowiadają no-|łem psy szczekają: Chab- szałeś? 


eni. 

— Czy Bogdo-lama oddał 
mi swoją miedzianą czankę? 

— Oddał! — powiadają no- 
eni. — Jednak tak! Jednak 
tak! 

— Jeżeli tak, powiada Bu- 
damszu, — to gdy zechcę 
Bogdo-lama będzie szczekał 
jak pies! 

Noeni aż podskoczyli 
swoich miejsc. 


biona jest czapka. Znał bo-| — Zupełnie zbzikował! Jak 


FRASZKI 


Stanisław Jerzy Lec 


ARCHEOLOGIA 

) dziewictwie wiedli dyskurs 

Wyobraźni dając wodze. 

Kto? Przyjrzałem się im 
z bliska — 

Dwaj archeolodzy. 


O ROZBIJANIU 

Dla ratowania pokoju 

po cóż rozbijać atom? 
Wystarczy łby porozbijać 


wiedział, o czym on myśli t|ba od niego przyjąć misecz- |kilku zbrodniczym wariatom. 
czego chce. Budamszu jed-|kę z mlekiem. Bogdo-lama 
no tylko wiedział: Lepiej żyć, |myślał w tym czasie o świę- 
niż nie żyć i starał się żyć|tych słowach nomu, a zupeł- 


jak umiał. 


O tym jak Bogdo-Lama 
* wypił mleko 


Pewnego razu Budamszu 
był bardzo głodny. Budam- 
szy udał się do jurt, w któ- 
rych żyli doradcy hana- 
noeni. O tej porze wieczo- 
ru siedzieli oni przed swoimi 


nie rie myślał o słowach Bu 
damszu i dlatego właśnie pod 
niósł się. 

A Budamszu tylko na to 
czekał. 

— Dzieńdobry! — powie- 
dział i podniósł miseczkę z 
mlekiem do warg Bogdo- 
lamy. : 

— Dzieńdobry! — wypada- 


jurtami, medytowali, zamie-|ło powiedzieć Bogdo-lamie i 
` niali między sobą myśli, ku-|upić trochę mleka z misecz- 
rzyli fajki, Budamszu prze-|ki. ` 


szedł obok nich i powiedział, 


Budamszu szybko zmienił 


jakby mówił sam do siebie:|pod nim dywan i oddalił się, 
— Jeśli zechcę, Bogdo-la-|A noeni stali u drzwi świą- 


ma wstanie przede mną! Je- 
śli zechcę Bogdo-lama przyj- 


mie ode mnie mleko! _ 


damszu, przestali palić, za- 


częli się naśmiewać: 


ke: widzieli wszystko i sły- 


szeli. 


; W ten sposób przegrali 
Noeni usłyszeli słowa Bu-|oni zakład z Budamszu i kar- 


mili go przez dziesięć mie- 


— me Ho. ho. hol Budamszu |sięcy. 


* 


O POEZJI 
Nie wrzucaj słów do wiersza 
prosto z gęby woru. 
Słowa poezji wiążą jak słowa 
honoru. 


Jan Czarny 
PATOS 


CHÓR 


Osły słowika przyjęły do 
hóru 


c 
Dyrygónt dał znak, podniósł chub! 


4 ogon w górę: 
— Tir, tir.. hu, hu... Jasne 
jak na dłoni, 


Że z winy słowika nie wią nadają się tylko do tego, aby 
*|je przetrzepać! Czyżbyś był 


harmoni 


PEWNEMU satyrykowi 
Sylweta twa, to tylko cień 
Zgryżliwej wpierw postaci. 
Szczekaniem swym 


zapełniasz dzień, |. 


Lecz zęby dawnoś stracił. 


I JA TEŽ... 
Murarz fundamenty wykuł 


Woził cegły, wapno i piach |przytaknął głową Budamszu! 


Czas w czynów stal uderzyć, |Postawił całą budowę 


rzekł ołowiany żołnierzyk, 


NIE PYTAJ... 


A gdy już wszystko było 
gotowe 


Nie pytaj nigdy słonecznika |Kogut frunął na dach: 


O system Kopernika. Ku-k-ku-rykuuu!!! 

EDTA AUT, R ERY I O "EECC 
browe futro: nosił czapkę z,można przypuszczać, że świę 
bobra. Sobolowe futro tak-|ty Bogdo-lama będzie szcze- 
że znał: nosił czapkę z sobo-|kał jak pies? 

la, Ale tak pięknego futra] — Po co tyle hałasu? — 
nigdy nie widział. A nie wi- |rzekł cicho Budamszu. Za- 
dział dlatego, że nikt mu nig-|łóżmy się! Jeśli przegram, 
dy nie podarował takiej czar |będę na was pracował trzy- 
ki. Ale nie wspominał o tyrr |dzieści lat. Jeśli wygram, 
i milczał Milczał i Budam-|będziecie mnie karmić przez 
szu, zauważył tylko, że jego trzydzieści miesięcy! 

czapka spodobała się. PRE GIN POAR, zgo- 

A. ENN i stę na zakład w obawie, 
m "Baki metadis Só aby Budamoru ię le rozmy 
A Budamszu rzecze: 

— Pójdziecie ze mną! Bę- 
dziecie nasłuchiwać u drzwi 
świątyni! 

Noeni szybko narzucili na 
siebie tyrleki i poszli z nim 
Kiedy przybyli do świątyni, 
Budamszu otworzył drzwi, 
a oni pozostali przed drzwia- 
mi. 
Budamszu postał trochę, a 
potem powiedział: 

— Prześwietny Bogdo-la- 
mo! Jesteś taki mądry, wiesz 
wszystko! Proszę cię, roz- 
sądź! i = 
Mówię ludziom: w każdej 
olinie psy inaczej szczekaia. 


— Masz rację, Budamszu 
— rzellt Bogdo-lama. — Czap 
ka jest dziurawa. Gdy wie- 
je wiatr zimno mi, Kiedy 
myślę, wywiewa myśli. Czap 
kę trzeba naprawić. Chcę ci 
zrobić zaszczyt. Weź moją 
czapkę na jakiś czas, załałaj 
dziurę, a dopóki będziesz ją 
naprawiał, posiedze w two- 
si czapce, i 


A winnej Sobna 
gdzie również byłem, psy | 
szczekają: Chub-chab! 

Twoje uszy, Budamszu, 


— Dziękuję, ci, przeświełw 
ny Bogdo-lamo, słyszałem do 
brze — powiedział Budam- 
szu i wyszedł ze świątyni. 

Za drzwiami stali niepocie 


szeni noeni. 
głuchy? Żaden pies nie szcze — Słyszeliście? — spytał 
ka w ten sposóbl Budamszu, 


— Masz rację, masz rację, 


— Znowu wygrałeś! — 
prześwietny Bogdo-lamo! — że 


wiedzieli noeni i westchnęli 
— Naprawdę jestem przygłu- | iężko. 


Rys. K. KRYŁOWA (Krokodyl) 
RÓWNOUPRAWNIENIE PO AMERYKAŃSKY 
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Ksztalcą się kadry działaczy martw inych 


Kursy dla sekretarzy Komitetów Gminnych 
w Wojewódzkiej Szkole PZPR w Pabianicach 


Pierwszy kurs, odbyty po 
Kongresie  Zjednoczeniowym 
w naszej Wojewódzkiej Szko- 
le PZPR, jak zresztą we wszy 
stkich partyjnych  Szkołach 
Wojewódzkich, obejmował wy 
łącznie aktywistów z terenu 
wsl Jest to zupełnie zrozumia 
łe, skoro uwzględni się wy- 
jątkową wagę zagadnień wiej 
skich na obecnym etapie roz- 
woju naszego kraju | wynika 
jące stąd potrzeby akżywizucji 
i podniesienia poziomu ideo- 
logicznego i wyrobienia orga- 
nizacyjnego kadr wriejskich 
naszej partii. > 

W kursie wzięło udział 74 
towarzyszy ze wszystkich o= 
środków naszego wojewódz- 
twa: ge arze Komitetów 
Gminnych, Komitetów Fol- 
warcznych, Kół Gromadzkich. 
Brali w kursie. udział towa- 
rzysze starzy i młodzi — naj- 
młodszy towarzysz ma lat 21, 
najstarszy 53. Wśród uczest- 
ników kursu było 9 towarzy- 
szek, które nie pozostawały 
w tyle za towarzyszami. Kie- 
rownictwo ocenia to Jaka ob- 
jaw dodatni — świadczy to 
o wyrównaniu poziomu towa- 
rzyszy i towarzyszek z akty- 
wu wiejskiego naszej Partii. 
Jeden tylko był wyjątek: to 
towarzyszka Maria Zagała, 
która w pierwszych dniach zn 
jęć poważnie była cofnięta w 
stosunku do pozostałych to- 
warzyszy, ale dzięki wyjątka- 
wo pilnej i wytrwałej pracy 
nad sobą, dzięki dużej energii 
1 pragnieniu dorównania po- 
zostałym towarzyszom zrobiła 
w ciągu 4 tygodni nauki bar- 
dzo duże postępy Í opuszcza 
teraz szkołę wzbogacona w 
wiedzę, dobrze przygotowana 
do mwacy w terenie. Towa- 
rzyszka Zagała w wyniku te- 
go znalazła się. w liczbie 10 
najlepszych absolwentów Kur 
su, nagrodzonych egzempla- 
rzami interesującej książki 
„Wielki spisek przeciwko 
/ZSRR". 


" PROGRAM I METODY 

PRACY i 
Kurs trwał od dnia 15 stycz 
nia do dnia 12 lutego. 'Pro- 
gram kursu składał się z na- 
stepujących części: Elementar 
ne wiadomości z ekonomii po 
litycznej, Założenia ideologicz 
ne PZPR, Związek Radziecki 
— kraj zwycięskiego socjali- 
zmnu, Droga Polski Ludowej 
do Bocjalizmu,, organizacja 
pracy partyjnej na wsi, Poli- 
tyka zagraniczna FPołski Du- 
dowej. Program ten był prze- 
robiony za pomocą wykładów, 


pogadanek | ćwiczeń semina- |korzy stując całą 


ryjnych, na które przeznaczo- 
no największą ilość godzin 
szkolnych. Oddzielną część 
programu stanowiły pogadam 
ki przy mapie świata, Europy 
i Polski, podczas których shi- 
chacze zaznajamiali się z roz- 
mieszczeniem na mapie głów- 
nych państw  kapitalistycz- 
nych, ich kolonii i sfer wpły” 
wów, z położeniem ZSRR, Pol 
ski i innych krajów demokra- 
cji ludowej i przy tej okazji 
— ogólną charakterystyką go 
spodarczą 1 polityczną obozu 
pokoju ł obozu imperialistycz 
nego. 

Większość wykładów opar- 
ta była na referatach i mate- 
riałach dyskusyjnych Kongre- 
su Zjednoczeniowegó, jak rów 
nież na popularnych publika- 
cjach i artykułach, zamiesz- 
czonych w czasopismach par- 
tyjnych, jak „Poradnik Raini- 
ka“, „Nowe Drogi", jak rów- 
nież na wyjątkach z dzieł kla 
syków marksizmu. s 

Specjalnie szczegółowo był 
przerabiany temat „Droga Pol 


ski Ludowej do Socjalizmu”, 


a w ramach tego tematu — 
„Przebudowa gospodarki wiej 
skiej", któremu poświęcono 6 
godzin wykładów, 10 godzin 
pogadanek i 8 godzin zajęć se 
minaryjnych. Z tematem tym 
łączył się orzanicznie temat 
następny — „Organizacja pra 
cy partyjnej na wsi”. W ra- 
mach tego tematu przerabia- 
ne były takie zagadnienia, jak 
zakładanie nowych organiza- 
cji partyjnych na wsi, praca 
í zadanie sekretarza i egzeku- 
tywy organizacji partyjnej, or 
ganizacja i praca Komitetu 
Gminnego, organizacja maso- 
wej propagandy l agitacji, 
współpraca z SL ! PSL, sto- 
sunek Partii do religii i sto- 
sunek do kleru, praca w or- 
ganizacjach masowych 1 spo- 
łecznych. 

Ważnym uzupełnieniem za- 
jęć programowych było syste 
matyczne czytanie prasy, któ- 
remu poświęcona była 1 godzi 
na dziennie, Umożliwiło to słu 
chaczom dokładniejsze pozna 
nie zagadnień bieżących, a 
między himi tak ważnego za- 
gadnienia, jak uchwała Rady 
Ministrów i Komitetu Central 
nego PZPR w sprawie akcji 
hodowlanej. Mimo, że. w okre 
sie rozpoczęcia tej akcji słu- 
chaczę byli oderwani od swo- 
jego terenu, wykazują oni du 
żą znajomość tego zagadnie- 
nia i nie ulega wątpliwości. 
że natychmiast po powrocie 
w teren z całą energią I wy- 


nabyłą w 
szkole wiedzę włączą się do 
tej tak ważnej akcji. 


EGZAMIN 

Byliśmy w szkole, gdy ostat 
nia grupa słuchaczy zdawała 
egzamin końcowy. Pytania, 
zadawane słuchaczom przez 
wykładowców, przez przedsta 
wicieli Komitetu Wojewódz- 
kiego i Komitetu Centralnego 
Partii, obejmowały bardzo sze 
roki krąg zagadnień. Była mo 
wa o zwycięstwie Armii Lu- 
dowej w Chinach 1 o świetli- 
cach wiejskich, o roli ZSRR 
w walce o pokój i o stosunku 
naszej Partii do religii i o jej 
stosunku do rozpolitykowa- 
nego kleru. Odpowiedzi słu- 
chaczy były w przeważającej 
większości słuszne, prawidło- 
we. Cechowała je pewna nie- 
śmiałość i trudność w wysło- 
wieniu. Należy jednak uważać 
za niewątpliwe, że gdy znajdą 
się w terenie, gdy będą prze- 
mawiać do ludzi ze swojego 
środowiska, gdy staną na cze 
le pracy partyjnej na wsi, to 
nieśmiałość zniknie I z całą 
pewnością siebie, w oparciu o 


| 


Każdy członek Zwi 


członkiem 


Kamisja Centralna Związków 
Zawodowych przy współudzia- 
le Centrali Spółdzielni Spożyw 
ców  „Społem' organizuje w 
dniach od 15 I do 31 IM rb. 
specjalną akcję pod hasłem: 
„Każdy członek Związku Zawo 
dowego — członkiem spółdzie! 
ni”', 

Celem akak jest pogłębie- 
nie współpracy między ruchem 


nabyte w szkole wiadomości, 
poprowadzą tę pracę dobrze, 

Miesiąc spędzony przez słu- 
chaczy w gmachu szkoły pa- 
bianickiej był dla nich mie- 
siącem wyjątkowym. Był to 
miesiąc intensywnej pracy | 
nauki, ale był to też miesiąc 
miłego życia zbiorowego, mie 
siąc pieśni robotniczych 1 
chłopskich, miesiąc życia w 
prawdziwej partyjnej atmo- 
sferze. W ciągu tego czasu słu 
chacze zwiędzili dwie fabryki: 
PZPB w Pabianicach i fabry- 
kxe chemiczną „Ciba“, Byli na 
dwóch przedstawieniach tea= 
tralnych na „Wyspie pokoju” 
ina „Klubie kawalerów", KH 
ka razy byli w kinie. 

Teraz rozjeżadżają się w te- 
ren, by wzbogaceni w wiedzę 
i pełni wiary w słuszność dro 
gi swojej Partii rozpocząć pra 
cę dla dobra wsi polskiej. 

A miejsce ich w szkole zaj- 
mą nowi towarzysze — sekre- 
tarze Innych Komitetów Gmin 
nych i Folwarcznych, dla któ 
rych w najbliższych dniach 
Szkoła rozpoczyna drugi tur- 
nus szkoleniowy. 

A. P, 


azku Zawodowego 


spółdzie!ni 
żeń 1 zadań apółdzielczości o- 
raa werbunek azdłonków. 

W ramach tej akaji wszyst- 
kie zakłady pracy orgamizować 
będą zebrania i wieczory Świe 
ilMhcowe, poświęcone tematyce 
spółdzielczej. Zakłady pracy, 
które osiągną najlepsze wyni- 
ki, zostaną wyróżnione i otrzy- 
matą nagrody. 

Akoja odbywa się w ramach 


zawodowym a spółdzielczością | współzawodnictwa między spół 


NÚL tę i x postotem K 


Raz, dwa, trzy... dwadzieścia! 


Uczył mnie „ojciec, jak byłem jeszcze maty: 

— Jeśli eię rozgniewasz i będziesz chciał powiedzieć 
brzydkie slowo, albo. wogóle coś niegrzecznego, to naj- 
pierw policz do dwudziestu. 

Przez dłuższy czas stosowałem tę ojoowską zasadę f, 
wierzcie mi, dobrze na niej wychodziłem. O wiele mniej 
niż dawniej miałem zatargów z moim, zarówmo dziecię 
cym jak też i dorosłym otoczeniem. Później o liczeniu 
zapomniałem, bo po prostu odzwyczajtem się jakoś od 
mówienia brzydkich i niegrzecznych meczy. 

A że mi się teraz ta recepta na uprzejmość przypom= 
niała, to dlatego, że na każdym niemal kroku widuję 
zdenerwowanych bliżnich. Powodów do zdenerwowamia 
ludzie mają dużo, nie przeczę A to grypa, a to wspólna 
ktwhnia, a to tłok w tramwaju. Dziwi mnis tylko jedna 
rzecz. Przynajmniej połowa tych ludzi gniewa się, mý- 
wiąc: „ja też mam nerwy, psiakrew!”. A druga połowa: 
„jestem wyprowadzony z merw, psiakrew!” — Więc jat 
to: iz monwami i bez nanwów trzeba się złościć? 

Ale odbieglem od tematu, Chciałem mówić o tym 
liczenia. Wyobraźcie sobie taką scenę — w tramwaju 
jedna paniusia popchnęła drugą paniustę. Popchnięta wo- 
ła zazwyczaj; 

— Oczu pani nie masz?! 

— Mam, czy nie mam, nie pani interes, 

— A właćnie że mój, bo jak ktoś ślepy, niech w domu 
siedzi. 

A jak ktoś taki delikatny, taksówkę wać sobie za 
fundować. f 

Kłótnia ropwija się przepisowo i jedna strana wia 
już z góry, co za chwilą usłyszy od dmegiej I co sama 
ną to zarapiiku je. 

Wobec tego lepiej od razu zastosować moją metodą 
i zacząć taki dialog: 

— Raz dwa trzy cztery pięć! 

— Raz dwa trzy cztery pięć sześć! 

— Raz dwa trzy! 

— Raz dwa! 

— Rrrazzz!!! 

Ręczę wam, że publiczność, słuchająca zwykle za 
znudzeniem normalnych tramwajowych sprzeczek, w da- 
nym. wypadku przyjełaby taki pojedynek jako pożądana 
urozmaicenie i w tramwaju zepanowałby miły, sendeczny 
nastrój, 

Tak samo, znesztą w biunach, w kolejkach przed kk 
nem, w wymienionych pow yżej wspólnych kuchniach. 

Chciałem podać wam jeszcze parę przykładów, ale 
Żoma od pół godziny suszy mi już głowę, że czas na ko- 
lację. wymyślałem ją wprawdzie do ezesnastu, ale nat- 


chnienie tymczasem uciekło. 7 


spożywców, | dzielczością Polską i A Do widzenia. pah 4 
wśród mas pracujących zało-| wacji. e Story Łodzłak. 
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Nagroda dla rolnika — przodownika pracy 


Piotr Pacholezyk ze wsi Kuczyzna zwiedzi Zw. Razi ecki 


Z Piotrem  Pacholczykiem 
spotkaliśmy się w Samopomo 
cy. 

— Dawajcie mi prędzej te 
druki Muszę jeszcze dziś roz 
prowadzić skrypty dłużne 
tym. którzy otrzymają kredy 
ty nawozowe. Dajcie mi też 
wnioski i instrukcje. Przecież 
memu następcy trzeba bedzie 
wyjaśnić jak to ma się robić. 

— Aha — jeszcze z tymi 
drukami. Na jutro wam przy 


Wędliny są i bedą 


_choć przejściowo w mniejszych ilościach 


y ostatnio w Ło- 
dzi pewna trudności w dziedzi- 
nie zaopatrzenia w mięso. 

Jakie są przyczyny 
chwilowych komplikacji? 

Wydanie nowego cennika ma 
Żywiec, który przewiduje znacz 
nie korzystnie jsze ceny za sztu 
ki nierogacizny, ważące powy- 
żej 160 kg. skloniło większość 
hodowców do wstrzymania sią 
ze sprzedażą sztuk lżejszych, 
tzw. chudziaków, które obecnie 
dotuczane są w chlewni. 

Oczywiście, powoduje to na 
razie zmniejszenie podaży. Jed- 
nalkże już za kilka tygodni 
niedobór tan pokryty będzie z% 
mawiązką, gdyż producent 
miast wanchlaka dostarczać bę- 
dzie na rynsk thicznika. 

W ten sposób naśża gospo- 
darka hodowlana oparta 706- 
tanie ną szerszych i zdrowszych 
niż dotąd podstawach. 

Tymczasem idąc po linil im- 
teresów świata pracy, włądna 
admimistracyjne zaleciły, ażeby 
a NOE W A CE TN NA 


POGOTOWIE BUDOWLANE 
CZUWA 

Przy ul. Piotrkowskiej 98 
pogotowie budowlane usunęło 
tynki, grożące oberwaniem. 

Przy ul. Wojska Polskiego 3 
podstemplowano sklepienie 
na klatce schodowej oraz na 
I-szym piętrze zerwano skle- 
pienie i podstémplowano po- 
dioge nad zerwanym sklepie- 
niem- 


przerób mięsa na kiełbasy w 
najbliższym okresie uległ ogra- 
niczemiu. 

Chodzi o to, że mięso suro- 
we kalkuluje się dla robotnika 
znacznie tamiej, aniżeli kielba- 
sa, zwłaszcza, że bywa ona nje- 


raz zafałezowana przez nieucz- | 


ciwych przetwórców. 
Oczywiścia: nie oznacza to, 
bead 


Na zakup streptoemycyny 


że wędlin wogóle nie będzie. 
Przetwómee państwowe a na- 
wet prywatne wytwarzają i 
wytwarzać bedą nadal pewne 
ilości wędlin i wszelkie plot- 
ki a zupełnym braku wędlin 
złośliwie rozsiewane przez ele- 
manty sbekulacywio - raakcyj- 
na, są tylko jeszcze jednym 
chwytem wroqa klasowego. 


dla tow. T, Zawiszy 


W związku s apelem za- 
mieszczonym w „Głosie Ra- 
hotniczym* w. dnin 11.11. br. 
w sprawie udzielenia pomocy 
materialnej na kupno strepto- 
mycyny dla chorego tow. Za- 
wiszy, tow. Białecka, nuczest- 
nięzka Krajowej Konferencji 
Kobiet-Włókniarek. jaka oñ- 
była stę w Zw. Zaw, Włók. 
w dnin 10 I 11.11. 1949 r. zło 
żyła wniosek o składanie do- 
bręwolnych ofiar na ten cel. 
Wyniki zbiórki były następu- 
lace: 

L Uczestniczki Kraj. Konfer. 
— 5,702 zł. 

2. Liga Kobiet 1 Komisja 
Kob, Oddział I — Włókno — 
Łódź w PZPB Ruda Pab. — 


1000 zł. 

3. Liga Kobiet | Komisja 
Eob., w PZPB Nr 3 „A“ — 
2.009 zł. 

4 Liga Kobiet | Komisja 
Rob. w PZPB Nr 22 — 10001 
.ałotych, 

s 
S i 3 = 


p 


5. Przodownica pracy PZEW 
Nr 6 ob, Kepa — 500 zł (któ 
re otrzymała jako premię za 
wydajną pracę). 


Interpelacie naszych Czytelników 
-a Z O O WW 


Tańsze 


Idnie o jabłka Tyle się mówi 
i pisze o tych owocach. że czło 
wiak choiałky czasami kupić 
ich nieco dla dzieci. Ale cóż — 
na takim Osiedlu Momtwiłą 


Mirackiego: — trzy sklepy 
PSSu w blokach, dwa inne 
sklepy spółdzielcze przy przy- 
stanku tramwajowym ale 


jabłek tam mie ma, Natomiast 
są w małym, skrommiutkim, bo 
w drewniaku, prywatnym skle- 
piku przy rogu Letniej. Są sto- 


dweze. są jabłka. I — ceny jak 
sią paćrry, ok. 400 sł za kg: 
Innych mie ma, więc I ts ma- 


ją powodzenie. 
Cóż — ktoś musi żę dzielni- 


Swą pracą nad hodowlą trzo 


ślę wykaz, gdzie zamierzamy 
potworzyć nowe gniazda za- 
rodowe — mówił podniecony 
do instruktora rolnego. 

— A gdzież to wam się tak 
spieszy, obywatelu — zagad- 
nęliśmy obładowanego druka- 
mi Piotra Pacholczyka. 

— Żebyście wiedzieli, że mi 
się spieszy. Jutro jadę do 
Związku Radziackieao- W na- 
zrodę — dodał dumn'e 

Piótr Pacholczyk mieszka 
we wsi Kuczyzna, gminy Gor 
tątowice. Przed wojną klepał 
biedę na dwóch . hektarach. 
on. małorolny chłop. który 
musial chodzić do dworu, by 
dorobić na chleb. Reforma 
Rolna upełnorolniła jego go- 
spodarkę, nowa rzeczywistość 
dąła mu prawo do życia, po- 
zwoliła mu dźwignąć się z nę 
dzy, Pacholczyk stanął do 
pracy na swych już 5 hekta- 
rach ziemi, — do pracy twar 
dej mozolnej. która po trzech 
latach postawiła jego gospo- 
darkę w rzędzie wzorowych. 


Pracownicy P. P. Film Pol- 
ski — Ateller składają 5.500 
złotych. 


jabłka 


ce, qdzie tyla dzieci, zaopatrzyć 
w  wiłamimy. Właścicielom 
sklepu dobrze sie m wiodlo 
przed wojną przetrwali w tym 
samym miejscu całą okupację 
bea preerwv. zasmatniyjąc wo- 
łyńskich } bałtyckich Niemców, 
ho Polaków stad wyrzucono, 
te 1 teraz, (a udawało się ta 
prez lata powojemnal chcielł 
by być tn jedyną „oazą”. 

Ale my mie chcemy już wa- 
onatrywać się w „oazach 
my chcemy kupować u źródła; 
w sklepach państwowych I 
spółdzielczych Więc — pro- 
simy o te jabłka! 

Stały Czytelnik „Głosu” 


Sza wieś zgłosiła chęć przy 
stąpienia do gospodarki spół- 
dzielczej, to mus: ieliście już 
coś w tym kierunku zrobić? 


— Tak, ale to małó. Nasza 
wieś liczy 34 gospodarstwa 0 
powierzchni 250 ha. Wszyscy 
nastawiliśmy się na hodowle, 
a specjalnie wychów trzody 
chlewnej. ża dobrze prowadza 
ne gniazdo zarodowe świń zo 


stałem przecież przodownl- 
kiem. Poza tym mamy blokł 
nasienne, dobre rozwinięta 


współzawodnictwo w hodowit 
krów, koni, buhajów zarodo” 
wych i trzody chlewnej. Roz= 
powszechniamy czytelnictwo 
gazet oraz książek. W tym 
roku już założyłem sam 8 
nowych kół ZSCh w Konicach 
Pawlicach, Wierzchach. Stola 
nikach (gdzie też będziemy 
zakładać piekarnię spółdziel« 
czą), Gustawowie i Rartoszów 
ku. Jak wrócę założymy jes 
szęze 2 koła I co najważniej 
sze będziemy chcieli w naszej 
wsi zorganizować kursy. Nie 
wiem czy się to nam samym 
uda, ale państwo przyjdzia 


dy, oraz wielkim wkładem w 
rozwój spółdz'elczości na wsi, 
zdobył sobie Pacholczyk mia 
no przodownika i zaufanie 
mieszkańców, którzy go obra 
li prezesem ZSCh. W nagro- 
dę za swą pracę, tak w swn- 
im «gospodarstwie, jak i dla 
dobra gromady wyjedzie na 
$-tygodniowy pobyt do Związ 
ku. Radzieckiego. 


— Wiecie — mówił nam|nam z pewnością z pomocą. 
podniecony -— ogromnie się| Chcielibyśmy do spółdzielni 
cieszę że jadę dy kraju, w|przystąpić z wyszkolonym: 


którym istnieje gospodarka ko|piekarzami kowalami, rzeźni= 


lektywna. Chciałbym wszyst. | kami. buchalterami, traktou 
ka zobaczyć, iak to się mówi|rzystami, z ludźmi młodymi, 
i dobre į złe, by to pawtó- |Dochodzącym: z naszej wst. 


Potrzeba nam tylko instrukto 
rów bo samo zorganizowanie 
snótdzielni produkcyjnej 7 wy 
niki pracy będą zależały dd 
tego tylko, jak my będziemy 
gosnodarzyć. Tasz. 


225 DRABIN DO ĆWICZEŃ 
GIMNASTYCZNYCH 
OTRZYMAJĄ SZKOŁY 
PODSTAWOWE 
W ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy Wydział Oświaty Za 
rządu Miejskiego w trosce 0 


rzyć naszym ludziom. Nasza 
weś zgłosiła się pierwsza w 
powiecie rawskim dn założenia 
gospodarki spółdzielczej. 3/4 
wsi rozumie, że tylko gospo- 
darka wspólna może położyć 
kres biedzie, a zaprowadzi do 
brobyt. Ale 1/4 wierzy jeszcze 
propagandzie bogaczy i kąpi- 
talistów że czeka nas jeszcze 
zorszą nędza jak przed woj- 
na, „kocioł wspólny:* „wspól 
na żona. I będę naprawdę 
szczęśliwy kiedv po powrocie 
opowiem, jak jest w istocie- 


Dzisia; patrzę na pola orne. |tyy 7 fi 
27 pługów. 27 koni | 3 chło Poka izyczne dzieci í 
pów. A jak jest w Związku] 0275 ze szkół podstawo- 


wych dostarczy szkołom 225 
drabin do ćwiczeń 'gimnastycz 
nych. 

Drabiny te wykonane bedą 
przez Miejskie Przedsiębior= 
stwo Budowlane kósztem prze 
szło 1 miliona. złotych — śm) 


Radzieckim? Traktory trak 
tory i tylko ludzie obsługiją 
cy. Mechanizacja to nafważ. 
niejszą rzecz w rolnictwie a 
da nam ją tylko spółdzielcza 
gospodarka. 

— Tak. macie racię — przy 
S.ltaknęliśmy, — Ale jeżeli wa- 


Maia ei M r P."JH-"L"VI"RE WEPOPK ia zi a 


c= RÓ —— 


nóldziglnie 


(minne przyst 


paja do Koni 


„G BLOS 


a 


laj ZWI 


- „Każdy kontraktujący gospodarz ma prawo otrzymać zal czkę w wysokości 6 tys. zł 


oraz pierwszeństwo w uzyskaniu pasz i prosiąt zarodowych 


Od czasu słynnego dekretu Rządu w sprawie akcji 
pH“ (popierania rozwoju hodowli), chłopi ze zrozumia- 
łyra zniecierpliwieniem czekali na rozpoczęcie kontrak- 


towania trzody chlewnej. 


Obecnie, możemy naszym czytelnikom podać, 


że 


kontraktacja rozpocznie się już za kilka dni, gdyż odpo 


wiednie instrukcje zostały opracowane i 


rozesłane w 


teren do gminnych spółdzielni. 


: Akcja 
żywca nakłada na Spół- 
dzielnie Gminne, na admi- 
nistrację wsi (sołtysów, wój 
tów itp), na partie politycz- 
ne, Związek Samopomocy 
Chłopskiej i organizacje 
ZMP poważne obowiązki. 
Należy do nich zapoznanie 
z warunkami kontraktacji 
i wyjaśnienie chłopom ko- 
rzyści, jakie płyną dla nich 
z tego tytułu. Dużo uwagi 
trzeba poświęcić sprawiedli 
wemu i zgodnemu z ustawą 
stosowaniu ulg w podatku 


kontraktowania;świni 


chłop — producent 
otrzymuje dodatkowo tysiąc 
złotych premii, 


CENY 


Producent otrzymuje za 
wyprodukowaną sztukę ce- 
nę urzędową obowiązującą 
dla danej klasy i danego 
terenu. przy czym trzeba 
podkreślić, że cena w chwili 
odbioru żywca nie może być 
niższa od ceny przy zawiera 
niu kontraktu. Skoro gospo 
darz pobiera od Spółdzielni 
zaliczkę, “tọ zobowiązany 


gruntowym, oraz organizo- |i-st ubezpieczyć daną sztu- 
waniu pomocy weterynaryj k hodowlaną. Ale nie będzie 


nej dla hodowców. Komite- 
ty członkowskie przy spół- 
dzielniach powinny dopilno 
wać, aby pasze, oraz zaro- 
dowe prosięta dostały się 
tym, którzy kontraktują ży 
wiec. Do akcji kontrakto- 
wania należy wciągnąć zrze 


szenia hodowców trzody- 
jak również cały aktyw 
wiejski. 


JAK PRZEBIEGAĆ 
BĘDZIE KONTRAKTACJA 
Każdy gospodarz pragną- 
cy zawrzeć kontrakt z Gmin 
ną Spółdzielnią S.Ch. zobo- 
wiązuje się do wyhodowa- 
nia w swym gospodarstwie 
odpowiedniej ilości świń. 
Za  kontrakowaną sztukę 
uważa się trzodę dostarczo- 
ną, która przebywała u go- 


spodarza przynajmniej 3 
miesiące czasu. Gospodarz 
otrzymuje (na własne ży- 


czenie) 6 tys. zł tytułem za- 
liczki na Każdą zakontrak- 
towaną sztukę Zaliczki sa 
następnie potrącane przy 
dostawie żywcee bez dolicze- 
nia jakichkolwiek procen- 
tów. Gdy świnia padnie i z 
tego powodu chłop nie mo- 
że się wywiązać ze swych 
zobowiązań zwraca on tylko 
uprzednio otrzymaną zalicz 
kę. Natomiast gdy sam ze- 
rwie kontrakt, to znaczy, że 

''sprzedą sztukę komu inne- 
mu. a nie Spółdzielni, zwra 
ca zaliczkę plus 6,5 procent 
w stosunku rocznym. 

Przy zawieraniu umowy 
Kospodarz zobowiązuje sie 
dostarczyć sztukę w określo 
hym terminie, przyczem nie 
może ona ważyć mniej, jak 
110 kg. Za dostarczenie w 
terminie zakontraktowanej 


FEET" T E 
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Gmina Lubochnia 
przoduje 
przy wpłatach na 


podatek gruntowy 


Chłopi gminy Lubochni, 
'mimo iż jest ona bardzo 
biedna za punkt honoru po- 
czytali sobie spłacenie przed 
terminem zaliczki podatku 
gruntowego. 


Do tej pory zebrano 90 
procent wymiaru sześćdzie- 
sięciu procent zaliczki to 
„jest sumę 4.450.000 złotych. 
W całości wymiar wypłaciły 
gromady Kierz do dnia 22 
42.152 złotych 
i Luboszew 304.696 złotych. 
Idąc w ślady tych dwóch 
gromad i inne wsie też wpła 
eą w najbliższym czasie za- 
tak że gmina Lu- 
napewno 
przed czasem swe zokbowią-=| Wobec tego, 
Assa — zwykle tę 


stycznia br. 


liczki, 


bochnia wypełni 


zania . 


sztuk. Gospodarze, 


on robił tego sam, bowiem 
przy załatwianiu wszelkich 
formalności w Zakładzie U- 
bezpieczeń wyręczy go Spół 
dzielnia. Ubezpieczenia będą 
niewątpliwie przyjęte z za- 
dowoleniem przez kontrak- 
tujących trzodę gospodarzy. 
ponieważ chronią ich przed 
stratami w wypadku pad- 
nięcia jednej, lub kilku 
którzy 
nie biorą zaliczek nie musza 
ubezpieczać swych świń. O- 
płaty ubezpieczeniowe będa 
uiszczańe przy dostarczaniu 
wyhodowanej sztuki. 


Kontraktujący 
poddać swoje zakontrakto- 
wane świnie szczepieniu 
zwłaszcza przeciw-=różycowe 
mu. Szczepienie kosztuje 
100 złote:h i daje gwaran- 
cję. że pogłowie trzody nie 
padnie w wyniku epidemii 
różycy. Więc i w tym wy- 
padku gospodarze na tę kon 
cepcję pójdę, gdyż uchroni 
to ich inwentarz przed cho- 
robami. Poza tym szczepie- 
nie jest konieczne, gdyż za 
sztuki nieszczepione nie wy 
płaca się ubezpieczenia. W 
wypadku choroby lub pad- 
nięcia sztuki, gospodarz za- 
wiadamia władze spółdziel- 
ni i Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 

Spółdzielnie, które podpi- 
szą kontrakty z gospodarzą- 
mi, są zobowiązane ułatwić 
im w pierwszym rzedzie na 
bycie pasz treściwych, pro- 
siaków zarodowych na chów 
i udzielić im wszelkiej po- 
mocy w miarę swych moż- 
liwości. l 


powinien 


Pierwszym pokarmem pro- 
siat jest mleko matki, tak 
zwana siara, którą odżywia- 
ją się wyłącznie przez 4 ty- 


godnie. W tym czasie ssą 
prosięta przeciętnie 14 razy 
na dobę za każdym razem 
20—30 sekund. Najwięcej 
pokarmu wydziela maciora 
rano. Mleko maciory zawiera 
w tym czasie około 10,9 proe- 
cent białka i 9,5 proc. tłusz- 
czu. Ogólna ilość wydziela- 
nej siary wynosi od 3—6 lit 
rów na dobę. Często prosięta 
w chwili urodzenia mają bar 
dzo ostre ząbki i przy ssaniu 
kaleczą sutki, matka się nie 
cierpliwi przy karmieniu i 
czasem może je podusić i po- 
kaleczyć. W takim wypadku 
przed przystawieniem prosiąt 
do sutek należy zwykłymi 
nożyczkami lub obcęgami po 
obcinać ostrę końce ząbków 
i wtedy maciora spokojnie 
karmi. 

że prosięta 
samą sutke 


Warto tu dodać, że przy 
dostarczaniu świń do Spół- 


dzielni należy zaprzestać 
karmienia na 12 godzin 
wcześniej, gdyż w przeciw- 


nym wypadku odliczany bę 
dzie procent na tzw. prze- 
karmienie. Trzeba bowiem 


pamiętać, że Spółdzielnia 
dostarcza zakupione sztuki 
do Rójonowej Spółdzielni 


Mięsnej i zanim tam zajdą, 
„stracą na wadze", a wów- 
czas Spółdzielnia Gminna 
poniesie duże straty. 

Akcja kontraktowania, 
która rozpocznie się w tych 
dniach na zasadach wyżej 
podanych będzie niewatpli- 


podarze uwolnią się spod 
władzy spekulantów, którzy 
kalkulując ceny nie dbali 
wcale o interes producenta 
— chłopa mało i średniorol- 
nego. Oebcnie Państwo do- 
starczać będzie chłopom pa- 
szę po cenach tak skalkulo- 
wanych, by opłacalność by- 
ła zapewniona. Państwo po- 


może również chłopom 
przez udzielenie taniej po- 
mocy weterynaryjnej dla 


inwentarza, przez udzielanie 
zaliczek itp. 

Małe gospodarstwa, któ- 
re dotychczas były nastawio 
ne jedynie na uprawę zbóż, 
znajdą możliwość podniesie- 
nia opłacalności swego gos- 


wie cieszyła się dużym po-|podarstwa przez przystąpie- 


wodzeniem. Dzięki niej gos- 


W całym kraju 
siaj w „modzie* 
nie produkcji żywca. Pisze 
się dużo i często o hodow- 
cach — rolnikach. Chciała- 
bym więc, 


aby i o naszym |włożył 


nie do intensywnej hodowli. 


NU 


ej 


nadgodziny. Również Michał 


jatkiem, bardzo dużo pracy 
w zorganizowanie 


majątku napisano także, bojwzorowej chlewni. 


my też nie próżnujemy i do 


siłków, aby naszym „świn- dową, 


kom“ na niczym nie zbywa 
ło, zwłaszcza, że mamy u 
siebie „cudzoziemców i cu- 
dzoziemki*, to jest świnie 
rasy wielkiej, białej — an- 
gielskiej. U nas w Dobieci- 
nie znajduje się jedyna na 
cały powiat piotrkowski 
wzorowa chlewnia, więc bę- 
dziemy się starali zaopa- 
trzyć chłopów w dobry zaro 
dowy materiał. > 
Należało by jeszeze przy- 
pomnieć, że sporo pracy wło 
żyliśmy w urządzenie chle- 
wów. Szczególnie poświęcał 
się pracy 


matki, 


daje druga i trzecia para 
sutek (licząc od przodu), 

Do tych czterech sutek na 
leży przystawić najsłabsze 
prosięta, przy następnych 
zaś, umieszczać coraz moc- 
niejsze, aby one przez silne 
ssanie wyrobiły mleczność w 
sutkach. W ten sposób cały 
miot szybko się wyrówna. 

Prosięta przeznaczone do 
chowu należy trzymać przy 
matce 10—12 tygodni. Te 
zaś, które przeznaczamy do 
tuczu należy odsadzić po 
8—9 tygodniach, Dokarmia- 
nie prosiąt zaczynamy w koń 
eu drugiego tygodnia ich ży- 
cia. Bardzo ważną jest spra 
wa jak 
dokarmiania. 


nauczymy 


tow. Feliks Ku- 


„i a a © 

Żywienie prosiąt 
przy której ssanie 
rozpoczną, ważnym jest roz- 
mieszczenie prosiąt przy ssa 
niu. Zwykle najwięcej mleka 
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W tym roku we wszyst- 
kich wsiach powiatu opo- 
czyńskiego odbyły się uro- 
czyste akademie z okazji 
25-ej rocznicy śmierci Le- 
nina. We wsi Brzeźnik w 
sali szkolnej miodzież Kur- 
su Wieczorowego Doksztat- 
cającego urządziła akade- 
mię, w czasie której wygło- 


i 


ZAC Wieś opoczyńska 
pisze, obchodzi rocznicę Śmierci Lenina 


ści miejscowej akademię. 
Podobonie uroczyście uczczo 
no rocznicę śmierci Lenina 
w Klwowie, Sławnie, Ow- 
czarach i innych. gromadach 
powiatu. „ Stały czytelnik 


—— z m M 


| Gospodarze kontraktują rzepak 


Kontrakty i uprawa rze- 


szono referat p.t. „Lenin —|paków -ozimych w pow. ra- 


twórcą socjalizmu”. Podob- 
ną akademię zorganizowała 
młodzież szkoły podstawo- 
wej i szkoły PRW w Radzi 
cach Dużych, oraz w Śtu- 
dziannie. Także w Skrzyń- 
sku przy udziale całej iud- 
jności gromady, staraniem 
„koła PZPR urządzono aka- 
demię. W Żarnowie w sali 
Domu Ludowego 700 csób 
wysłńchało w skupieniu re 
feratu o Leninie W Drze- 
lwicy robotnicy fabryczni ró 
wnież urządzili dla ludno- 
| szef 


domszczańskim nie cieszy 
się wielką popularnością, a 
to z obawy rolników przed 
wymarzaniem. Dlatego też, 
do tej pory zakontraktowa- 
no zaledwie 50 ha rzepa- 
ków ozimych. 

Natomiast rzepaki jare 
chłopi bardzo chętnie upra 
wiają i kontraktują. Obszar 
kontraktów w roku 1948 wy 
niósł 70 ha. Obecnie zakon- 
traktowano: już 90 ha, przy 
czym zgłoszenia na dalsze 
kontrakty napływają. 


I u nas podnosi się 


produkcja żywca 


jest dzi-|charski, który pracował, nie [na zdjęciach, które przesy-jłaźni dla robotników folwar 
podnosze-|zważając na godziny czy lamy. 


cznych, z której będzie mog 


Te sukcesy osiągamy prze |ła korzystać i ludność oko- 
Biernacki, zarządzający ma- de wszystkim dzięki aktyw- liczna. Zakupiliśmy już po- 


ej pracy naszego 
PZPR. 
W parze 


z dobrą pracą |nazbierali 


Koła |trzebną blachę i szyny pod 


basen. A pieniądze tośmy 


nad-etatowo tej 


Mamy nie tylko chlewnie, idzie i poprawienie bytu ro |zimy. 
kładamy dużo starań i wy-|ale i wzorową stajnię zaro-|botników. I tak oto przystę 


jak to zresztą widać'pujemy teraz 


do budowy 


Warto, żeby okręg 
PNZ-u zajął się bliżej na- 
szym majątkiem i jakąś pre 
mię przyznał robotnikom, 
którzy się odznaczyli w pra 
cy. Poza tym bardzo byśmy 
chcieli mieć światło. A moż 
na to zrobić tanim kosztem, 
bo linia przebiega od nas o 
200 m. Transformator to-jaż 
mamy. też z własnej pracy 
zakupiony jeszcze w 1947 r., 
a światła jak nie ma, tak 
nie ma. Apel powyższy kie- 
rujemy również pod adre- 
sem Elektrowni .Piotrkow= 
skiej. 

Stanisława Adamus 


re 


lepiej w następstwie będą| Do rozcieńczonego mleka|od których pochodzi mleko, 
przetwarzały paszę ną mięso |dodajemy kilka dobrze ugo-|należy wszelkie mleko dawa- 


i tłuszcz, 


towanych ziemniaków 


ijne prosiętom uprzednio prze 


Prosięta bardzo wcześnie |garstkę ziarna palonego jęcz|gotować lub podgrzać do 70 


zaczynają ryć, zjadają bar- 
dzo chętnie rozmaite robaki 
i przy tym uzupełniają sobie 
braki składników mineral- 
nych. Najlepiej urządzić dla 


mienia lub owsa. - 
Jednocześnie dobrze jest 

dawać prosiętom nieco węg. 

drzewnego. í 
Ponieważ młode prosięta 


nich ryjowisko z ziemi kom-lbardzo szybko rosną, należy t y ; $ 
postowej z dodatkiem gaszo-|im dawać od chwili kiedy, 17m kojcu, żeby maciorz nie 
nego wapna, tynku z murów,|nauczą się jeść, to jest od| mogła prosiąt odjadać. 


popiołu drzewnego. Im więk-|3—4 tygodni życia, 


szą rozmaitość soli mineral- 
nych stworzymy w ryjowi- 
sku, tym  prosięta będą 
zdrowsze i o lepszej kości. 
Letnią porą ryjowisko za- 
stępujemy wypędzaniem na 
żyzne pastwisko, 
Dokarmianie prosiąt rozpo 
czynamy od przyuczania ich 
do jedzenia. W tym celu roz- 


najwcześniejszego |lewamy na płytkim korytku 
Im wcześniej|pełne mleko rozcieńczone wo 
bowiem bez szkody dla nich |dą. 


Mleko rozcieńczamy w 


je samodzielniejten sposób, że na jedną 


la | dziennie w 


stopni przez 30 minut. 

Karmić należy 3 razy 
regularnych od- 
stępach czasu. Karmienie 


. 


winno odbywać się w oddziel 


do syta| Przed zadaniem paszy pro 


śrutu zbożowego i chudego |sięta powinny być napojone 


mleka zmieszanego razem w 
stosunku na I kg półtora lit- 
ra chudego mleka, albo też 


czystą odstałą wodą. 
Tak żywione prosięta po- 


należy im podać paszę zło-| Winny przybierać w pierw- 
żoną z T części parowanych |Szych 4 tygodniach 140 gra- 


ziemniaków, 


jęczmiennej i jednej 


2 części Śruty|mów dziennie 5—8 tygod- 
części |niach około 160 gramów 
mączki mięsno-kostnej z do-|dziennie, 


od 9—12 tygod- 


datkiem 3 gramów kredy|niach 320 — 400 gramów. 


szłamowanej. 

Mleko chude musi być bez 
względnie słodkie albo zu- 
pełnie kwaśne i wolne od 


jeść, tym lepiej rozwinie sięłczęść mleka dajemy <lwie czę |gruźlicy. Jeśli nie wiemy 
przewód pokarmowv i tvmlści wody 


krowy. sa wolna od gruźlicy.| Mer. Inż. Jerzy 


Od 5—8 tygodni zużywają 
paszy treściwej pół kg. na 
dzień i sztukę, od 9—12 oko 
ło 1 kg. | 


Kravtforzę 


s 


ko, 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 13 lutego 


1949 r. 
Dziś: Katarzyny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 
Milioja O liska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 


ADRES REDAKCJI: RSW 
„Prasa“, 


10—12, 


' To dopiero pierwszy krok 


' Jak „dwójka“ realizuje współpracę ze wsią 


O pierwszej wyprawie 
przedstawicieli załogi Pań- 
stwęwej Fabryki Filców Te= 
chnicznych do gminy Reg- 
nów, nad którą załoga obję- 
ła szefostwo, pisał już nasz 
korespondent fabrycz. przed 
kilku dniami. Czytelnicy na 


Bi wiedzą już, iż pierwszą 
pracą, jaką postanowiono 
zrealizować, jest reperacja 


uszkodzonej prądnicy, która 
zaopatrywała w światło ele- 
ktryczne wieś Mały Rylsk 
w wymienionej gminie. 

By zasięgnąć bliższych in- 
formacji o wyprawie i żorien 
tować się jak przebiega pra- 
ca przy naprawie prądnicv. 
ódwiedziliśmy w tych dniach 
PFET Nr. 2. 

"Tow Leonard Lada, moń= 
ter mechanik, który wymon 
towywał prądnicę, opowiada 
nam o swych wrażeniach i 


prowadzi do warsztatu elek-|- 


trotechnicznego, gdzie do- 
prowadzana jest ona do sta- 
ńu użytkowego. 

Tam obiaśnień udziela nam 
kierownik warsztatu bryga- 
dzista Henryk Buczyński. 

— W jakim stanie znajdo 
wała się prądnica i jakich 
napraw dokonano? 

— Uszkodzenia były dość 
poważne i dlatego naprawa 
trwa już drugi tydzień, Do- 
tychczas został całkowicie 
przeżwojony twornik, napra 
wiony i wytoczony komuta- 
tor, zmieniono łożyska kul- 
kowe, dorobiono tabliczki 
przyłączowe, założono kom- 
plet szczotek grafitowych i 
naprawiono trzymadła szczo- 


ł 


GŁOS TOMASZOWSKI 


mową Gusęzię pprzernyysłu w Polsce 


Wytwarzanie  filców pa- 
pierniczych w Polsce jest 
produkcją nową, przemysł 
ten nie ma tradycji. Prawie 
100 proc. filców  papierni- 
czych w Polsce przedwrze- 
śniówej sprowadzano z za- 
granicy (Szwecja, Austria, 
Szwajcaria, Francja, Niem- 
cy itd.). 

W Polsce Odrodzonej prze 
myst filcowy znalazł należne 
sobie miejsce w gospodarce 
państwowej. Ministerstwo 
Przemysłu zwróciło baczną 
uwagę i moleciło rozwinąć 
produkcję filców. 

Dwie istniejące fabryki w 
Tomaszowie Maz. | w Kowa- 


‘rach na Dolnym Śląsku, dzi 
Pisa ROK AA ro To AR dzię 


telef. 250, godziny przyjęć| wysi 


zorganizowanej pracy, 


sonelu technicznego postawi- 


tkowe. Obecnie kończy się 
remont uzwojenia elektroma 
gnetycznego i po ogólnym od 
świeżeniu prądnica gotowa 
będzie do wmontowania. 

Przy pracy napotykano ra 
pewne trudności z braku ma 
teriału technicznego, ale — 
wspólnym wysiłkiem praco- 
wników warsztatu i pomocy 
innych działów—zostały one 
przełamane. 

W . robocie biorą udział 
wszyscy pracownicy Warsz- 
tatu, a więc poza brygadzi- 
stą ob. Paluch, Buczyński 
Mariar., tow. Bieda i uczeń 
Bartnik, a równocześnie przy 
pewnych pracach pomocni 


Koło Rodzicielskie przy Liceum Pedagogicznym 


łkowi robotnika i per-|nych pracujących ź szybko- 


ły przemysł filcowy na od-,kna górne i gładziki Tych 
powiednim poziomie. właśnie filców do tej pory 

Oceniając potrzeby nasze-|nie produkowaliśmy i dopie- 
go przemysłu w związku zjro obecnie przystępujemy do 
jego rozrostem, musimy prze|prób, które doprowadzą do 
prowadzić całkowitą reorga-|tego, iż w najbliższych Ia- 
nizację i zaopatrzyć prze-|tach uniezależnimy się od 
mysły, korzystające z pro-|zagranicy. Narazie głównym 
dukcji tych fabryk, w filce|naszym dostawcą filców wy 
właściwej jakości i w odpo- |soko-gatunkowych jest Szwe 
wiednich ilościach. Jesteśmy | cja. 
już na tym etapie produkcji] Z uwagi na kontrakty za- 
że w r. 1949 sprowadzimy tyl| graniczne przemysł papier- 
ko ok. 15 proc. filców zagra-|niczy zamówił w kraju na 
nicznych. Będą to filce „Fin”*|rok 1949 75 proc. swego za- 
i „Superfin“, a więc filce po|potrzebowania, a na 1950 r, 
trzebne do produkcji bibu=|85 proc. To są cyfry, które 
tek  papierosowych, papie-|świadczą. że przemysł filco- 
rów  piśmiennych lepszego] wy w Polsce nałożone r.a 
gatunku, druków, do szyb-|siebie zadanie w zasadzie 
kobieżnych maszyn rotacyj- | wykonał. 

Przy produkcji filców nie 
może być mowy o sortowa- 


ścią 200 m/min, niektóre su- 


— znaleźć inną pracę. 

Już w tej chwili, kiedy roz 
mawiamy z robotnikami my 
ślą oni o jednym: czy rie 
można byłoby dać prądu in- 
mym wsiom. Podobno jest 
prądnica, która wycofana 
została z pracy jako nienada 
jaca się dla zakładów. Do- 
prowadzona do stanu uży- 
walności, mogłaby dać prąd 
dla Regrowa, gdzie znajduje 
się gmina, a światła nie ma. 

Bo obecna prądnica to do 
piero pierwszy krok, a robo 
nicy „dwójki* nie badą 
chcieli poprzestać tylko na 
tym. J—k. 


byli pracownicy innych dzia 
łów. przede wszystkim war- 
sztatu mechanicznego. 

— W jakich godzinac”. prą 
dnica jest naprawiara? 

— Zgodnie z zobowiąza- 
niem załogi praca wykony- 
wana jest w godzinach nad- 
liczbowych, — Partyjniacy i 
bezpartyjni pracuią nie dla 
zarobku, a poprostu w do- 
brze zrozumianym pojęciu 
realizacji sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. 

W majbliższych dniach to- 
warzysze wyjadą, by wmon 
tować  prądnicę, sprawdzić 
sieć i naprawić na miejscu 
ewentualne jej uszkodzenia 


nawołuje do walki z alkoholizmem 


„ W łych dniach odbyło się 
zebranie Koła Rodzicielskiego 
przy Liceum Pedagogicznym, 
któremu przewodniczył pre- 
zes koła tow. Wiceprezydent 
Duszyński. s 

Po zreferowariu przez dy 
ręktora Horocha wyników 
klasyfikacji młodzieży szkol 
nej za drugi okres, odczyt 
na temat alkoholizmu i wal- 
ki z nim — wygłosił prof. 
Kożusznik, kładąc główny 
nacisk na tragiczne następ- 
stwa tej klęski społecznej i 
konieczność zwałczaria jej 
w. szeregach starszego społe- 
czeństwa przy równoczes- 
nyia chronieniu przed nią 
młodego pokolenia. 
w 


zakończeniu, odczytu! dowych walne zebranie Od- 


przyjęty został przez zebra-,cy, jakie w przyszłości 
nych w liczbie 200 osób ro-|obejmą — proszą M. R. N. 
dziców wniosek skierowary|jo  Spowodowarie zarzą- 
do Miejskiej Rady Narodo-|dzeń, zmniejszających na 
wej w następującej treści: |terenie raszego miasta wy- 
„Członkowie Koła Rodzi-|szynk i sprzedaż napojów 
cielskiego przy Liceum Pe- alkoholowych do minimum `. 
dagogicznym, w trosce o le-| Po zebraniu przeszło 40 
pszą przyszłość młodzieży |osób z pośród zebranych za- 
polskiej, o jej wysoki poziom| pisało się na członków Tówa 
intelektualny i wyniki pra-|rzystwa „Trzeźwość. 


nuNKEWROWNWNPOWANOWRWWYRAPAYNNEANANEWENENENWWNEW "=twwwwasa 


Zebranie pracowników biurowych 


Dziś o godz. 9.30 w pierw-|działu Związku Zawodowe- 
szym terminie o godz. 10-ejjgo Pracowników  Handlo- 
w drugim — odbędzie się w|wych i Biurowych. 
sali konferer.cyjnej Powia-| Na porządku obrad spra- 
towej Rady Związków Zawo|wozdanie i wybór nowych/ 
władz Oddziału, D, 


niu go w zajeżności od ga- 
tunku—wszy$tkie filce mu- 
szą być I gatunku i jak naj- 
lepszej jakości, bo tylko ta- 
kie spełniają właściwe zada- 
nie. W okresie powojenr.ym 


‘przemysł filcowy wspólpra- 


cując ściśle z papierniami i 
Centralą Zaopatrzenia Prze- 
mysłu Papierniczego przy- 
stąpił do normalizacji filców 
pod względem wymiarowym 
i wagowym. « 

Cały szereg papierni za- 
mawiał filce o zbliżonych wy 
riarach i gramaturze i po 
kilkakrotnych wspólnych 
zjazdach i konferencjach wy 
miary te i gramatury zmor- 
malizowano, co pozwoliło na 
usprawnienie produkcji w 
fabrykach filcowych 1 pa- 
pierr.iczych. Jednak problem 
ten nie został jeszcze rozwia 
zany calkowicie. Wynikiem 
tego jest, iż w razie nagłej 
potrzeby z takich czy in- 
nych względów można kilka 
papierni zaopatrywać w je- 
dnego rodzaju i gatunku fil- 
ce. 

Na odcinku normalizacji 
i standaryzacji zrobiliśmy po 
stęp, ale jeszcze wiele pozo- 
staje do zrobienia. 

Dla ścisłości warto pod- 
kreślić, że fabryka w Toma- 
szowie Maz, oprócz filców 
pap'erniczych produkuje tka 
niny techniczne przeznaczo- 
ne dla przemysłu włókien- 
niczego, cukrowniczego, hu- 
tniczego, 
gumowego, tłuszczowego, 
kokso-chemicznego, weglo- 
wego, mineralnego, konser- 
wowego, farmaceutycznego, 
muzycznego, maferiałów wy 
buchowych i wiel innych 
przemysłów, produkując dla 
nich bogaty asortyment to- 
warów, liczących około 130 
artykułów. 

Na zakończenie rależy po 
dać, że w ramach planu 6-le 
tniego przewidziana jest bu 
dowa nowoczesnej fabryki 
fiiców, której produkcja za- 
spokoi zapotrzebowanie ryn- 
ku krajowego i pozwoli na 
eksport filców, o które już 
dzisiaj zwracają się do nas 
firmy zagraniczne, prosząc o 
katalogi w celu nawiązania 
z nami kontaktów handlo= 
wych. 


Imi tmawiprodukcja filców papierniczych) "us 


W poniedziałek 14 lutego 
o godz. 18-ej odbędzie się w 
gmachu Zarządu Miejskiego 
plenarne posiedzenie Miej- 
skiej Rady Narodowej. 

Porządek obrad przewidu 
je m. in. zmiany w składzie 
M.R.N. i złożenie ślubowania 
przez nowych radnych, zmia 
ny w składach Komisji przy 
M.RN, rewizję budżetu mia 
sta na rok 1949 i inne. 

Posiedzenie frakcji rad- 
nych PZPR odbędzie się rów 
nież w Zarządzie Miejskim 
o godz. 17T-ej. S. 

panii an 


Skrzynki zażaleń 
i projektów 
wyw'eszone zostang w sklepach 
spółdzielczych 


W najbliższych dniach we 
wszystkich  sklępach Fow- 
szechnej Spółdzielni Spożyw 
ców wywieszone zostaną 
skrzynki zażaleń i projek- 
tów. 

Inowacja ta wprowadzona 
zostaje w celu usprawnie- 
nia obsługi jak również w 
celu przystosowania się kie 
rownictwa PSS do życzeń 


członków i klientów skle- 
pów Powszechnej. © À 
Ponieważ skrzynki zaża- 


leń będą odgrywały paważ- 
ną rolę we współzawodnie- 
twie jawie toczy się między 
poszczególnymi sklepami — 
życzeniem Zarządu  Spół- 
dzielni Spożywców jest, by 
zostały one w pełni dnce- 
nione przez tgół społeczeń- 
stwa jako środek  kon'roli 


eorgan:czneg0,|naq poszczególnymi asenda- 


mi handlowymi i środ*x, 
zmierzający do stworzenia 
warunków w pełni zadowa- 
lających szerokie rzesze ńa= 
bywców. (H.P.) 


Kronika milicyjna 


Że paserstwo nie popłaca, 
przekonają się o tym Ogó- 
rek Jan (Zawadzka 118), 
Ogórek Maria (Gęsia 9) i 
Kraz Apolonia (Wolna 1), u 
których w mieszkaniach 
funkcjonariusze Bezpieczeń- 
stwa znależli przędzę pocho 
dzącą z kradzieży fabrycz= 
nych. 

O tym samym przekona 
się Trzeciński Władysław 


Inż. Rowiński Kazimierz. | (Jerozolimska 8—10), które 


Złóż ofiarę na 
Pomoc Zimową 


go zatrzymano w Warsza- 
wie z przędzą, pochodzącą z 
kradzieży. 

Cała czwórka odpowie w 
najbliższych dniach przed 
sądem za paserstwo. 


Teodor Dreiser 
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Tragedia Amerykańsk 


Mason zwrócił uwage na nazwisko „Baker“, ale głównie 
zajęły go inicjały Clyda Griffithsa, doskonale nadające się 
do nazwisk Carla Grahama i Clifforda Goldena. Zadziwia= 
jący zbieg okoliczności. Czyżby ten Clyde Griffiths miał 
co wspólnego z tą zbrodnią? 

Mason postanowił zobaczyć się jak najprędzej z urzędni- 
kiem pocztowym. Potrzebny mu był jednak stary Alden, 
który musi stwierdzić identyczność ciała Roberty, zawar- 
tość walizki, a również musi wpłynąć na urzędnika poczty, 
żeby powiedział prawdę prokuratorowi, Polecił więc mu 
ubrać się i zapewnił go, że nazajutrz powróci do domu. 
Ostrzegł przy tym Aldenową, żeby nikomu nie powtarzała 
treści ich rozmowy. « 

Udali się naprzód na poche. Urzędnik, widząc Aldena, 
który stał u boki Masona jak zgalwanizowany trup, przy- 
pomniał sobie, że było sporo listów, może nawet ze dwa- 


naście, albo i piętnaście, które mu wręczała Roberta pod- 


czas swego tutaj pobytu i wszystkie adresowane były do 
jednej osoby... zaraz... tak.. do Clyda Griffithsa.. na pewno. 

_Prokurator zabrał urzędnika pocztowego do rejenta. 
gdzie zostało spisane to zeznanie, następnie zatelefonował 
do swego biura i dowiedział się, że ciało Roberty zostało 
już przewiezione do Bridgeburga. Wyjechał więc tam po- 
śpiesznie z Aldenem. 

Nieszczęśliwy ojciec stanął przed zwłokami córki I nte- 
przytomnym wzrokiem wpatrywał się w swe ukochane 
dziecko, po czym w obecności kórónera Heita, Burtona Bur- 
leigha i Earla Newcomba stwierdzona identyczność osoby, 


Roberty Alden. 


Prokurator przyglądał się rysom młodziutkiej dziew- 
czyny i zastanawiał się, czy to możliwe, że była jedną z tych 
rozpustnych dziewcząt, które pozwalają na wszelkie ze %0- 
bą swawole. Cóż innego można było o niej pomyśleć wie- 
dząc, że zamieszkała razem z obcym mężczyzną w gospo- 
dzie. Doszedł jednak do przekonania, że musiał tu zajść 
wypadek przebiegłego, wyrafinowanego uwiedzenia, a po= 
tem morderstwa. 

— A, łajdsk! I to w wielkim stylu! 

Dawna odraza do ludzi uprzywilejowanych odnowiła 
się w prokuratorze. Patrzył, jak stary Alden, klęcząc u 
zwłok córki, przyciskał ze wzruszeniem do ust jej małe, 
chłodne rączki, jak wpatrywał się z bólem 1 rozpaczą w 
woskową twarzyczkę. okoloną długimi, złocistymi włosami. 
Uroczyście obiecał sobie prokurator, że sprawę tę musi wy- 
świetlić, nie kierując się żadnymi ubocznymi względami. 

Wszyscy obecni nie mogli powstrzymać się od łez, gdyż 
Alden niespodziewanie nadał jeszcze bardziej dramatyczny 
ton tej scenie, Powstał nagle | zwracając się dó Masona 
w obecności wielu osób i przedstawicieli prasy miejscowej 
zawołał: 

— Pragne, żeby pan, panir prokuratorze, odnalazł te- 
go nikczemnika, Chcę, żeby tek cierpiał, jak to biedne 
dziecko cierpiało. Ona jest zamordowana, to pewne. Tylko 
zbrodniarz mógł ja tak uderzyć. Wszyscy mogą to zauwa- 
żyć! — Wskazał ręką na swe dziecko. — Nie mam pienis- 
dzy, żeby móc ścigać tego nikczemnika, ale' będę je miał. 
Sprzedam farme, 

Głos mu się załamał i o mało nie upadł spojrzawszy 
znów na Robertę, Orville Mason rozumiejąc doskonale 
tę chęć odwetu zbliżył się do niego i odezwał się: 

— Chodźmy stąd, panie Alden. Już wiemy, że to pań- 
ska córka. Biorę wszystkich panów na świadków, że stwier- 
dzona została tożsamość osoby... A ð ile sie okaże, że cór- 
ka pańska została zamordowana, obiecuję mu solennie ja- 


: ko prokurator, że nie pożałuję czasu ani pieniędzy, aby 


wykryć tego zbrodniarza | oddać go w ręce właściwej wła- 


dzy. A że mam pewność, źe w naszym okręgu panuje po- 
czucie sprawiedliwości, może pan w spokoju zostawić swą 
rygere legalnym władzom. Farmy nie powienien pan sprze- 
awać, 

Orville Mason był istotnie wzruszony, a mając przed 
sobą podniecone, liczne audytorium bardzo pięknie wypo- 
wiedział te słowa. 

Obecni przyjęli to z powazą, nie szczędząc mu uznania, 

a Earl Newcomb dodał: 
Życzę panu powodzenia, panie prokuratórze. Pomo- 
żemy panu wszyscy, © Ile tylko sił nam starczy. Walizka, 
którą polecono mi przywieźć z Gun Lodge, jest teraz w 
pańskim biurze. Oddałem ją przed dwiema godzinami Bur- 
tonowi. 

— Ach, prawda! Omal nie zapomniałem o niej! — za- 
wołał pan Mason. trochę już uspokojony. Niezmiernie był 
z siebie zadowolony, i 


— 


ROZDZIAŁ V. 
Idąc do swego biura z Aldenem i urzędnikami, myślą 
przebiegał przypuszczalne motywy tej bestialskiej zbrodni. 
Tak, jaki też był motyw? Mimo, że sam w młodości swej 
odmawiał sobie wszelkich miłostek, znał jednak młodzież 
dzisiejszą | myślą koło niej krążył, szukając w juj rozpasa= 
niu powodów zbrodni. Miał w pamięci wdzięk i urodę tej 
dziewczyny. wiedział, jak bardzo była biedna, w jakich 
moralnych zasadach wychowana. i był przekonany, że naj- 
prawdopodobniej młodzieniec ten uwiódł ją, a botem, ma- 
jąc jej dosyć, postanowił pozbyć się jej urządziwszy przed 
tem niby przedślubną przejażdźke po jeziorze. Poczuł praw- 
dziwą nienawiść do tego człowieka. 
Oto przewrotność złego młokosa! 
potomek. albo rebrezentant możnagó rodu! 
| mógł go uiać! 


Nikczemność! I to 
A! żeby też 


D. c n.) _ 
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PAŃSTWOWY TEATE 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Lodzi, ul. Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 komedia | "===. 


Fenryka Kleista «pt. „Rozbity 

dzban”, 

Tontr Kameralny ; Domu fot. 
nierza ul. Daszyńskiego 34. 
Dyé dwa przedstawiemia o 

aodz, 16 i 19,15 komedio - farsy 

E. Pietrowa „WYSPA POKOJU” 
Rasa czynna od 12ej, tel. 

123.02. 


Każda wieś będzie miała 
swój Ludowy Zespół Sportowy 


211 przodowników wychowania fizycznego rozpocznie wkrółce 


Teatr Powszechny 
Codziennie ò godz. 115 — 
(w niedziele i święta dwa przed 
sta "nia o godz. 16 i 19.15) 
sztuki Michała Bałuckiego pt. 
„klub Kawalerów“. 


Teatr Komedii Muzycznej 
„LUTNIA* 
Codziennie o godz. 1%15 ope- 
retka Straussa „Baron! Cygań- 
ski. 


Teatr Lalek „ARLEKIN“ 


prace organizacyjne i szkoleniowe w terenie 
W ajas również w gey! wychowania fizycznego wsi pol 
Dotychczasowa działalność sportowa ma wsi, prowadzona 
głównie przez Służbę Polsce, ZMP i Związek Samopomocy 
Chłopskiej zostanie scentralizowana i podporządkowana powo. 
łsnej do życia Głównej Radzie Sportu Wiejskiego, która dzia- 
łać będzie za pośrednictwem odpowiednich wojewódzkich, po 
wiatowych i gminnych rad sportu wiejskiego W pracach wez. 
mą w dalszym ciągu udzinł zainteresowane organizacje, jak 
SP, ZMP., ZW. Sam. Chł, spółdzielezość wiejska itp 


PIERWSZY ETAP NA CO BĘDZIEMY KŁADLI 


M WZ 152, Pierwszym DUŻY NACISK 
a le z: -99 Rada "łapem pra-| Całość prac cechować będzie 
Podziennie prócz peniedział. cy będzie |ścisła współpraca z Wojowódz. 


ków o godzinie 17-cj „DWA stworżenie |kimi Urzędami Kultury Fi. 


MICOTĄŁY I ŚWIĄT ' CAŁY** struktury  |zycznej. Ponadto specjalną uwa 
Frunta, f ] : j organizacyj.|gę poświęci się ideologicznemu 
w viedzielg i święta dwa. wi- nej Bad i społecznemu wychowaniu mło- 
dowiska o 15.tej i '17.tej, Sportu Wiej:|dzieży wiejskiej. 
Rasa czynna od godz. 10.ej. "skiego na |NAJPIERW  UMASOWIENIE, 


„MELODRAM** 
ul. Traugutta 18 (Gmach ORZZ) 
Dziś o godz. 19.15 współczes 
na sztuka Arthura Miillera pt. 
«„Swmowia” w przekładzie i re- 
żyserii Ryszarda Omdvńskiego. 
TEATR „OSA” 
Traugutta t tel, 272 - 70 
Codziennie o 49.30, w niedziele 
i święta o 16) 1 19.30 arcywe- 


wszystkich szczeblach, a następ A PÓŹNIEJ WYNIKI 

nia reorganizacja istniejących | Szkolenie kadr trenerskich i 
już Ludowych Zespołów Sportojinstruktorskich odbywać sie be 
wych (każda wicś będzie miała |do tylka centralnie — przez 


jeden LZS) GURKF. W pierwszym etapie 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


Piłka ręczna: zawody 0 mi- 
strzostwo klasy A w koszyków 


aQ 
NL 


turnieju z udzia. 


la przy ul. 


Daszyńskiego 
drigi dzień 


saia sęk w kc We ce: godz 9,30: konkurencja mę |łers klubu sportowego  Poczto. 
kiem. Zniżki A £ & | ska: Zryw=Chemia, godz. 10.30|wioc z Warszawy, Poznania, 
goynem, 4 ZES konkurencja żeńska: TUR — |Łodzi oraz mistrza Łodzi — 


Kasa czynna od godz. 10 ra- 
no bez przerwy —, tel, 272.70. 


TEATR KURIEŁLK RTPD 
ul. Nawrot 27 — tel 160.07 


Codziennie prócz  poniedział- 
ków w godz. 9.ej dla. szkół „Pie 
nokio“ W każdą niedzielę i 
święta o godz. 12-ej „Historia 
cala o niebieskich migdałąch'* 
— widowisko otwarte, 

Rosa czynna od godz. 10.ej 
rano. 


YMCA, godz. 12: zawody o mi- 
strzostwo ligi koszykowej: TUR 
AZS (Warszawa). Zawody 0 
mistrzostwo klasy A w koszy- 
kówce: godz. 17.ta konkurencja 
żeńska: ŁKS — Włókniarz, 
godz. 18- konkurencja męska 
TUR—=YMCA, kankurencja żeń 
ska: Chemia — Zryw, 


Boks: zawody o drużynowe 
mistrzostwo klasy B: sala przy 
ul. Daszyńskiego 54: godz. 11: 
Tramwajarze — Pnergetyka, g, 
12 w. Piotrkowie: Korab — Fil 
mowiac. 


DRS:u. Początek o godz. 16, 


Zawody hokejowe: Stadion 
ŁKS-u godz 11 mecz a mistrzo. 
stwo Polski „Cracovia”'* gra 
dzisiaj w swym najsilniejszym 
składzie, 


KRAKÓW (obst, wł.) —Ogła 
szony przez Komisję Sportową 


A i „Zawody pływackie: pływal.|FZN, program międzynarodo- 
x EA nia YMCA, godz, 17 zawody t0-|wych mistrzostw  narciarskch 
AVRIA — ul, Generalissimusa |warzyskie: kombinowany  ze«l O puchar Tatr" w Zakopa- 


Stalina Nr. 1 
„Son o Miłości. ; 
16, 18, 20; w niedz. 14 


spół Filmowca i YMCA z dru-|nem przedstawia się następują. 
żynowym mistrzem Polski Polo co: 


Kops dzież nią z Bytomia, 19 luty — zebranie sędziów 
An Roni dla młodzieży Zawody tenisa stołowego: sau|nuędzynnrodowych w hoótółn 
a at I. 

BALTYK — ul, Narutowicza p 
NE SY, Co usłyszymy przez radio 
badać i ę m 
ani 13:30, 16, 1850, 21, 8.00 DZIENNIK, 8.20 Zjkowy. 1800 „Pam Tadensz", 


Adama Mickiewicza " odc. 
2-gi. 18.20 Utwory fortepiano- 
we w wyk. B. Muszyńskiej. 
18.40 „Melodie Świata”, 19.05 
„Perła”* — audycja rozrywkowa: 
wg. Wł. Katajewa. 19.30 (£) 
Altero z koncertu fortepiano: 
wego Es — dur nr. 5 Ludwika 


prasy stołecznej, 8.25 Muzyka 
poranna, 8.55 Wiadomości Społ. 
Kom. Radiof. Kraju. 9.00 Nabo- 
żeństwo 10.00 Audycja dła cho 
rych. 10,10 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa", 
11.20 (Ł) „Na widowni tygod- 
nia” 11.30 (Ł) Nowe nagrania, 


w miedz, poranek 11,30 
film dozwólony od lat. 14. 
BAJKA — ml. Franciszkańska 
Ni 2L 
 „Zwarjowane lotnisko'* 
gadz 18. 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony dla młodzie: 
7y 


GDYNIA — ul. Daszyńskiego 11.45 (Ł) „Z frontu radiofoni:| van Beethovena. 1945 (E) Fra- 
Nr. 2. zacji” — wiadom. w omów.| ament „Kwiatów Polskich” J. 
Program Aktualności Kraj. Dyr. Okr. P. R. A. Śmiejana.| Tuwima, 20,00 DZIENNIK. 20.45 
pt m 


(Ej Wiadomości sportowe lokal 
ne, 20.55 (£Ł) Komunikaty, 20.58 
E) Omów. progr. lok. na jutro, 
21.00 „Z życia ZSRR”, 21.30 
„Na muzycznej fali" 22.00 Wia 
domości sportowe. 22.10 „Kar- 
nawał Robotniczy”. 23.00 Os- 
tatnie wiadomości, 23.10 D, c. 
„Kamawału Robotniczego” 23.50 
Program na jutro. 2400 (E) 


11.57 Sygnał czasu, 12.04 Po- 
ranek Symfoniczny, 13,00 Ra- 
diokronika, 13.10 Najciekawsze 
audvcje przyszłego tyqodnia, 
1315 „Niedziela na wsi, 14.00 
„Hodowla kun, tchórzy i sobo. 
li” 14.10 „Baiki Kryłowe”. 14.30 
Koncert. 1500 „Skąpiec” stu- 
chowisko wa. komedii Molie- 
ra. 16.00 DZIENNIK, 16.10 Mt- 

zyka hiszpańska, 16.45 „Nowe| Koncert życzeń, 0.25 (Ł) Zakoń- 
ksiażki” 1700 Koncert rozrvw-' czenie andvcii i Hymn., 
e s. a i Ai  T TT I TEKI NTS aaaea aoe ai 


KOMA —ul. Rzgowska Nr. 4|WISŁA — ul. Daszyńskiego 
„Dzieci Kpt. Granta'* „Nr. 1. 
godz. 18, 20, w miedz. 14, 16, „Paganinś'' 
film dozwolony dla młodzie.| godz. 1530. 18. 2050 w niedz 
15.00, poranek 10/30. 
film dozwolony dla młodzieży. 
WOLNOŚĆ — ul. Napiórkow- 
skiego Nr. 16r 
„Skarb'* 
godz. 15, 17.30, 20, w niedz, 
1230, poranek 10,30. 
film dozwolony od lat 14. 
WŁÓKNIARZ — ul, Zawadzka 
Nr. 16. 
„Bkarhćć 
godz. 13, 15,30, 18, 20.80, w 
niedz. poranek 11 
film dozwolony od lat 14. 


mij 


i Zagr, Nr. 7 

godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 

1%, 20 i 21. 
HEL (dla 
legionów 2 

„Wilki Morskie'* 

godz. 16, 17,30, 19, 20,30 w 

niedz. 13, 14.30, poranek 11,30 
MUZA — Ruda Pabianicka 

„Pieśń Tajgi'* 

godz, 18, 20, w niedz. 14, 16 

film dozwolony dla młodzieży 
PLONTA — ul. Piotrkowska 

Pr. 67. 

„Skarbć* 

godz. 13,30, 16, 18,30, 21, w 

niedz. poranek godz. 11.30 

film dozwolony od lat 14. 
PRZEDWIOŚNIE — uL 

tomskiego Nr. T4 — 76. 

„Dzwonnik z Notre Dame '* 

godz. 15.80, 18, 20,30, w nie- 

dzielę 13 

tilm dozwolony od lat 16. 
FOBOVNIE — ul. Kilińskiego 

Nr, 178. 

„Dwaj Panowie F'* 

godz. 1630, 18,30, 20,80, w 

niedz. 14,30 „Cygański Tabor" 

film dozwolony ad lat 16. godz. 17, 19, 21, w niedz, 15 
REKORD — ul. Rzgowska| film dozwolony dla młodzie. 


młodzieży) — ul. 


ży. 

STYLOWY (dla młodzieży) — 
ul. Kilińskiego Nr. 123 
„Konik Garbusek** 
godz. 16, 18. 20, w niedz, 14 
Poranek 11.30, 

ŚWIT —Bałucki Rynek Nr. 5. 
„Siostra lokaja** 
godz. 18, 20. w niedz. 14, 16 
film dozwolnny dla młodzieży 

TĘCZA ul. Piotrkowska 
Nr. 108 


Że- 


28. 


Nr. 2 ży. 

„Klatka Słowicza!” I-szy (TATRY — ul. Sienkiewicza „Niecierpliwość serca'* 

seans zodz. 16, miedz. 14 Nr. 40, godz. 16, 15.30, 21, w. niedz. |: 
dla młodzieży „Sopy 13:30. poranek -11. 


film dozwołonyyod lat 15. 
Dzieciom do lat 6.cin wstęp do 
kina wzbroniony 


„Narzeczona z Turkmenii'* godz 16, 18,20 w niedz. 14 
godz, 18, 20,.w niedz. 16, film dozwolony dla młodzieży. 
_ film dozwolony dla. młodzieży I ©0—34635 


ramach ogólnej reorganizacji sportu w Polsce duże zmiany |pracy główny nacisk położony 


ZAÓHĘTA — u. Zgierska Nrj} 


będzie na umasowienie sportu, 
a potem na sport wyczynowy. 
OŚRODKI SZKOLENIOWE 
Obecnie Główna Rada Sportu 
Wiejskiego dysponuje stałym 
ośrodkiem szkoleniowym W 
Przemyślu i ośrodkiem szkole: 
nia narciarskiego w Ostrodzie 
koło Olsztyna, Dotychczas wy- 
szkolono 216 przodowników wy 
chowania fizycznego. Z tej licz 
by ltu najlepszych (mężczyzn 
i kobiet) ukończyło kursy in. 
struktorów sportu i stanowi 
pierwszą grupę operacyjną, 
która już w maju rb. zacznie 


działać na terenie województwa | * 


rzeszowskiego, przeprowadzając 
we wszystkich ośrodkach wiej 
skich prace organizacyjne, szko 
ieniowe i propagandowe. 

Program wychowania fizycz- 
nego przewiduje współzawodii 
two Ludowych Zespołów Spor- 
towych na szczeblu  powiato. 
wym i gminnym. 


SPORTY PIERWSZE 


Przy tworzeniu Luwdówych Ze 
społów Sportowych główny na- 
cisk położony będzie na pod- 
stawowa gałęzie sportu, jak: 
Jekkoatletykę, pływanie, strze. 
lanie. piłkę ręczną oraz tańce 
ludowe itp. 

Głównym zadaniem nowych 
włydz sportu wiejskiego jest ob 
jęcie całej młodzieży wiejskiej 
akcją upowszechnienia kultury 
fizycznej, w oparcia o nową 
strukturę sportu polskiego. 


„Morskie Oko'* z następującym 
porządkiem obrad: 

1) wybór komisji 
zjedowych, 

2) przydział zawodników do 
grip, 

3) wybór 
skiego. 

20 luty godz. 10 — losowanie 
numerów startowych w hotelu 
„Morskie Oko“, 

23 Inty godz. 12 — 
stość otwnrcia zawodów 
stadionio PZN. 

24 luty godz. 10 start biegn 
na 18 klm. otwartego i do kom 
binacji w konkurencji: męskiej 


biegów 


kolegium sedziow- 


hroczy- 
"NA 


MOSKWA (obst. wł) 
skim Pałacu Kultury Fizy 
warzyszenia Sporioówego 


kii ciężkiej atletyki. 


kiej, osiągając wynik 142 


(stądion PZNY. . f 
24 luty godz. 10 — start do bie 
gu na A klm, kobiet, przy gór- 
nej stacji kolejki na Gubałówce. 

25 luty godz, 12 — konkurs 
skoków do biegu złożonego na 
Krokwi. 

26 luty godz. 10 — start do 
biegu rozstawnego 4 na 10 klm. 
na stadionie PZN. 

27 luty godz. 12 — konkurs 
skoków otwarty dla seniorów i 
juniorów (na Krokwi), 

28 luty godz. 11 — start do 
biegu  zjazdowego na. szczycie 
Kasprowego dla seniorów, 

28 luty godz. 13 — start do 


Romikawshki idzie do szeritołme 


A koledzy walczą dzisiaj 


z reprezentacją Gimnazjum Mechanicznego w Łęczycy 


Bonikowskiego, młodego | o- 
biecu jącego pięściarza łódźkie- 
go zna każdy Wło interesuje się 
boksem. Od dłuższego już cza- 
su Bonikowskiego nie ogląda- 
Hśmy na mingu, o przyczynie 
tego dowiedzieliśmy się przy- 
padkowa. 

Redakcie naszą odwiedzili je- 
qo kołedzy szkolni od których 
dowiedzieliśmy się, że Bonikow 
ski we wtorek idzie do szpita- 
la na operację gardła. | 
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ORGAN ŁÓDZKIEGO KOMITETI 


ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Kolegium Redakcyjne. 


Druk: Zakłady Graficzne RSW „Prasa'* Łódź, ul. Żwir 


Dział korespondentów robotniczych i 
«daktorów gazet ściennych: 


a 


— Choroba Bantbowskiego 


— skarżą się chłopcy — osa- 


bia bardzg naszą reprezentację 
która w niedzielę walczyć bę- 
dzie w Łęczycy z reprezentacją 
gimnazjum łęczyckiego: 
Qkazuje się, że sekcia pigs- 
ciarska Koła Snorłowega przy 
Państwowaj Szkole Techniczno 
— Przemysłowej nie z jednego 
już pieca jadła chleb. Chłoncy 
walczyli już w Pabiamicach 1 
zremisowali z tutejszym gim- 


KOMITETU POLSKIEJ 


„216-14 

219-05 

218-23 

223-29 

228.20; 254-25; wewn „10 
chħtopskich orz 
219-42 

315.11 

254.2]; wewn, 8 i 11 
r 223 29 
254.21; wewn. 9 
17231; 156.81 

2232-22 

60.42 

111-50 


, 


Grzegorz Nowak (ZSRR) rekordzista Europy po usta- 
leniu nowego rekordu przed mikrofonem po ustaleniu no- 
wego nekordu ZSRR w w uprhutęciu sztangi. 


W dniu 9 lutego w Moskiew- 
cznej, stanowiącym siedzibę Sto 
„Krylia Sowietow”, odbył się 


wieczór sportowy, w ramach którego odbyły się popisy 
gimnastyczne oraz pokazy walk zapaśniczych, akrobaty- 


Wielki sukces osiągnął mistrz ZSRR i Europv, Grze- 
gorz Nowak, który ustalił nowy rekord wszechzwiązko- 
wy w wypchnieciu sztangi dwiema rękami w wadze cież- 


kg, 


Czy wybieracie się do Zakopanego? 
jeśli tak, to zanotujcie sobie dokładny program międzynarodowych zawodów. o „Pushar Tati“ 


biegu zjązdowcego kobiet 1 ju. 
niórów na przełęczy pod Ka- 
sprowym Wierchem. 

1 marzec godz. 10,30 — start 
do slalomu kobiet i mężczyzn 
do kombinacji =%lpejskiej w. Su- 
chym Źlebie. 

2 marzeć godz. 10.30 — sla- 
lom mężczyzn i kobiet otwarty 
w Suchym Żlębie nad Kalntów: 
kami. 

3 marzec godz, 
hiegu na 30 km. 


10 — start do 
na stadionie 


PZN. 
8 marzec godz. 19 — Uratie 
stość rozdania nagród i zam- 


knięcie zawodów. 


nazjum 8:8, w Łodzi wyk 
brzmiał 12:4 dla Szkoły Tech- 
niczno - Przemysłowej 

Jeżeli przyjrzymy sią składo 
wi drużyny. łódzkiej, musimy 
stwierdzić, że mie jeden ze$- 
pòt B-klasowy mustelby zapew 
ne dobrze napracować się. aby 
z honorem wyjść ze smotkemia 
z drużyną Szkoły Techniczna - 
Przemysłowej. Do Łęczycy embu 
bacy nasi wyjechali w składzie: 
Nowak, Morawski, Samczyński, 

Szaliński, Witkowski, Milcza- 
|| rek, Przepiórka i Markiewicz 
| — gdyby byt jeszcze Bonikow- 
ski ósemki takiej mogliby nie 
| jedni pozazdrościć. 

Nic też dziwnego, że sekcja 
bokserska Szkoły Technion - 
Przemysłowej nie może znależć 
| w Łodzi przeciwnika. Sprawia 
ło nie mały kłopot chłopcom, 


i| gdyż ambicją ich jest jak naj- 


szybciej zorganizować jakieś 


poważniejsze spotkanie na, tün- 


dusz budowy hali sportowej w 
i| Łodzi. Mt: 


będziemy 6ię 


brać termin wolny od rozgry- 
wek mistrzowskich. , 
Termin tąki z pewnością się 
znajdzie. Radzimv twiko nie nd- 
kładać tego spotkemia bo czę$s- 
to co się odwlecze, ta, ucię- 


— M | TE 


t 


| — Prawdopodobnie — mó-- 
*| wią chłopcy 
|bili z Międzyszkolnym Klubam 

‘i| Sportowym. Musimy tylko wy- 


